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Doniosłe spotkanie przywódców bratnich partii I państw

Prolongując Układ Warszawski, wyrażamy przekonanie,
że wspólnym wysiłkiem można i trzeba zapobiec wojnie

WARSZAWA (PAP). Stolica Polski Ludowej
była w piątek 26 bm. miejscem wydarzenia o naj­
wyższym politycznym, międzynarodowym wy­
miarze — spotkania przywódców partii i państw
-stron Układu Warszawskiego. Jego przebieg i

rezultaty skupiły powszechną uwagę. Kulmina­
cyjnym momentem spotkania było złożenie przez
przywódców bratnich partii i państw socjali­
stycznych podpisów pod protokołem o przedłuże­
niu okresu obowiązywania układu o przyjaźni,
współpracy i pomocy wzajemnej podpisanego w

Warszawie 14 maja 1955 r. Duch i litera tego do­
kumentu jednoznacznie i dobitnie określają nie­
złomną wolę sojuszniczych państw utrwalania

najwyższych wartości — pokoju, odprężenia i

międzynarodowego dialogu. Tym samym potwier­
dzone zostały zasady zawartego przed 30 laty w

stolicy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej obron­
nego sojuszu państw socjalistycznej wspólnoty.

Doniosłe treści zawarte zostały również w

przyjętym wspólnie komunikacie o spotkaniu
przywódców partii i państw-stron Układu War­
szawskiego.

W godzinach popołudniowych odbyło się uro­
czyste przyjęcie wydane przez I sekretarza KC
PZPR, prezesa Rady Ministrów PRL, gen. armii
WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na cześć przy­
wódców partii i państw-stron Układu Warszaw­
skiego. W czasie przyjęcia Wojciech Jaruzelski i
sekretarz generalny KC KPZR MICHAIŁ GOR­
BACZOW wygłosili przemówienia.

Na placu Zwycięstwa
Grób Nieznanego Żołnierza

— symbol bohaterstwa i chwa­
ły narodu, najwyższej czci
źblnierzom, którzy nie szczę­
dzili daniny życia i krwi na

polach bitew o wolność waszą
i naszą.

Przy grobie żołnierskie ho­
norowe posterunki. Płonie
wieczny znicz. Łopoczą flagi
czerwone i flagi o barwach
narodowych państw socjali­
stycznych — stron Układu
Warszawskiego.

Kompania reprezentacyjna
Wojska Polskiego złożona z

żołnierzy trzech rodzajów sił
zbrojnych prezentuje broń.

Rozlegają się, grane przez
orkiestrę reprezentacyjną Woj­
ska Polskiego

'
— dźwięki

„Międzynarodówki”.
W ciszy, przy głuchym ło­

skocie werbli, na płycie Gro­
bu Nieznanego Żołnierza skła­
dają wielce delegacje: Związ­
ku Socjalistycznych Republik
Radzieckich z sekretarzem ge­
neralnym KC KPZR Michai­
łem Gorbaczowem; Ludowej
Republiki Bułgarii z sekreta­
rzem generalnym KC BPK,
przewodniczącym Rady Pań­
stwa LRB Todorem Żiwko-
wem; Węgierskiej Republiki
Ludowej z sekretarzem gene­
ralnym WSPR Janosem Ra­
darem; Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, z sekreta­
rzem generalnym KC NSPJ,
przewodniczącym Rady Pań­
stwa NRD Erichem Honecke­
rem; Socjalistycznej Republiki

Rumunii z sekretarzem gene­
ralnym RPK, prezydentem
SRR Nicolae Ceausescu; Cze­
chosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej z sekretarzem
generalnym KC KPCz, prezy­
dentem CSRS Gustavem Hu-
sakiem; Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej z I sekretarzem
KC PZPR, prezesem Rady Mi­
nistrów PRL, gen. armii Woj­
ciechem Jaruzelskim.

Podniosłą ceremonię kończy
polski hymn narodowy.

Przywódcy partii i państw
— stron Układu Warszawskie­
go wpisują się do księgi pa­
miątkowej wyłożonej przy
Grobie Nieznanego Żołnierza.

Następnie delegacje złożyły
wiązanki kwiatów na cokole
pomnika bohaterów Warszawy
— warszawskiej „Nike”.

W uroczystościach uczestni­
czył naczelny dowódca Zjed­
noczonych Sił Zbrojnych
Państw — Stron Układu War­
szawskiego, marszałek Związ­
ku Radzieckiego Wiktor Kuli­
kow.

Cmentarz — Mauzoleum

Żołnierzy Radzieckich

Delegacje bratnich krajów
uczestniczące w spotkaniu w

Warszawie, przybyły na Cmen-
tarz-Mauzoleum Żołnierzy Ra­
dzieckich, aby oddać hołd po­
ległym bohaterom armii, któ­
ra przyniosła wolność wielu
narodom. Na obelisku napis w

językach polskim i rosyjskim:
(DOKOŃCZENIE NA STB, Z)

o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej
podpisanego w Warszawie dnia 14 maja 1955 roku

Za Ludową Republikę Bułgarii sekretarz generalny Komitetu
TODOR ŻIWKOW Centralnego Niemieckiej

sekretarz generalny Komitetu Socjalistycznej Partii Jedności,
Centralnego Bułgarskiej Partii przewodniczący Rady Państwa

Komunistycznej,
przewodniczący Rady Państwa

sekretarz generalny Komitetu
Republikę Centralnego Komunistycznej

Partii Związku Radzieckiego

Protokół o przedłużeniu obowiązywania układu

Delegacja ZBRB przed pomnikiem warszawskiej „Nike”.

Teksty toastów wygłoszonych przez I sekretarza KC PZPR,

prezesa Rady Ministrów Wojciecha Jaruzelskiego i sekretarza

generalnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa zamieszczamy na sir. 2

Państwa-strony układu o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej — Ludowa Repu­
blika Bułgarii, Czechosłowacka Republika So­
cjalistyczna, Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, Polska Rzeczpospolita Ludowa, Socja­
listyczna Republika Rumunii, Węgierska Re­
publika Ludowa i Związek Socjalistycznych
Republik Radzieckich — postanowiły podpisać
niniejszy protokół i zgodziły się na następu­
jące postanowienia:

artykuł 1
Układ o przyjaźni, współpracy 1 pomocy

wzajemnej, podpisany w Warszawie dnia 14
maja 1955 roku, pozostaje w mocy na okres
następnych dwudziestu lat. W stosunku do
układających się stron, które na rok przed u-

pływem tego okresu nie przekażą rządowi
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oświad­
czenia o wypowiedzeniu układu, pozostanie on

w mocy jeszcze na okres dziesięciu lat.

artykuł 2
Niniejszy protokół podlega ratyfikacji. Do­

kumenty ratyfikacyjne zostaną złożone na

przechowanie rządowi Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Protokół wejdzie w życie w dniu złożenia
na przechowanie ostatniego dokumentu raty­
fikacyjnego. Rząd Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej będzie informował inne państwa-
strony ukłkdu o złożeniu na przechowanie
każdego dokumentu ratyfikacyjnego.

Sporządzono w Warszawie, dnia 26 kwiet­
nia 1985 roku, w jednym egzemplarzu, w ję­
zykach bułgarskim, czeskim, niemieckim, pols­
kim, rosyjskim, rumuńskim 1 węgierskim,
przy czym wszystkie teksty posiadają jedna­
kową moc. Uwierzytelnione kopie niniejszego
protokołu będą przekazane przez rząd Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludowej wszystkim in­
nym układającym się stronom protokołu.

Ludowej Republiki Bułgarii
za Czechosłowacką Republikę

Socjalistyczną
GUSTAV HUSAK

sekretarz generalny Komitetu
Centralnego Komunistycznej

Partii Czechosłowacji,
prezydent Czechosłowackiej

Republiki Socjalistycznej
za Niemiecką Republikę

Demokratyczną
ERICH HONECKER

Niemieckiej Republiki
Demokratycznej

za Polską Rzeczpospolitą
Ludową

WOJCIECH JARUZELSKI
pierwszy sekretarz Komitetu

Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii

Robotniczej,
prezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

za Socjalistyczną
Rumunii

NICOLAE CEAUSESCU
sekretarz generalny
Rumuńskiej Partii

Komunistycznej,
prezydent Socjalistycznej

Republiki Rumunii

za Węgierską Republikę
Ludową

JANOS KADAR
sekretarz generalny

Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej

za Związek Socjalistycznych
Republik Radzieckich

MICHAIŁ S. GORBACZOW

Delegacje państw-stron Układu Warszawskiego na sali obrad.

Komunikat o spotkaniu przywódców partii
i państw - stron Układu Warszawskiego
26 kwietnia 1985 raku w

Warszawie odbyło się spotka­
nie przywódców partii 1
państw — stron Układu War­
szawskiego. W spotkaniu u-

czestniczyli:
Ze strony Ludowej Republi­

ki Bułgarii: Todor Ziwków —

sataetamz genenatoy Komitetu
Centralnego Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej, przewod­
niczący Rady Państwa Ludo­
wej Republiki Bułgarii, prze­
wodniczący delegacji; Grisza
Filipow — członek Biura Po­
litycznego KC BPK, prezes
Rady Ministrów LRB; Petyr
Mładenow — członek Biura
Politycznego KC BPK, mini­
ster spraw zagranicznych LRB;
Dobri Dżurow — członek Biu­
ra Politycznego KC BPK, mi­
nister obrony narodowej LRB;
Dymitr Staniszew — sekretarz
KC BPK

Ze strony Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej: Gu-
star Husak — sekretarz gene­
ralny Komitetu Centralnego
Kcsnun&rtycssneJ Partit Czecho­

słowacji, prezydent Czechosło­
wackiej Republiki Socjalisty­
cznej, przewodniczący delega­
cji; Lubomir Sztrougal —

członek Prezydium KC KPCz,
przewodniczący rządu CSRS;
Vasil Bilak — członek Prezy­
dium KC KPCz, sekretarz KC
KPCz; Bohuslav Chnioupek —

członek KC KPCz, minister
spraw zagranicznych CSRS;
Milan Vaclavik — minister o-

brony narodowej CSRS.
Ze strony Niemieckiej Re­

publiki Demokratycznej: ■E-
rlch Honecker — sekretarz ge­
neralny Komitetu Centralnego
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności, przewodniczą­
cy Rady Państwa Niemieckiej
Republiki Demokratycznej,
przewodniczący delegacji;
Willi Stoph — członek Biura
Politycznego KC NSPJ, prze­
wodniczący Rady Ministrów
NRD; Herman Axen — czło­
nek Biura Politycznego KC
NSPJ, sekretarz KC NSPJ;
Heinz Hoffmann — członek
Biura Politycznego KC NSPJ,

minister obrony narodowej
NRD; Egon Krenz — członek
Biura Politycznego KC NSPJ,
sekretarz KC NSPJ, zastępca
przewodniczącego Rady Pań­
stwa NRD; Guenter Mittag —

członek Biura Politycznego
KC NSPJ, sekretarz KC NSPJ,
zastępca przewodniczącego
Rady Państwa NRD; Oskar
Fischer — członek KC NSPJ,
minister spraw zagranicmych
NRD.

Ze strony Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej: Wojciech Ja­
ruzelski — I sekretarz Komi­
tetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, przewodniczący delega­
cji; Henryk Jabłoński —prze­
wodniczący Rady Państwa
PRL; Józef Czyrek — członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR; Zbigniew Messner
— członek Biura Politycznego
KC PZPR, wiceprezes Rady
(DOKOŃCZENIE NA STR. »

IV Zjazd ZSMP rozpoczął obrady
WARSZAWA (PAP). Z u-

działem ponad 1600 delega­
tów reprezentujących wszyst­
kie środowiska młodzieży i re­
giony kraju, w sali Kongreso­
wej Pałacu Kultury i Nauki
w Warszawie rozpoczął się 26
bm. IV Zjazd Związku Socja­
listycznej Młodzieży Polskiej.
W trakcie 4-dniowych obrad
delegaci ocenią dokonania or­
ganizacji w minionej kadencji,
wytyczą kierunki działalności
na najbliższe lata, wybiorą
nowe władze ZSMP; oczekuje

się też nakreślenia perspekty-
wiozreego programu owdąafcu,
sprecyzowania zadań i możli­
wości młodzieży w .pracy dla
kraju, powinności organizacji
wobec rówieśników nie mogą­
cych znaleźć swego miejsca w

życiu społecznym.
Pierwszy dzień zjazdu — o -

brady .zamknięte — poświęco­
ny był sprawom procedural­
nym 1 wewnątrzorganizacyj-
nym. Uchwalono porządek i

regulamin obrad, wybrano

Prezydium i Sekretariat zja­
zdu oraz komisje zjazdowe.

Komisja mandatowa stwier­
dziła prawomocność obrad
zjazdu. Uczestniczy w nich
1605 delegatów reprezentują­
cych wszystkie podstawowe
grupy społeczno-zawodowe i
środowiska działające w

ZSMP. Blisko połowę delega­
tów stanowią robotnicy, pra­
cownicy przedsiębiorstw go­
spodarki uspołecznionej i spół-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Z sesji Rady Narodowej m. Krakowa

Problemy ochrony środowiska

zdominowały obrady

ZSMP musi byc podmiotem
życia publicznego w Polsce

(Inf. wł.) IX zwyczajna se­
sja Redy Narodowej m. Kra­
kowa w swej zasadniczej czę­
ści poświęcona była sprawom
źywottońe interesującym wszy­
stkich mieszkańców Krakowa.
Radni ocenili bowiem stan

realizacji uchwały RN z 1981
roku w sprawie zaopatrzenia
województwa krakowskiego w

wodę pitną i przemysłową o -

raz energię elektryczną. Do­
konali też analizy realizacji u-

chwały nr 64 z 1981 roku w

sprawie ochrony środowiska
w województwie miejskim
krakowskim. Problemy.-te nie­
mal całkowicie zdominowały
tematykę sesji i nie ma się
czemu dziwić. W końcu z bra­
kiem wody i ciepła boryka­

my się od ładnych kilku lat,
zaś sprawa ochrony środowi­
ska naturalnego naszego mia­
sta, stojącego przecież na po­
graniczu katastrofy ekologicz­
nej, spędza sen z powiek wszy­
stkim, którym przyszło tu żyć
i mieszkać.

W szczegółowo opracowa­
nych materiałach przedstawio­
nych radnym przypomniane
zostały zarówno przedsięwzię­
cia, które podjęto od roku 1981
w celu możliwie pełnego wy­
konania postanowień uchwały,
jak i ogramiczente, które u-

trudniały jej realizację. Zwró­
cono więc uwagę na postępu­
jącą dekapitalizację urządzeń
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Depesw gratulacyjna
do przywódców

afgańskich
WARSZAWA (PAP). Z

okazji święta narodowego
Demotaatycsaiej Republiki
Afganistanu — VII rocz­
nicy Rewolucji Kwietnio­
wej — przypadającego w

dniu S7 bm., I sekretarz
Komitetu Centralnego
PiZPR, prezes Rady Mini­
strów Wojciech Jaruzelski
i przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
wystosowali depeszę gratu­
lacyjną dó sekretarza ge­
neralnego KC Ludowo-De­
mokratycznej

’ Partii Afga­
nistanu, przewodniczącego
Rady Rewolucyjnej Afga­
nistanu Babraka Karmala
1 przewodniczącego Rady
Ministrów Afganistanu Suł­
tana Ali Kesztmanda.

(Red. Izabela

Kiedy piszę te słowa dobie­
gają końca obrady pierwszego
dnia IV Zjazdu ZSMP.

Działalność organiaacjd od
ostatniego zjaizdlu — tezy
łata i 9 mte-óęcy, które,
jak okazało się były najtrud­
niejszą kadencją w historii
ruchu młodzieżowego, co

wszyscy zgodnie podkreślają
— dała nowe spojrzenie na

Pieczara telefonuje
sprawy ZSMP i' problemy
współczesnej młodzieży.

Wprawdzie — jak podkre­
ślił w wystąpieniu otwierają­
cy IV Zjazd przedstawiciel u-

stępujących władz, przewod­
niczący ZG ZSMP Jerzy
Szmajdzińskl — zadaniem na

dziś jest rozwiązanie proble­
mów młodych ludzi, które są
także problemem całego spo-

z Warszawy)
łeczeństwa — myślę jednak
iż na wiele tematów porusza­
nych podczas zjazdu odpo­
wiedź padnie już w ostatnim
dniu, obrad.

Atmosfera zjeadu jesit nie­
zwykle ożywiona. Delegacji
towarzyszą występy regional­
nych kapel, zespołów tanecz-

(DOKOŃCZENIE ZE STB. S)

5000 telewizyjnych kronik
(Inf. wł.) Dzisiaj wieczorem

■będziemy mogli obejrzeć pię-
cioityisięasne wydanie „Krom­
ki. Krakowskiej”. Towarzyszy
nam od lat — o gołdfc. 18.30
oglądamy codtziemnfte (z wyjąt­
kiem niedziel) efekt pracy 10-
asdbowego sespołu i t kores­

pondentów terenowych. Oglą­
damy nie tylko my, krakowia­
nie. Kronika obejmuje swym
zasięgiem 9 województw. Kra­
kowscy dsaenriifcairne t steli
współpracownicy: Bruno Mle-
cugow, Władysław Cybulski,
bawiący eię w rzymianina

profesor Aleksander Krawczuk
i Adam Komorowski oglądani
są aż pod... Warką

Jestem przeciwny fetowaniu
jubileuszy — mówi kierownik
redakcji „Kroniki” red. Kazi­
mierz Kudroń, który wnaa x

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

MChAT z „Mewq“
w Krakowie

(Inf. wł.) Skrót MChAT oznacza Moskiewski Artystyczny
Akademicki Teatr. Jego ranga jest dobrze znana wszystkim
teatromanom świata. Zespół od kilku dni gości w Krakowie.
Wypada więc przypomnieć, że teatr założyli pod koniec ubie­
głego wieku pisarz W. Niiemdrowica-Danczenlko i aktor K.
Aleksiejew, występujący pod pseudonimem Stanisławski,
który okazał się nadto reformatorem tradycji teatralnej Ro­
sji. „Zwalczaliśmy starą manierę gry — pisał Stanisławski
— teatralność, fałszywy deklaimatorski patos, aktorskie nagry­
wanie, niewłaściwość utartych metod inscenizacji i dekoracji,
gwiazdorstwo, które rozbijało grę zespołową (...) W swych
burzących rewolucyjnych dążeniach do nowych dróg w sztu­
ce wypowiedzieliśmy walkę wszelkiej konwencji 'w teatrze,
we wszystkich jej przejawach: w grze, w reżyserii, dekora­
cjach, kostiumach, ujęciu sztuki".

MChAT po raz pierwszy wystawił „Mewę” A. Czechowa
w 1898 z., jako drugą premierę w rwych dziejach i od tego
czasu prawie nie schodzi ona z afisza. Sztuka ta stała się
niejako wykładnią artystycznych poszukiwań wielu pokoleń,
zaś emMemat mewy — znakiem rozpoznawczym teatru.

Przez wiele lat MChAT nazywano „Domem Czechowa".
Właśnie x myślą o tej scenie powstały „Trzy siostry” i „Wi­
śniowy sad”.

Wczoraj (dzisiaj spektakl zostanie powtórzony) na scenie
Teateu im. J. Słowackiego krafcowisfca publiczność oglądała
„Mewę” w reżyserii O. Jefremowa, ze scenografią B. Le-

wentala, podziwiając grę debrze znanych w Polsce aktorów,
a m. in. A. Wertyńską, I. Mlroszniczenkę, I. Smoktunowskie-

go. Omówienie spektaklu zamieścimy w następ­
nym numerze „Gazety", zaś daisliej możemy sftiwtiemdzńć,
iż „Mewa” była najważniejszym wydarzeniem artystycznym
tegorocznych Dni Kultury Krajni Rad w Krakowie, o czym

świadczył także gorący aplaua widowni (wok)
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Układ Warszawski to nowy wzorzec

stosunków międzypaństwowych
Toast I sekretarza KC PZPR, prezesa Rady Ministrów WOJCIECHA JARUZELSKIEGO

Z naszym sojuszem związane sq
wielkie inicjatywy pokojowe

Toast sekretarza generalnego KC KPZR MICHAIŁA GORBACZOWA

Drodzy "Towarzysze i Przyjaciele!
Są w dziejach narodów i państw chwile szczególnej do­

niosłości. Talk było przed trzydziestu laity, gdy powstał Układ
Warszawski. Takim momentem jest i obecne spotkanie.

Podpisany dziś protokół o przedłużeniu okresu oboiwiiązywa-
tóa Układu Wainszawslkiegoraz jeszcze dobitińe potwierdza je­
dność i moc polityczno-oibronną krajów realnego socjailiiz-
tnu. Stanowi wyraz naszej zdecydowanej woda, aby naj pierw­
sze prawo człowieka, prawo do życia i pokoju, było nie­
zmiennie i skutecznie zabezpieczone.

Istnienie bloków wojskowych w Europie nie jest ani na­
szym wynalazkiem ani naszym celem. Utworzenie socjalisty-
cznej -wspólnoty obronnej było odpowiedzią na włączenie do
powstałego już wcześniej Paktu Północnoatlantyckiego po­
tencjału militarnego Republiki Federalnej Niemiec. Talk i dzi­
siejsze decyzje są odpowiedzią na kolejny etap agresywnych
planów funkcjonującej berterminowo zachodniej zmowy mi­
litarnej. Bowiem niie dla obrony nasilana jest gorączka zbro­
jeń, podpisywane długoletnie kontrakty na wiele miliardów
dolarów, opracowany plan tzw. głębokich uderzeń na tery­
toria krajów socjalistycznych, instalowane w Europie Zacho­
dniej nowe amerykańskie rakiety oraiz inne militarystyczne
kroki.

Dzisiejsza decyzja została więc naszej wspólnocie narzu­
cana. Nieraz już w Europie słabość, skłócenie, nieprzygoto-
wanie stanowiły pokusę dla agresora. Niie odkłada się tar­
czy, gdy druga strona sięga po miecz. My tego błędu nie
popełnimy! Te siły w łonie NATO, które liczą na osiągnięcie
jednostronnej przewagi, na ustanowienie dyiktaitu, mylą się po
raz itaoilejiny głęboko.

Nie szukamy militarnej przewagi. Chcemy utrzymać rów­
nowagę. Stanowi ona realną gwarancję bezpieczeństwa, Tym
skuteczniejszą, im poziom tej równowagi będzie niższy. Im

szybciej spiralę zbrojeń zacznie się przekształcać w spiralę
ograniczenia zbrojeń, tym spokojniej będą żyć i współpraco­
wać ze sobą narody naszego kontynentu od Atlantyku po
Ural.

Nie ze Wschodu płynęły przez te trzy dziesięciolecia wez­
wania do „krucjat”, lecz niezliczone pokojowe inicjatywy,
apele, oferty rzeczowego kompromisu. Dziś tę wolę porozu­
mienia i pokoju potwierdzamy.

Deklarujemy raz jeszcze gotowość niezwłocznego rozwią­
zania Układu Warszawskiego, gdyby został rozwiązany Pakt
P ólniocnoatlaintyckii.

Układ Warszawski ma bowiem jeden i tylko jeden ćel:
osłonę pokojowej pracy, hiistorycznyclh zdobyczy naszych na­
rodów. Jest on niezawodną ostoją a zarazem kluczowym
czynnikiem staibiliiizaicjli i terytordalno-polaitycznego ładu
Europy.

Towarzysze!
Dzisiejsze spotkanie jest dobitnym przejawem dalekowzro-

czności partii marksistowsko-leninowskich. Powzięta z ich
inspiracji decyzja odpowiada zarówno wymogom racji stanu

każdego z naszych państw, jak i kolektywnym potrzebom
całej socjalistycznej wspólnoty.

Układ Warszawski — to nowy wzorzec stosunków mię­
dzypaństwowych. Wyrażone w nim idee przyjaźni, współpra­
cy i pomocy wzajemnej są w pełni zgodne z poszanowaniem
niezależności i suwerenności. Zasada socjalistycznego inter­
nacjonalizmu połączona ze zbieżnością narodowych intere­
sów sprawia, że to, co wspólne, staje się narodowej a to co

narodowe, służy całej wspólnocie.
'

Dla Polski Układ Warszawski stanowi w skali historycz­
nej urzeczywistnienie tego, co jeszcze w ubiegłym stuleciu
było celem postępowych dążeń wybitnych synów naszego
narodu, takie „umiędzynarodowienie sprawy polskjej”, aby
była ona nierozłącznie związana z rewolucyjnym, przyszło­
ściowym nurtem historii. Oznacza on współcześnie uzyskanie
sojuszniczych gwarancji dla niepodległej polskiej państwo­
wości, dla sprawiedliwych granic Polski Ludowej i naszych
własnych, socjalistycznych rozwiązań wewnętrznych.

Pragnę raz jeszcze, w imieniu Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, najwyższych władz
•państwowych, rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, po­
dziękować wam serdecznie, drodzy towarzysze, za przyjęcie
naszego zaproszenia, za przybycie do Warszawy.

Obradowaliśmy w tej samej sali, gdzie przed trzydziestu
laty zawarty został Układ Warszawski. Tak samo jak wów­
czas, Polska Ludowa była, jest i pozostanie nienaruszalnym
ogniwem socjalistycznej wspólnoty. To właśnie od naszego
kraju imperializm zamierzał rozpocząć jej tak zwany „de­
montaż”. Nie szczędził na to środków. Nie cofał się przed
stosowaniem nacisku, bojkotu, restrykcji, przed nikczemną
agresją propagandową. To nie tylko czas przeszły. To ciągle
jeszcze teraźniejszość.

Dowiedliśmy ,j dnak, że zamiar ten w Polsce nie powiódł
się i nie powiedzie się nigdy!

Towarzysze!
Spotykamy się w Warszawie, w niezłomnym mieście, ska­

zanym n.a zagładę przez hitlerowskiego barbarzyńcę, równa­
nym z zilemrją, palonym po wlielelkroć i znów odradzającym,
się z popiołów — w mieście, którego lud, jak powiedział
nasz rewolucyjny poeta, „Nigdy przed wrogiem karku nie
schylał”.

Złożyliście dizdiś, drodzy towarzysze wieńce przy Grobie
Nieznanego Żołnierza i na Cmentarzu-Mauaoteuim Żołnierzy
Radzieckich. Wysolko cenimy wasz piękny i serdeczny gest
— ikwńalty pod pomnikiem Bohaterów Warszawy,

Jafkże głęboko hołd ten kontrastuje s niemoralną postawą
tych zachodnich polityków, którzy zamierzają odbyć wkrót­
ce „pielgrzymkę” na prawdziwe wysypisko historii, na gro­
by ss-owisklieh zbrodniarzy i oprawców.

My w Polsce nie potrafimy i nie chcemy wybaczyć tego
bezprzykładnego szyderstwa z męki milionów ludzi. Kto za­
mierza „pojednać” sis ze współczesną Europą ten u nas

zrozumienia i aprobaty nie znajdzie —ani dziś ani jutro.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ministrów PRL; Stefan Ol­
szowski — członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, minister
spraw zagranicznych PRL;
Florian Siwicki — zastępca
członka Biura Politycznego
KC PZPR, minister obrony
narodowej PRL.

Ze strony Socjalistycznej
Republiki Rumunii: Nicolae
Ceausescu — sekretarz gene­
ralny Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej, prezydent So­
cjalistycznej Republiki Rumu­
nii, przewodniczący delegacji;
Constantin Dascalescu — czło­
nek Politycznego Komitetu
Wykonawczego KC RPK, pre­
mier rządu SRR; Constantin
Olteanu — członek Politycz­
nego Komitetu Wykonawcze­
go KC RPK, minister obrony
narodowej SRR; łon Stoian —

zastępca członka Politycznego
Komitetu Wykonawczego, sek­
retarz KC RPK; Stefan An-
drei — zastępca członka Po­
litycznego Komitetu Wyko­
nawczego KC RPK, minister
spraw zagranicznych SRR.

Ze strony Węgierskiej Re­
publiki Ludowej: Janos Ka-
dar — sekretarz generalny
Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej, przewodni­
czący delegacji; Gyocrgy La­
zar członek Biura Polityczne­
go KC WSPR, prezes Rady
Ministrów WRL; Matyas Szu-
ros — sekretarz KC WSPR;
Peter Varkonyi — członek KC
WSPR, minister spraw zagra­
nicznych WRL; Istvan Olah —

członek KC WSPR, minister
obrony narodowej WRL.

Ze strony Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich: Michaił Gorbaczow —

sekretarz generalny Komitetu
Centralnego Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego,

Komunikat
przewodniczący delegacji; Ni­
kołaj Tichonow — członek
Biura Politycznego KC KPZR,
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR; Andriej Gromy-
ko — członek Biura Politycz­
nego KC KPZR; I zastępca
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, minister spraw
zagrainiiioznych ZSRR; Siergiej
Sokołow — zastępca członka
Biura Politycznego KC KPZR,
minister obrony ZSRR; Kon-
stantiu Rusaków — sekretarz
KC KPZR.

Uczestnicy spotkania rozpa­
trzyli sprawę przedłużenia o-

kresu obowiązywania układu o

przyjaźni, współpracy 1 pomo­
cy wzajemnej, zawartego w

Warszawie 14 maja 1955 roku
i podpisali protokół o przedłu­
żeniu układu na okres na­
stępnydh 20 liait z możliwością
utrzymania w mocy na okres
dalszych 10 lat. Uczestnicy
spotkania wymienili również
poglądy na temat aktual­
nych problemów polityki euro­
pejskiej i światowej.

W czasie spotkania podkre­
ślono ważne znaczenie Układu
Warszawskiego, który w cią­
gu 30 lat niezawodnie służy
rozwojowi i umacnianiu
Wszechstronnej współpracy
państw sojuszniczych, zapew­
nieniu ich suwerenności, bez­
pieczeństwa i nienaruszalnoś­
ci ich granic, wspólnemu o-

pracowywaniu i wcielaniu w

życie pokojowego kursu ich
polityki zagranicznej oraz od­
grywa doniosłą rolę w dziele
zachowania i umacniania po­
koju w Europie i na całym
śwlecie.

Państwa reprezentowane na

spotkaniu występują na rzecz

Pomnik Bohaterów Warszawy ma kształt starogreckiej bo­
gini zwycięstwa — Nike. Symbolizuje on zamknięcie roz­
działu klęsk i zarazem nasze największe zwycięstwo — wyz­
wolenie, wkroczenie na drogę rewolucyjnych przeobrażeń,
zbudowanie socjalistycznej, niepodległej państwowości, his­
toryczny awans narodu polskiego.

Polacy znaiją dobrze cenę pokoju. Spod bruku podniesio­
nej z gruzów Warszawy jeszcze dziś wydobywa się nieraz
szczątki poległych — obrońców naszego miasta w 1939 rolku,
żołnierzy ruchu oparu, bojowników getta-, powstańców 1944
roku, polskich i radzieckich wyzwolicieli. Na ulicach, któ­
rymi dziś przejeżdżaliście, długo tkwiły ruiny barykad. Mija­
liście liczne .tablice upamiętniające ofiary publicznych egze­
kucji, dokonanych przez hitlerowskiego okupanta.

Nasz wspólny głos, który rozlega się dziś z polskiej sto­
licy, ma więc szczególną moralną rangę.

Zwracamy się z Warszawy do Wszystkich narodów Europy.
Do dawnych towarzyszy wspólnej wałki w szeregach anty­
faszystowskiej koalicji i do młodych, którzy tamte nieludz­
kie lata znają już tylko z opowiadań i lektur. Zwracamy się
do wszystkich, bez względu na różnice poglądów i wierzeń,
kultur i zawodów. Do każdego, kto chce i potrafi myśleć
odpowiedzialnie i realistycznie.

Spróbujmy, mimo tylu przeciwieństw, odepchnąć z nasze­
go kontynentu widmo nowej wojny. Spróbujmy raz jeszcze
porozumieć się, przywrócić głęboko nadwerężony przez siły
zła klimat współpracy i rozsądku.

Kraje socjalistyczne, nikomu nie zagrażają. Nie pragną
wzrostu napięcia, wiecznej pogoni strzały za tarczą, pocisku
za pancerzem. Żaden z narodów świata także nic na tym
w skald historycznej nie zyska.

Towarzysze!
Są w powojennym kalendarzu daty szczegółne. skłaniają­

ce do głębokiej zadumy. W bieżącym roku jest to splot do­
niosłych rocznic: 40-lecta zwycięstwa nad faszyzmem i 30-le-
cia zawarcia Układu Warszawskiego. Każda z nich przypo­
mina ille ludzkiej Ikrwii pochłonęło, ile wysiłku wymagało
stworzenie i umocnienie pierwszego w dziejach Europy tak
braterskiego, tak niewzruszonego sojuszu.

Fundamentem naszej siły jest przede wszystkim ofiarność
klasy robotniczej, ludzi pracy, patriotyczny trud zaprzyjaź­
nionych narodów. Wysokie uznanie należy się żołnierzom
zjednoczonych sił zbrojnych, uczonym i konstruktorom, dzia­
łaczom partyjnym i państwowym, społecznym i gospodar­
czym, dyplomatom i dziennikarzom. Ich służba i praca, ide-
owość i twórcza myśl, dały i dają naszemu sojuszowi realną
moc i tę niezbitą pewność, że socjalistyczna część Europy
będzie zdecydowanie bronić swego bezpieczeństwa, przy­
czyniać skutecznie do pokoju świata.

Szczególne jednak wyrazy szacunku i wdzięczności kieru­
jemy do narodów socjalistycznego mocarstwa — Związku
Radzieckiego. To jego armia wygasiła krematoria Majdan­
ka i Oświęcimia, uratowała dorobek europejskiej kiułbury,
rozgromiła hitlerowskie imperium śmierci.

ZSRR był 1 pozostaje główną obronną oporą naszych bu­
dujących socjalizm narodów. Wywodząca się z leninowskich
idei ‘polityka zagraniczna Związku Radzieckiego, jego upor­
czywa walka o sprawiedliwy kształt stosunków międzynaro­
dowych, budzą szerokie uznanie i zrozumienie. Służą histo­
rycznym interesom wszystkich sił pokoju i postępu na świę­
cie.

Mamy pełne zrozumienie dla stanowiska strony radziec­
kiej w toczących się obecnie rokowaniach genewskich. Jest
ono konstruktywne, jasne i uczciwe. Udzielamy pełnego po­
parcia doniosłym inicjatywom, wysuniętym przez sekretarza
generalnego KC KPZR, tow. Michaiła Gorbaczowa.

Jedyna rozsądna droga do poprawy 1 rozwoju stosunków
mliędzy Wschodem i Zachodem, to ołkiiiełznanfie wyścigu zbro­
jeń. powrót do polityki odprężenia i równoprawnej współ­
pracy. Nie aroganckie monologi, lecz cierpliwy dialog; nie
dążenie do uzurpacji, lecz kompromis i porozumienie po­
winny nadawać ton stosunkom międzynarodowym.

W ‘wymiarze globalnym szczególnie niebezpieczne są dziś
poczynania Stanów Zjednoczonych, zmierzające między in­
nymi do nieograniczonego przeniesienia wyścigu zbrojeń w

przestrzeń kosmiczną.
W skali europejskiej niepokojące jest sprzęganie konfron­

tacyjnej polityki obecnej administracji waszyngtońskiej z

aktywizacją sił rewanżyzmu i wsteczntetwa, przede wiszys-
tkim w Republice Federalnej Niemiec. Nasilające się na Za­
chodzie wezwania do obalenia nierozdaielnych. potwierdzo­
nych Aktem Końcowym KBWE — porozumień z Jałty
i Poczdamu to niedopuszczalna próba kwestionowania tery-
torialnn-polityczn.ego status qu<o, a więc fundamentu poko­
ju na naszym kontynencie.

Kraje socjalistycznej wspólnoty kierują się jasno okre­
śloną intencją: zajmować stanowisko i pryncypialne i ela­
styczne. Nieustannie dbać o potencjał obronny a zarazem

rokować, gdzie to możliwe i celowe.
Najwyższy już czaa, aby tak ciężko przez historię doświad­

czona Europa zaczęła znów promieniować przykładem reali­
zacji owocnych inicjatyw służących utrwaleniu bezpieczeń­
stwa, oraz rozwojowi przyjaznej współpracy narodów.

Podpisany dzisiaj akt jest wyrazem naszej jedności, zwar­
tości i siły. Przyczyni się on niewątpliwie do umocnienia
postępowej, pokojowej misji socjalizmu.

Pozwólcie, drodzy tawanzysize. że wzniosę toast:
— za. pomyślny rozwój wszystkich państw socjalistycznej

wspólnotyj
— za przyjaźń, współpracę oraz jedność działania bratnich

partii, państw 1 narodów;
— za Zjednoczone Siły Zbrojne Układu Warszawskiego;
— za pokojowe współistnienie i konstruktywną współpra­

cę w Europie I na śwlecie;
— za zdrowie 1 pomyślność obecnych tu przywódców par­

tii 1 państw oraz wszystkich naszych drogich Gości.
Niech żyje pokój I socjalizm!

d spotkaniu
rozwoju wszechstronnej, rów­
noprawnej i wzajemnie korzy­
stnej współpracy międzynaro­
dowej. Nigdy nie były one

zwolennikami podziału Europy
1 świata na przeciwstawne blo­
ki wojskowe. Również obecnie
opowiadają się za jednocze­
snym rozwfiązamtem swojego
sojuszu i Paktu Północnoat­
lantyckiego, a w charakterze
pierwszego kroku — ich orga­
nizacji wojskowych.

Dopóki jednak istnieje woj­
skowy blok NATO i utrzymu­
je się zagrożenie dla pokoju
europejskiego 1 ogólnoświato­
wego, państwa socjalistyczne
będą umacniać swój sojusz o-

bronny, wzmagając jednocześ­
nie wysiłki na rzecz rozbroje­
nia 1 pokoju oraz likwidacji
bloków wojskowych. Ich jed­
nomyślna decyzja o przedłu­
żeniu okresu obowiązywania
Układu Warszawskiego jest
podyktowana koniecznością
zapewnienia niezawodnego
bezpieczeństwa państw sojusz­
niczych oraz ich ścisłego
współdziałania w sprawach
międzynarodowych. Blorąc pod
uwagę stopień zagrożenia wo­
jennego, państwa — strony U-
kładu Warszawskiego nadal
będą podejmować niezbędne
działania na rzecz utrzymania
na odpowiednim poziomie swo­
jej zbiorowej zdolności obron­
nej. Państwa — strony Ukła­
du Warszawskiego ponownie
potwierdzają, że nie dążą do
osiągnięcia przewagi wojsko­
wej, ale nie dopuszczą rów­
nież do przewagi wojskowej
nad sobą. Opowiadają się one

za zapewnieniem równowagi
sił na możliwie ^ijniższym
poziomie.

Zebrawszy się w przededniu
40-leda zakończenia II wojny
światowej — najbardziej ni­
szczycielskiej i krwawej w hi­
storii ludzkości, uczestnicy
spotkania podkreślili wielkie
znaczenie zwycięstwa narodów
miłujących wolność nad fa­
szyzmem. Wielka była cena

tego zwycięstwa. Naród ra­
dziecki, który wniósł decydu­
jący wkład w rozgromienie fa­
szyzmu, narody wielu innych
państw poniosły w imię jego
osiągnięcia dziesiątki milionów
ofiar ludzikach. Pamięć o po­
ległych, obowiązek wobec o-

becnych i przyszłych pokoleń
wymaga, aby nauki wojny nie
zostały zapomniane.

W obecnej sytuacji między­
narodowej bardziej niż kiedy­
kolwiek konieczne jest zespo­
lenie wysiłków wszystkich na­
rodów i państw, wszystkich sił
miłujących pokój — niezależ­
nie od ich orientacji politycz­
nej — dla powstrzymania sta­
czania się świata ku katastro­
fie jądrowej.

Partie komunistyczne 1 ro­
botnicze, parlamenty i rządy
państw — stron Układu War­
szawskiego nadal będą wal­
czyć o zapobieżenie groźbie
wojny jądrowej na świecie, o

zaprzestanie wyścigu zbrojeń
— przede wszystkim jądro­
wych — na Ziemi, o niedopu­
szczenie do tego wyścigu w

kosmosie, o przejście do roz­
brojenia oraz o przywrócenie
procesu odprężenia i współ-,
pracy w stosunkach między­
narodowych. W tym celu pań­
stwa socjalistyczne reprezen­
towane na spotkaniu gotowe
są rozwijać pokojowy dialog
ze wszystkimi państwami, w

duchu dobrej woli i zaufania
oraz podejmować szerokie
współdziałanie międzynarodo-

Drogi Towarzyszu Jaruzelski!

Drodzy Towarzysze, Przyjaciele!
Niech wolno mi będzie w imieniu delegacji radzieckiej 1

wszystkich uczestników spotkania złożyć przede wszystkim
serdeczńe podziękowania za gościnność przywódcom Pols­
kiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i państwa polskiego.
Przekazujemy również braterskie pozdrowienia mieszkańcom
bohaterskiej i pięknej Warszawy, wszystkim ludziom pracy
Polski Ludowej, życzenia sukcesów w budownictwie socjaliz­
mu.

Tu, w Warszawie, mieście, którego nazwę nadaliśmy na­
szemu sojuszowi, dokonano dzisiaj aktu o dziejowej donio­
słości. Przedłużono układ o przyjaźni, współpracy i pomocy
wzajemnej, zawarty trzydzieści lat temu. Przedłużono, jak
powiedział o tym towarzysz 'Jaruzelski, w przekonaniu, że
nasz sojusz jest żywotnie niezbędny wszystkim jego uczest­
nikom, niezbędny dla utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa
narodów.

Włodzimierz I. Lenin podkreślił: rewolucja powinna umieć
bronić siebie. Właśnie w postaci Układu Warszawskiego na­
rody naszych krajów mają niezawodnego obrońcę zdobyczy
rewolucyjnych. Co dał nam wszystkim Układ Warszawski?
Umożliwił on pokojową pracę twórczą. W pełni zabezpieczył
nienaruszalność granic. Położył tamę knowaniom świeżo u-

pieczonych burzycieli socjalizmu, pretendentów do panowa­
nia w świecie.

Historia nie znała innego takiego, jak nasz, sojuszu, w któ­
rym stosunki opierałyby się na pełnej równości i przyjaciels­
kiej pomocy wzajemnej suwerennych państw. Sojuszu, któ­
ry w pełnym znaczeniu tego słowa jest sojuszem narodów.
Sojuszu, który nikomu nie zagraża, lecz służy wyłącznie
obronie pokoju. Budujemy stosunki z krajami o odmiennym
ustroju społecznym na zasadzie pokojowego współistnienia,
na jedynie rozumnej podstawie, szczególnie w wieku nu­
klearnym.

Z Układem Warszawskim związane są wielkie inicjatywy
naszych krajów .zmierzające do konsolidacji pokoju w Euro­
pie, do odprężenia. Dzisiejsze spotkanie potwierdziło wspól­
ną gotowość dalszego poszukiwania razem dróg do usunię­
cia zagrożenia wojny do rozszerzenia współpracy międzyna­
rodowej. Opowiadamy się za zmniejszeniem napięcia i kon­
frontacji dwóch sojuszy militarno-politycznych, co odpo­
wiadałoby interesom wszystkich narodów globu.

To nie Związek Radziecki 1 inne państwa socjalistyczne
zapoczątkowały rozłam Europy 1 świata powojennego. Do­
konali tego twórcy NATO, natomiast nasz sojusz powstał
dopiero w sześć lat później. Od tej pory niejednokrotnie
wyrażaliśmy gotowość rozwiązania Układu Warszawskiego,
w razie zgody NATO na poczynienie takiego samego kroku.
To zasadnicze stanowisko pozostaje w pełni aktualne. Nie­
stety jednak druga strona nie miała i nie ma takich inten­
cji. Wręcz przeciwnie jesteśmy świadkami wysuwania przez
nią nowych doktryn agresywnych, forsownego zwiększania
zarówno nuklearnych jak i • konwencjonalnych zbrojeń.
Zmusza to nas do zastanowienia się obecnie nad dalszym
umacnianiem organizacji Układu Warszawskiego.

Ludzkość postawiona jest przed alternatywą: czy uda się
skorygować niekorzystny bieg wydarzeń, czy też niebezpie­
czeństwo wojny jądrowej będzie wzrastało. Takie niebez­
pieczeństwo wielokrotnie się zwiększa w wyniku militar­
nych planów Stanów Zjednoczonych wobec przestrzeni ko­
smicznej.

Cokolwiek bądź mówią autorzy tych planów, jakkolwiek
bądź usprawiedliwiają się, sedno sprawy jest jasne: uzyska­
nie'możliwości bezkarnego pierwszego uderzenia nuklear­
nego. Ponieważ USA 1 NATO kategorycznie odmawiają
pójścia za przykładem ZSRR 1 podjęcia zobowiązania nie­
stosowania jako pierwsi broni jądrowej, ich zamiary przy­
bierają tym bardziej niebezpieczny charakter.

Prace nad bronią dla „gwiezdnych wojen” dopiero się
rozpoczynają. Ale to już nurtuje współczesny świat, destabi­
lizuje cały system stosunków międzynarodowych, doprowa­
dza go do jeszcze ostrzejszej niż teraz politycznej i militar­
nej konfrontacji. O tym nie należy zapominać zarówno
inicjatorom tego pomysłu prowokacyjnego, jak i tym, kogo
namawiają do współudziału w nim.

Mamy zasadniczo inne podejście: nie przekształcać prze­
strzeni kosmicznej w nowe źródło zagrożenia militarnego,
nie tworzyć ofensywnych zbrojeń kosmicznych, a istnieją­
ce systemy antysatelitame — zniszczyć. Jednocześnie pro­
ponujemy umówić się co do radykalnej redukcji środków

Spotkanie przywódców
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

,-,Ku wiecznej chwale bohater­
skich żołnierzy niezwyciężonej
Armiii Radzieckiej — poległych
w bojach z hitlerowskim na­
jeźdźcą o wyzwolenie Polski i
naszej stolicy Warszawy”. Za
wyzwolenie naszych ziem od­
dało swe życie 600 tysięcy ra­
dzieckich żołnierzy.

Przybywającym na cmentarz
— mauzoleum delegacjom ho­
nory oddają żołnierze kompa­
nii reprezentacyjnej WP. U-
roczystość składania wieńców
przybranych szarfami o bar­
wach narodowych państw —

stron Układu Warszawskiego,
rozpoczęły dźwięki „Między­
narodówki”.

Przy łoskocie werbli do o-

belisiku zbliżają się delegacje:
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radziedkich z sekreta­
rzem generalnym KC KPZR
Michaiłem Gorbaczowem; Lu­
dowej Republiki Bułgarii s

sekretarzem generalnym KC
BPK, przewodniczącym Rady
Państwa LRB Todorem Żiw-
kowem; Węgierskiej Republiki
Ludowej z sekretarzem generail-
nyim KC WSPR Janosem Rada­
rem, Niemieckiej Republiki De­

mokratycznej, z sekretarzem ge­
neralnym KĆ NSPJ, przewod­
niczącym Rady Państwa NRD
Erichem Honeckerem; Socjali­
stycznej Republiki Rumunii z

sekretarzem generalnym RPK,
prezydentem SRR Nicolae
Ceausescu; Czechosłowackiej
Republiki Socjalistyczne] . z

sekretarzem generalnym KC
KPCz, prezydentem CSRS
Gustayem Husakiem; Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej z I
sekretarzem KC PZPR, preze­
sem Rady Ministrów PRL, gen.
armii Wojciechem Jaruzel­
skim.

W uroczystość uczestniczył
naczelny dowódca Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Państw —

we w Interesie zapewnienia
powszechnego pokoju i bezpie­
czeństwa.

Spotkanie przebiegało w at­
mosferze przyjaźni i pełnego
wzajemnego zrozumienia, po­
twierdziło jedność poglądów
jego uczestników na kluczowe
zagadnienia polityki europej­
skiej i światowej.

Ustalono, że neirada Dorad­
czego Komitetu Politycznego
Państw — Stron Układu War­
szawskiego odbędzie się, tak
jak planowano poprzednio, w

Sofii i zostanie przeprowadzo­
na Jesienią bieżącego roku.

Stron Układu Warszawskiego,
marszałek Związku Radziec­
kiego Wiktor Kulikow.
.PodniOBłą uroczystość na

Cmentarzu-Mauzoleum Żoł­
nierzy Radzieckich kończą
hymny Polski 1 Związku Ra­
dzieckiego. Przywódcy brat­
nich państw wpisują się do
księgi pamiątkowej mauzo­
leum.

*

Pałac Rady Ministrów przy
Krakowskim Przedmieściu w

Warszawie. Tu, w maju 1955
roku, odbyło się historyczne
spotkanie, które uwieńczona
zostało aamweiem układu o

pmzyijażnd, współpracy i pomo­
cy wzajemnej. Układające mę
strony zobowiązały się w nim
— łagodnie z Kartą Narodów
Zjednoczonych — powstrzy­
mywać się w swych stosun­
kach międzynarodowych od
groźby użycia siły lub jej u-

życia 1 załatwiać swoje spory
międzynarodowe przy pomocy
pokojowych środków w taki
sposób, aby międzynarodowy
pokój i bezpieczeństwo nie zo­
stały zagrożone. Oświadczyły
też swoją gotowość uczestni­
czenia w duchu szczerej
współpracy we wszystkich po­
czynaniach międzynarodowych,
zmierzających do zapewnienia
międzynarodowego pokoju 1
bezpieczeństwa. 30 lat historii
tego układu dowiodło w peł­
ni, iż sojusznicze państwa po­
święciły swe siły urzeczywi­
stnieniu tych celów.

W sali posiedzeń ustawione
w prostokąt atoły; na nich —

proporczyki państw sojuszni­
czych. Z galerii spływają fla­
gi: Bułgarii, Węgier. NRD,
Polski, Rumunii, ZSRR, Cze­
chosłowacji,

Przybywają poszczególne
delegacje witane przez naj­
wyższe władze naszego kraju.

Oficerowie Wojską Polskie­
go oddają honory.

Tuź przed 11.00 w aaH po-
■iedzeń miejsca zajmują ucze-

stataaące w ąpotkiamiu dfelega-
cje: Ludowej Republiki Buł­
garii x sekretarzem general­
nym KC BPK, przewodniczą­
cym Rady Państwa LRB To­
dorem Żiwkowem; Węgier­
skiej Republiki Ludowej x

sekretarzem generalnym KC
WSPR Janosem Radarem;
Niemieckiej Republiki Demo-

jądrowych i w ogóle zmierzać do całkowitej Hkwidacjt
broni jądrowej.

Naszym zdaniem możliwy jest takt prosty i naturalny
krok jak zamrożenie potencjałów Jądrowych obu stron.
Nam oponują: zgoda na to oznacza wzmocnienie radzieckiej
przewagi militarnej. Ale, po pierwsze, takiej przewagi nie
ma. Udowadnialiśmy to niejednokrotnie z liczbami w nękrą
Waszyngton zaś ani razu nie zdołał obalić ich. A, po dru­
gie, kto powiedział, że chcemy poprzestać na zamrożeniu?
Na odwrót, nalegamy na to, aby po nim następowała rady­
kalna redukcja zbrojeń jądrowych.

Już proponowaliśmy na początek obu stronom zreduko­
wać ofensywne zbrojenia strategiczne o jedną czwartą. Ale
nie mielibyśmy nic przeciwko przeprowadzeniu na zasa­
dzie wzajemności większej redukcji. Wszystko to jest moż­
liwe, jeśli nte rozpocznie się wyścig zbrojeń w przestrzeni
kosmicznej, jeśli ona będzie wykorzystywana wyłącznie
w celach pokojowych.

Związek Radziecki, państwa Układu Warszawskiego nie
zabiegają o przewagę ani na Ziemi, ani w przestrzeni kos­
micznej. Nie dążymy do współzawodnictwa w tym, kto zbu­
duje wyższy mur jądrowy. Nie dopuścimy też do tego, aby
parytet militamo-strategiczny został ■naruszony. Jest to

wspólne niezachwiane stanowisko uczestników Układu
Warszawskiego. Jeśli przygotowania do „gwiezdnych wo­
jen” będą kontynuowane, nie pozostanie nam inny wybór,
jalk prtzeidsięwzliąć kontoposunlięcita, włąoznie, oczywiście, ze

wzmocnieniem i doskonaleniem zbrojeń jądrowych.
Dopiero co zakończona pierwsza runda radziecko-amery-

kańskich rokowań w sprawie broni jądrowej i kosmicznej
pokazała, że przebiegają one trudno. Nie ulega wątpliwo­
ści, że sukces rokowań możliwy jest jedynie pod warun­
kiem przestrzegania zasady równości i jednakowego bez­
pieczeństwa, porozumienia odnośnie końcowego celu 'roko­
wań oraz powiązanego wzajemnie rozstrzygnięcia dyskuto­
wanych problemów.

Związek Radziecki, jak już podano do wiadomości, jed­
nostronnie wstrzymał rozmieszczenie rakiet średniego za­
sięgu i realizację innych kontrposunięć w Europie. Od 7
kwietnia moratorium wprowadzono w życie. I ten nasz

krok został należycie oceniony przez społeczność światową,
jak również przez wielu trzeźwo myślących amerykańskich
i zachodnioeuropejskich polityków. Mamy prawo liczyć na

to. że Waszyngton, stolice innych krajów NATO z większą
powagą i wnikliwością podejdą do oceny naszej inicjatywy
i z kolei wykażą powściągliwość w sprawie rozmieszczenia
amerykańskich rakiet w Europie Zachodniej. Przecież wza­
jemność w tej kwestii pomogłaby skierować rozmowy ge­
newskie na tor praktycznych rozwiązań, odegrać swoją rolę
również przy uregulowaniu bardziej skomplikowanych pro­
blemów.

Prawie przez trzecią część stulecia działa Układ War­
szawski i przez cały ten czas jest on inicjatorem konstruk­
tywnych idei, zmierzających do odprężenia i ograniczenia
zbrojeń, do rozwoju współpracy europejskiej. Jego rosnąca
waga w polityce międzynarodowej wywiera pozytywny
wpływ na ogólny klimat w świecie. Jest to również rezul­
tatem zbiorowego wysiłku, oraz wkładu każdego z bratnich
krajów.

Towarzysze, w przeddzień 40-Iecia wielkiego zwycięstwa
nad faszyzmem znów wspominamy przysięgę zwycięzców
na grobach i ruinach drugiej wojny światowej: nigdy wię­
cej wojny! Pamiętamy o tym, pamiętamy o lekcjach woj­
ny. W tym o jednej z głównych — o przykładzie współpra­
cy państw koalicji antyhitlerowskiej. Dzisiaj zwracamy się
do wszystkich państw Europy i innych kontynentów z ape­
lem: stanąć ponad roKbiieźnośri, stać siię partnerami w wal­
ce przeciwko nowemu niebezpieczeństwu zagrażającemu ca­
łej ludzkości — niebezpieczeństwu zagłady jądrowej.

Dokonując prolongacji Układu Warszawskiego wyrażamy
ponownie nasze niezłomne przekonanie, że wspólnym wysił­
kiem można i trzeba zapobiec wojnie. Taka jest wola naro­
dów naszych państw. Na to skierowana jest polityka na­
szych partii 1 rządów oraz cała działalność obronnego soju­
szu państw socjalistycznych.

Za dalszą współpracę naszych partH I państw, nmacnia-
nie ich jedności i zwartości na zasadzie niarksizmu-Ieniniz-
mu, internacjonalizmu socjalistycznego!

Niech żyje braterski sojusz państw socjalistycznych —

Układ Warszawski!
Za ludową, socjalistyczną Polskę, za zdrowie towarzysza

Wojciecha Jaruzelskiego I członków kierownictwa polskie­
go. wszystkich uczestników naszego spotkania!

Za trwały pokój na całym świecie!

tarartycznej z sekretarzem gene­
ralnym KC NSPJ, przewodni­
czącym Rady Państwa NRD
Erichem Honeckerem; Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej z I
sekretarzem KC PZPR, preze­
sem Rady Ministrów PRL,
gen. airimiii Wojciechem Jaru­
zelskim; Socjalistycznej Repu­
bliki Rumunii, z sekretarzem
generalinyTm RPK, prezyden­
tem SRR Nicolaem Ceauses­
cu; Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich x sekre­
tarzem generalnym KC KPZR
Michaiłem Gorbaczowem;
Czechosłowackiej Republiki
Socjalistycznej z sekretarzem
generalnym KC KPCz, prezy­
dentem CSRS Gustavem Hu­
sakiem.

Miejsce zajmuje też naczel­
ny dowódca Zjednoczonych Sił
Zbrojnych Państw — Stron
Układu Warszawskiego, mar­
szałek Związku Radzieckiego
Wiktor Kulikow.

Delegacjom towarzyszą do­
radcy i eksperci.

Moment rozpoczęcia spotka­
nia rejestrowany jest przez e-

kipy ■ telewizyjne, radiowe,
sprawozdawców prasowych,
specjalnych wysłanników i ko­
respondentów krajów socjali­
stycznej współpracy.

*

Bezpośrednio po zakończe­
niu Obrad przywódców partii i
państw — stron Układu War­
szawskiego w pałacu Rady.
Ministrów, krótko przed godz.
15.00 nastąpił podniosły mo­
ment — akt podpisania pro­
tokołu o przedłużeniu okresu
obowiąsywamia wkładu, o przy­
jaźni, współpracy i pomocy
wzajemnej podpisanego w

Warszawie 14 maja 1955 r.

Do »ali posiedzeń zaproszo­
no sprawozdawców prasy, ra­
dia i telewizji.

Podpisy pod dokumentem
składają kolejno: sekretarz ge­
neralny KC BPK, przewodni­
czący Rady Państwa LRB —

Todor Żiwkow; sekretarz ge­
neralny WSPR — Janos Ra­
dar; sekretarz generalny KC
NSPJ, przewodniczący Rady
Państwa NRD — Erich Ho­
necker; I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów PRL,
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski; sekretarz generalny RPK,
prezydent SRR — Nicolae
Ceausescu; sefcretsn general­

ny KC KPZR — Michaił Gor-
bafczow; sekretarz generalny
KC KPCz. prezydent CSRS —

Gustav Husak.
Ten doniosły moment utrwa­

lany zostaje przez ekipy fil­
mowe i telewizyjne, fotore­
porterów.

*

W godzinach popołudnio­
wych odbyło się uroczyste
przyjęcie wydane przez I sek­
retarza KC PZPR, prezesa Ra­
dy Ministrów PRL, gen. armii
Wojciecha Jaruzelskiego na

cześć przywódców partii i
państw — stron Układu War­
szawskiego. W. przyjęciu wzię­
ły udział delegacje: Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich z sekretarzem gene­
ralnym KC KPZR Michaiłem
Gorbaczowem; Ludowej Re­
publiki Bułgarii z sekretarzem
generalnym KC BPK, prze­
wodniczącym Rady Państwa
LRB Todorem Żiwkowem:
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej z sekretarzem generalnym
WSPR Janosem Radarem;
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, z sekretarzem ge­
neralnym KC NSPJ, przewod­
niczącym Rady Państwa NRD
Erichem Honeckerem; socjali­
stycznej Republiki Rumunii z

sekretarzem generalnym RPK,
prezydentem SRR Nicolae
Ceausescu; Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej z

sekretarzem generalnym KC
KPCz, prezydentem CSRS Gu­
stayem Husakiem.

W przyjęciu uczestniczyli
członkowie delegacji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej bio-
rącej udział w warszawskim
spotkaniu, a także: marszałek
Sejmu Stanisław Gucwa, prze­
wodniczący RK PRON Jan
Dobraczyński, prezes NK ZSL
Roman Malinowski, przewod­
niczący CK SD Tadeusz W.
Młyńczak, członkowie Biura
Politycznego i Sekretariatu
KC PZPR, Prezydium Rządu.

Podczas przyjęcia Wojciech
Jaruzelski i Michaił Gorba­
czow wygłosili przemówienia.
Przyjęcie upłynęło w przyja­
cielskiej, serdecznej atmosfe­
rze.

W godzinach wieczornych
Wamsizaiwę opuściły delegacje:
Bułgarii, Węgier, NRD, Rumu­
nii, Czechosłowacji. Odlecieli
telkże CEłomikotwiiie delegacji
ZSRR — Nikołaj Tichonow l
Siergiej Sokołow. Odleciał ró­
wnież Wiktor Kulikow,
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Okres dwudziestolecia międzywojennego, jeden z Ważniej­
szych etapów polskiej państwowości odradzającej się po dłu­
gotrwałych rozbiorach, jest nie do końoa znany nawet tym
zo starszych Czytelników, którzy mieli możność przeżyć go
osobiście. Narosło wokół niego wiele mitów i nieporozumień,
upowszechnianych celowo, czy nieświadomie, szczególnie
wśród młodego pokolenia Polaków.

Prezentujemy dzisiaj kolejny fragment najnowszej książki
krakowskiego dziennikarza 1 historyka Olgierda Terleckiego,
przygotowywanej do druku w krakowskiej KAW. Publiko­
wany wybór dotyczy formowania się wschodniej granicy
i polityki odrodzonego państwa.

Jeslenią 1919 roku upada rząd Ignacego Paderewskiego,
a na czele Rady Ministrów staje Leopold Skulski. Działania
zbrojne na wschodnich rubierzach chwilowo zamarły i trwa­
ją negocjacje ze stroną radziecką...

W Mikaszewiczach już 9 listopada podpisano umowę o wy­
mianie jeńców cywilnych i zakładników. Rozmowy polity­
czne prowadził tam Boerner poniekąd ponad głową Kossa­
kowskiego, nad czym przewodniczący delegacji polskiej
mocno ubolewał. „...Z tej konspiracji Boernera — zapisał w

swym diariuszu — Marchlewski wysuwa wniosek, o czym
mi mówił, że Belweder i rząd polski to dwie różne rzeczy.
Ja to rząd, a Boerner to Belweder. Zaprzeczyłem mu żywo,
ale tym razem oczywiście fakty były bardzo przekonywa­
jące. Bo Boerner zamiast dbać o zachowanie chociażby po­
zorów, wprost demonstracyjnie je depcze (...) A tu March­
lewski staje w kłopocie: czy raczej wierzyć rządowi, czy
Belwederowi?” 28 listopada zakończono pomyślnie rozmo­
wy o wzajemnych relacjach obu Towarzystw Czerwonego
Krzyża. Marchlewski przekazał tymczasem Boernerowi po­
prawki radzieckie do warunków polskich: rozszerzenie stre­
fy neutralnej przez cofnięcie o 10 kilometrów również wojsk
polskich, odłożenie sprawy Dyneburga do chwili zawarcia
pokoju z Polską i Łotwą oraz pominięcie sprawy Petlury,
z którym toczą się osobne rokowania. Boerner pojechał
z tym do Warszawy, Kossakowskiego ledwie z łaski infor­
mując i 26 listopada usłyszał od Naczelnika Państwa decy­
zję odrzucenia poprawek. Do Mikaszewicz już nie wrócił.
„Co się tyczy rozmów politycznych — zapisał później Mar­
chlewski — wyjaśniono tylko tyle, że na części frontu od
rzeki Ptycz aż po Dźwinę dowództwo polskie nie miało za­
miaru prowadzić dalszej ofensywy i na skutek wyjaśnień
stanęło milczące zaniechanie działań wojennych z obu stron”.
31 listopada Rumbold raportował swemu szefowi, lordowi
Curzonowi, iż przedstawiciel radziecki „...złożył Polakom
bardzo atrakcyjne oferty. Stwierdził mianowicie, że jego
rząd zadowoliłby się granicami etnograficznymi wielkiej
Rosji, przy czym całej Białorusi, łącznie z jej częścią
wschodnią dotąd nie okupowaną przez wojska polskie przy­
zna się prawo do samookreślania zgodnie z deklaracją wileń­
ską gen. Piłsudskiego”.

Nie naruszając na razie owego niedomówionego zanie­
chania, z końcem .listopada jednostki polskie ruszyły na­
przód na odcinku polskim i zajęły Płoskirów oraz Kamie­
niec Podolski, miasta opuszczone dość pospiesznie przez
Denikina. Lecz jednocześnie przygotowywano na froncie
północnym operację zajęcia Dyneburga, którą przy współ­
udziale, nieco propagandowym niedużych oddziałów łotew­
skich przeprowadzić miał gem, Rydz-Smigły. Dyrektywę do

Z DZIEJÓW DRUGIEJ RZECZYPOSPOLITEJ

tej operacji podpisał już 1S listopada gen. Stanisław Hal­
ler, pełniący tytułem zastępcy obowiązki szefa Sztabu Ge­
neralnego. 2 grudnia podpisano w Warszawie z delegacją
Petlury deklarację zapowiadającą zawarcie układu .polity­
cznego i konwencji wojskowej pomiędzy Rzecząpospolitą
Polską 1 Ukraińską Republiką Ludową. Rozwijano też akcję
dyplomatyczną na rzecz związania z Polską republik bał­
tyckich, na co zresztą z abominacją popatrywali Brytyj­
czycy; sami planowali usadowić się w Estonii i nie zamie­
rzali tolerować jakichś nikczemnych konkurentów.

Po wyrażeniu sobie nawzajem ostatecznych pretensji za­
kończyły się 14 grudnia rozmowy w Mikaszewiczach; dele­
gacja Marchlewskiego została odwieziona do linii rozgrani­
czenia wojsk i przekazana placówce radzieckiej. W spra­
wozdaniu dla Komitetu Centralnego partii bolszewików
Marchlewski stwierdził 24 grudnia,, że uderzenie armii pol­
skiej uważa w najbliższym czasie za możliwe. W związku
z tym wskazywał na konieczność umocnienia radzieckiego
frontu zachodniego.

Mimo fiaska rokowań o zawarcie pokoju, z rozmów mi-
kaszewickich obie strony wyniosły wspólny zysk; było nim

uniemożliwienie Denikinowi rozwinięcia w wymiarze stra­
tegicznym jego początkowych sukcesów. A stanowiłoby to

największe zagrożenie tak dla Polski, jak dla radzieckiej
Rosji.

Pełne wyjaśnienie sytuacji militarnej wciąż jednak po­
zostawało odległe. Pomimo więc wyraźnej ze strony pol­
skiej niechęci, Cziczerin wystosował 22 grudnia formalną
notę do swego polskiego kolegi. W nocie tej czytamy:

„Jeszcze w kwietniu tego roku Rosyjski Rząd Radziecki
powtórzył delegatowi Rzeczypospolitej Polskiej obywatelowi
Więckowskiemu zapewnienie o swym niezmiennym prag­
nieniu położenia końca przelewowi krwi pomiędzy naroda­
mi Rosji i Polski, tak znękanymi nieszczęściami pięciu lat
wojny, zakładając równocześnie, jak i zawsze, iż łatwo bę­
dzie osiągnąć porozumienie między Rosją a Polską. Mimo
to nasze propozycje pokojowe pozostały bez odpowiedzi,
wojska zaś polskie kontynuowały w ciągu następnych mie­
sięcy marsz naprzód na terytoriach Republik Radzieckich
przyjaznych wobec Radzieckiej Rosji.

(...) Rząd Radziecki wyraża nadzieję, że pokojowe dąże­
nia ogromnej większości narodu polskiego i jego świado­
mość własnych interesów życiowych wezmą górę i spowodu­
ją możliwość przerwania działań wojennych, służących je­
dynie interesom zagranicznym. Dlatego Rząd Radziecki pro­
ponuje Rządowi Polskiemu wskazanie miejsca i czasu dla
prowadzenia rozmów celem zawarcia układu pokojowego
między obu republikami".

W Mikaszewiczach uznanie granicy wschodniej na ru­
bieżach według stanu posiadania z dnia 1 września miał

Piłsudski właściwie w kieszeni Lecz nie o to mu chodziło.
Gdyby poprzestał na zatrzymaniu zajmowanych obecnie
części Białorusi i Ukrainy, musiałby .je inkorporować rezyg­
nując z szerszego programu. Jego zamiarem politycznym
zaś, jak już wiemy, było wszakże ujęcie całej Białorusi
i całej Ukrainy, w każdym razie z Kijowem i ujściem
Dniepru, aby Utworzyć tam ściśle z Polską związane państwa
wobec Rosji buforowe. Swego rodzaju replikę na notę Czi-
czerina stanowiło więc podjęcie na poważniejszą skalę for­
mowania w Polsce jednostek wojskowych ukraińskiego
Dyrektoriatu. Główny ośrodek ulokowano w Brześciu nad
Bugiem, ośrodki rekrutacyjne i wyszkoleniowe rozwijano
w rejonach Kamieńca Podolskiego, Łańcuta, Łucka i Rów­
nego. Sam Petlura od 7 grudnia przebywał stale w War-
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szawie, gdzie oczywiście nie wdawał się w rozmowy z wciąż
jeszcze rezydującym w stolicy polskiej przedstawicielem
rządu tymczasowego Kołczaka.

Nie ulega wątpliwości, że Piłsudski zamierzał sam roz­
strzygnąć sprawę wschodnią i to właśnie w czasie, kiedy
ostatecznie wygasała interwencja brytyjska w Rosji i kie­
dy Lloyd George skłaniał się ku nawiązaniu z rządem czer­
wonym stosunków gospodarczych. Ówczesny major Sztabu

Generalnego, po latach generał dywizji i dowódca w naj­
większej bitwie kampanii wrześniowej Tadeusz Kutrzeba
stwierdził w swej książce o wyprawie kijowskiej: „...Piłsud­
ski rozpoczynał budowę mocarstwowej Polski chroniąc ją
od imperializmu rosyjskiego, reprezentowanego przez Deni­
kina, przez to, że dał Sowietom możność starcia się z De-
nikinem, lecz równocześnie odrzucał jednak pertraktacje
o pokój z Sowietami, a przygotowywał się do walnej roz­
prawy zbrojnej na wiosnę 1920...”

Rozumowanie Piłsudskiego biegło mniej więcej torem

następującym: oto naturalnie bolszewicy zniszczą kontrre­
wolucję, równie groźną dla nich, jak dla Polski, ale potem
będą już tak wyczerpani, że sam ich pokona i podyktuje
warunki. Aktem poniekąd wstępnym, dokonanym jeszcze
przed likwidacją Denikina, była operacja na prawy brzeg
Dźwiny; 3 stycznia grupa gen. Rydza-Smigłego zajęła Dy-
neburg. (...)

Krążył wtedy po stolicy dowcip, w którym pytanie
brzmiało: Jakie państwo jest największym na świecie? Na­
leżało odpowiedzieć, że oczywiście Polska, ponieważ jest
państwem bez granic. (...)

Naród polski w swej masie odznaczał się dojrzałym in­
stynktem państwowym 1 łączył rozsądnie postulat niepod­
ległości i postulatami gruntownych przemian społecznych.
Niepodległość została już osiągnięta; reformy natomiast spo­
łeczne pozostawały nadal dopiero do wywalczenia. W ma­
sach nie było dążeń do przewrotów krwawych 1 rujnujących
kraj 1 tak zrujnowany, nie było gleby pod wybuch wojny
domowej. Instynkt państwowy kierował ku budowie spra­
wiedliwego państwa; do takięj zaś budowy potrzeba był®
pokoju.

Któż więc chciał wojny? Stereotypowa odpowiedź brzmlt
burżuazja, ziemiaństwo, zawodowy korpus oficerski, reakcja.
Stereotypy jednak często zawodzą. Ziemiaństwu, tak wiel­
kopolskiemu jak małopolskiemu czy królewieckiemu, prze­
ciąganie wojny bynajmniej się nie uśmiechało, ponieważ
pozbawiało najemnej siły roboczej; w zawodowym korpu­
sie oficerskim byli też tacy jego prominenci przeciwni woj­
nie, jak Józef Haller czy Tadeusz Rozwadowski, przedstawi­
ciel Polski w Naczelnym Dowództwie alianckim; oparta
o średnią burżuazję i mieszczaństwo prawica endecka, a

więc w ówczesnych warunkach skrajna reakcja, wręcz żą­
dała zaprzestania działań wojennych i przyjęcia propozy­
cji Rady Komisarzy Ludowych z 28 stycznia za podstawę
rokowań pokojowych. Powtórzmy: Kto więc chciał wojny?
Oczywiście ziemiaństwo, ale nie tylko ziemiaństwo
z wschodniego pogranicza etnicznego, to jest ludzie obawia­
jący się pozostawienia ich poza granicami państwa; oczy­
wiście prawie wszyscy zwolennicy Piłsudskiego; wbrew swo­
im przewodnikom duchowym nacjonalistyczna młodzież
spod sztandarów Narodowej Demokracji. W skali narodu
była to mniejszość. Ale historia notowała i do dziś notuje
niezliczone przypadki przeprowadzania woli mniejszości
wbrew oporowi znacznej nawet większości, i to niekiedy
bez stosowania jakichś szczególnie drakońskich represji.
W tamtych czasach bezrolny nędzarz, wzięty z poboru do
wojska, otrzymywał pierwsze w życiu buty i możliwość, też

pierwszy raz w życiu, jadania do syta. Nadto obiecywano
mu, po rzetelnym odbyciu służby frontowej, nadział ziemi.

Wszystko to musiało ważyć. (...)
Trzynastego marca minister Patek zaprosił posłów czte­

rech mocarstw, to jest brytyjskiego, francuskiego, włoskie­
go i Stanów Zjednoczonych. Przeczytali w nocie, jaką im
wręczył: „Polska (...) oświadcza, że zgodnie z jej zasadami
tolerancji i wolności jako też respektowania praw narodów
określi los ludności zamieszkującej regiony na zachód od
granicy z roku 1772 zgodnie z jej życzeniami". Nie wiadomo,
jaką drogą przekazane posłom Koalicji warunki pokoju
z Rosją trafjć miały do Moskwy; Piłsudski o to nie dbał.

Zgodnie z przewidywaniami nota została przyjęta w Londy­
nie bardzo kwaśno, w Paryżu zaś nieco mniej kwaśno.
W każdym razie nie mogła wpłynąć na przerwanie dostaw
materiałowych, jakie nadchodziły z Francji w ramach otrzy­
manego kredytu 375 milionów franków. Do ostatniego dnia
grudnia 1919 wyczerpano z tego prawie 300 milionów na

zakup dział, samochodów, samolotów, amunicji, taboru ko­
lejowego, a także odzieży i nawet owsa.

Noty szły w świat, ofensywy jeszcze nie podejmowano, ale
w dniach pomiędzy 5 i 7 marca ruszyła naprzód grupa
operacyjna gen. Władysława Sikorskiego i zajęła niezmier­
nie ważne węzły kolejowe w Mozyrzu i Kalenkowiczach.
Tak przecięta została rokada, wzdłuż której komunikować
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Pan Jan Mulak, o którym ktoś kiedyś po­
wiedział: człowiek - instytucja polskiego
sportu, dziennikarz, historyk i globtroter,
skończył już 70 lat i pomimo iź co jakiś
czas przypomina nam o sobie, to jednak
traktujemy go najczęściej jak człowieka mi­
nionej, zapomnianej epoki — nie tylko
sportowej. Jakież było moje zdziwienie gdy
drzwi mieszkania otworzył siwy wprawdzie,
ale* szczupły, wysoki, o śniadej cerze męż­
czyzna w dżinsach i bluzie od dresu. Nie
tak wyobrażałem sobie zasłużonego dzia­
łacza na emeryturze.

Uśmiechnięty gospodarz zaprosił mnie do
swojej pracowni — sypialni (do dzisiaj nie
wiem, które określenie lepiej do tego pokoju pa­
suje). Mały tapczanik, fotel, biurko i stosy ksią­
żek poukładanych w sterty sięgające sufitu..

— To tylko niewielka część mego księgozbio­
ru. 10 tysięcy tomów zgniło w piwnicy. Kiedy
się tu wprowadziliśmy żona powiedziała: książ­
ki albo ja. Wybrałem żonę i zostało tylko to co

jest tutaj. Ale ohyba nie o tym mamy mówić?
— Jest Pan znany głównie jako trener lekkiej

atletyki i twórca Wunderteamu, a niewiele
osób już pamięta, że w 1947 r. o mało nie. zo­
stał Pan premierem?

ZA PODWÓJNA

— I to też nie wszystko; właściwie mam

cztery zupełnie odrębne życiorysy — wojskowy,
polityczny, dziennikarski i dopiero na końcu ten

sportowy.
— Dorzuciłbym jeszcze jeden — historyczny.

Opublikował Pan kilka wartościowych pozycji
dokumentujących okupacyjną historię RPPS i
PAL.

— Wynikło to właśnie z przeszłości wojsko­
wej. W czasie okupacji byłem oficerem Komen­
dy Głównej Polskiej Armii Ludowej. Jako or­
ganizacja podziemna nie posiadaliśmy archi­
wum, które by prowadziło dokumentację na­
szych działań i wszystko trzeba było pamiętać.
Zawsze miałem dobrą pamięć i zostałem takim

chodzącym archiwum. Potem, po wojnie zaczą­
łem wszystko spisywać i urodziło się kilka
książek, ale historykiem nie jestem — to są
raczej wspomnienia. Zaraz po 1945 miałem tro­
chę czasu i możliwości, żeby to robić. Z racji
działalności w PPS miałem dostęp do central­
nych archiwów i skwapliwie z tego korzysta­
łem.

— Ale z polityką się Pan rozstał?
— Po prostu, zostałem uznany za „wroga lu­

du”, a potem, po 56., kiedy mogłem wrócić
do polityki, byłem już zaangażowany w coś zu­
pełnie innego. Przecież trenerką zająłem się tyl­
ko dlatego, że znalazłem się nagle bez pracy i
skorzystałem z przedwojennych doświadczeń,
tych sportowych i tych dzńeinnikairskich. Nie
potrafiłbym zresztą połączyć sportu * działał-

noścdą polityczną. Polityka to
’

czasem makia-
welizm, a sport to przede wszystkim fair play.

— A skąd się wzięło w pana życiorysie
dziennikarstwo?

— Z bardzo przyziemnych powodów. W trak­
cie studiów na Politechnice Warszawskiej, do­
rabiałem sobie pisując do „Robotnika” i
„Dziennika Ludowego”. W latach pięćdziesią­
tych z tych samych powodów wróciłem do tego
niewdzięcznego zawodu. Ustanowiłem w nim
nawet swoisty rekord, bo byłem redaktorem
technicznym siedmiu tytułów jednocześnie,- a

drukowanych w pięciu różnych drukarniach.
Sam pan wie co to znaczy.

— Jednak cały czas towarzyszył Panu aport.
— Przed wojną uprawiałem lekką atletykę

— biegałem średnie dystanse. W trzydziestych
latach mieściłem się w pierwszej dziesiątce w

kraju. Ale to był zupełnie inny sport. Prawdzi­
wie amatorski, bo każdy z nas miał na głowie
inne obowiązki — praca, nauka, służba wojsko­
wa, wszystko to szło normalnym trybem. Pa­
miętam jak po 6-tygodniowych manewrach
w siodle, naprawdę wyczerpujących, miałem
tylko trzy dni na przygotowanie się do Mi­
strzostw Polski. Mimo to zdobyłem w Wilnie
brązowy medal na 1500 metrów. Tak osiągnięty
sukces cieszył podwójnie. A dzisiaj...

— Był Pan też wtedy wiceprezesem Robotni­
czego Klubu Sportowego „Skra” Warszawa?

GARDA
— Tak, na wszystko człowiek znalazł czas.

Zresztą klub przypomniał sobie o mnie, kiedy
w 1973 znialazł się w tarapatach., Ale to już był
epizod.

— W 1949 powrócił Pan do sportu lecz już
jako trener?

— Jak już wspomniałem, cierpiałem wtedy na

nadmiar wolnego czasu i zapisałem się na kurs
trenerski. Interesowała mnie szczególnie fizjolo­
gia maksymalnego wysiłku, była to już praca nie­
mal naukowa. Tworzyliśmy praktycznie nowy
system treningowy. Przyniósł zresztą nie tylko
sukcesy na arenach całego świata — sam też na

tym skorzystałem. Mam w nogach 10 tys. km
przebiegniętych w Karkonoszach i do tego w

śniegu. Byłem wprawdzie trenerem, ale praco­
wałem na równi z moimi zawodnikami. To
procentuje do dzisiaj. Mimo swojego wieku je­
stem w dosikortałej kondycji fizycznej.

— Mimo niewątpliwych sukcesów Wunder­
teamu został Pan wymanewrowany, wycofał się
Pan — przynajmniej na pewien czas?

— Cóż, po dziesięciu latach pracy, trzeba by­
ło podjąć decyzję: konsumować wypracowane
owoce czy budować dalej? Niestety konsumen­
tów było więcej i w takim towarzystwie nie
miałem ochoty dalej przebywać, zresztą byłem
już niemile widziany. Na efekt nie trzeba było
długo czekać. „Cudowna drużyna” przestała
istnieć. Koniec.

— Bezrobotnym Pan jednak nie został, wyru­
szył Pan na podbój Czarnego Lądu. Jak Pan to

dzisiaj wspomina — jako okres pracy czy wy­
poczynku?

■— Trochę odpoczynku, szczególnie psychicz­
nego też było, ale przede wszystkim praca.
Praktycznie sprawowałem w Algierii trzy fun­
kcje. Jako doradca ministra sportu zajmowa­
łem się doskonaleniem kadr nauczycielskich,
prowadziłem na wyższych uczelniach specjali­
zację lekkoatletyczną i dodatkowo trenowaiem
grupę skoczków.

Były to dla mnie bardzo pouczające trzy la­
ta. Algieria to przykład kraju, w którym kolo­
nializm był już nie do utrzymania, a nJaród
jeszcze nie dojrzał do niepodległości. Mahotne-
tański fenomen męskiego egoizmu, a przy tym
brak nawyków do jakiejkolwiek pracy. Np. stu­
dent otrzymuje tam „na słowo” tydzień zwol­
nienia lekarskiego z powodu „zmęczenia gene­
ralnego” (?!).

— Po powrocie do kraju, znowu zaczął Pan
krzywić nos na zwyczaje panujące w polskim
sporcie?

— Bo też niewiele ma on wspólnego z praw-
dziw/n sportem, Z Jednej strony dzika pogoń

za wyczynem i to niemal cyrkowym, bez cienia
radości, uśmiechu. Z drugiej, namnożyło się
mnóstwo pseudodziałaczy, którzy najchętniej
odcinaliby tylko kupony od cudzej pracy. Sport
stał się intratnym Zajęciem nie tylko dla spor­
towców. W dodatku wtapia się w tę „przyjem­
ność” olbrzymie pieniądze. Sport profesjonalny
powinien utrzymywać się sam. Nie tylko ze

sprzedanych biletów na zawody. Mogą to być
reklamy, sponsorzy. A kasa państwowa powin­
na być otwarta dla sportu masowego i młodzie­
żowego.

— No i doigrał się Pan. W myśl zasady, że
buntownika trzeba mieć na oku, awansował
Pan na doradcę przewodniczącego

’

Głównego
Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu.

— Sporo w tym prawdy, ale przy okazji zna­
lazłem sobie odpowiadające mi zajęcie. Wzią­
łem się za sport młodzieżowy i od 6 lat spo­
łecznie przewodniczę Głównej Komisji Sparta­
kiadowej. Kiedy zaczynałem, na tę przyszłoś­
ciową dziedzinę sportu przeznaczano 15 min zł
rocznie. Teraz wywalczyliśmy już prawie mi­
liard. Jestem przekonlany, że są to właściwie
wydatkowane pieniądze. Korzystają z nich
dziesiątki tysięcy dzieci i młodzieży, a nie jakaś
wyselekcjonowana grupka.

'— Czy jest więc szansa na stworzenie, a

właściwie odtworzenie Wunderteamu?
— Nie ma na to warunków ani materialnych

ani moralnych, zresztą potem znów wszyscy będą
chcieli tylko konsumować. Pamiętajmy też o tym,
że tamta drużyna to była wielka rodzina, żyjąca
we wspaniałej atmosferze. Dzisiaj niawet przy
najlepszej woli nie byłoby na to czasu. Praw­
dziwi wyczynowcy trenują nawet po kilkanaś­
cie godzin dziennie, wszystko po to, by osiąg­
nąć jakiś tam wynik. Gdzie więc znaleźć czas

na radości codziennego dnia. To już nie jest
sport, ale jakieś wykoślawione monstrum.

Na stworzenie takiego fenomenu jak tamten

zespół nie ma ani ludzi (działaczy, społeczników),
ani warunków — dosłownie i w przenośni.

— Kiedy już wszyscy Pana przeciwnicy my-
ślell, że mają wreszcie z Panem spokój, znowu

się Pan wychylił. Wraz ze Zbigniewem Majew­
skim — założycielem i długoletnim dyrekto­
rem ośrodka w Drzonkowie — zorganizowaliś­
cie wyprawę wozem traperskim, zaprzężonym w

dwa koniki polskie tzw. tarpany do Los Ange­
les. Pomimo że w olimpiadzie nie dane wam

było wziąć udziału to jednak przez pół roku
podróżowaliście po Europie Zachodniej. Jak
zwykle kłopotów nie brakowało,, mimo to po­
stawiliście Panowie na swoim?

— Niestety, tylko częściowo. Na olimpiadzie
można być lufo nie, ale pretekst był chyba szla­
chetny. Dopiekło mi jednak coś innego. Po raz

któryś już w życiu przekonałem się, że niebez­
piecznie jest wybijać się ponad przeciętną.
Gdyby nie nasz upór nigdzie byśmy nie poje­
chali. Zal mi tylko, że nasza idea została tak
fałszywie przedstawiona i zrozumiana. Poza
kilkoma osobami nie pomógł nam nikt, 'wręcz
przeciwnie, robiono wiele aby do wyprawy nie
dopuścić.

Zycie nauczyło mnie jednego: należy ze swy­
mi zamiarami chować się za podwójną gardą i
■nie sygnalizować ciosu. Jeżeli spełni się te wa­
runki, można realizować nawet najambitniejsze
plany.

— A jakie są Parnia plany na przyszłość, czy
może Pan coś zdradzić Czytelnikom „Gazety
Krakowskiej”?

— Proszę się nie obawiać, broni jeszcze nie
złożyłem. Na pierwszym miejscu jesit oczywiś­
cie aport młodzieżowy, ale mam też inne pro­
pozycje. Otrzymałem niedawno bardzo ciekawą
ofertę. Być może stanę na czele komitetu przy­
gotowawczego igrzysk śródziemnomorskich,
które mają się odbyć za rok w Syrii. Byłoby to
coś nowego. Decyzji jednak jeszcze nie podją-
łem gdyż... krótko mówiąc „podwójna garda”.

— Dziękuję, za rozmowę i w imieniu miłośni­
ków prawdziwego sportu życzę spełnienia rów­
nież tych ukrytych marzeń.

•

*

Szokiem dla wielu kibiców, szczególnie tych
starszych był fakt, że w plebiscycie na dziesię­
ciu najlepszych trenerów w dziejach Polski Lu­
dowej zabrakło miejsca dla niekwestionowane­
go twórcy Wunderteamu JANA MULAKA. Ku­
lisy tego skandalu odsłonił nieco red. Janusz
Atlas w reportażu nagrodzonym przez krakow­
skie „Tempo”. Autor przywrócił chociaż w ten
sposób dobre imię wielkiemu trenerowi. Pytać
o tę sprawę Pana Jana byłoby niegrzecznośdą,
ale pozwolę sobie dodać, te uczyniono wielką
krzywdę nie jednemu człowiekowi, ale całej
LEKKIEJ ATLETYCE. I to boli najbardziej.

k PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Corridore Polacco

LANG
JANUSZ, KOZIOŁ

W-połowie trzeciego okrążenia skoczyli
do przodu Sulchoruczerakow i Baranów,
jak cień podążył aa nimi Czesław

Lang. Ta trójka szybko uzyskała przewagę
30 sek. a potem 1 min. Z każdym okrąże­
niem przewaga ta wzrastała i w pewnym mo­
mencie przekroczyła nawet 8 min. Kiedy do
mety pozostały niespełna trzy okrążenia os­
tro zaatakował Suchoruczenkow j mimo
kontrataków Langa pojechał samotnie po
złoty medal. Z ponad 2 min. stratą przyje­
chali na metę Lang i Barinow, którzy na

ostatnich 200 metrach stoczyli pasjonującą
walkę o „srebro”. Minęli linię mety niemal
równocześnie. Kto jest drugi? — tego nie by­
ło widać nawet na kontrolnych monitorach.
Wreszcie spiker ogłasza: srebrny • medal dla
Czesława Langa! Wielkie brawa dla 25-let-
niego reprezentanta Polski.

— To sprawozdanie z walki o olimpijskie me­
dale w Moskwie odszukałem w archiwum dla

naszych Czytelników. Panu tych 14 pętli na

Kryłatskoje przypominać , nie trzeba.
— Na pewno nigdy ich nie zapomnę. Wpraw­

dzie zdobywałem wcześniej medale na dru­
żynowych mistrzostwach świata (w 1977 roku
brązowy w San Cristobal i w 1979 r. srebrny
w Val’kenburgu), ale ten olimpijski zdobyty
indywidualnie jest najcenniejszy.

— Po igrzyskach Pana kariera wśród ama­
torów szybko została przerwana podpisaniem
kontraktu zawodowego. Wicemistrzem olimpij­
skim zainteresowali się sponsorzy grup profe­
sjonalnych z Włoch.

— W 1981 r. zostałem zaproszony na testy
kontrolne, po których otrzymałem propozycję
podpisania kontraktu zawodowego z grupą
GIS Gelati Oljmo. Jeździłem tam przez dwa
sezony w latach 1982/83.

— Jakie były pierwsze wrażenia?
— Początkowo było dużo „sensacji” poza­

sportowych, nie zawsze dla mnie przyje­
mnych. Mój sponsor dbając o reklamę swo­
jej firmy starał się żeby jak najczęściej pi­
sano o nim i o jego podopiecznych. Stąd też

po moim przyjeździe do Włoch dużo pisano
i mówiono o corridore Polacco, pierwszym
kolarzu zawodowym z krajów socjalistycz­
nych. Później do tego stopnia zdarzało mu

się zapominać o mnie, a także o pozostałych
kolegach z grupy, że Często zostawaliśmy bez
środków do życia. O pieniądze, które nale­
żały się nam zgodnie z podpisanym kontra­
ktem, trzeba było się upominać. Kiedy za­
częło się to powtarzać zbyt często, po dwóch
sezonach, podobnie jak większość kolegów,
zmieniłem sponsora. Pierwsze miesiące we

Włoszech to również kłopoty związane z nie­
znajomością języka. Utrudniało mi to konta­
kty i kolegami oraz codzienne tycie. W tej
sytuacji przestawienie się z wyścigów ama­
torskich na profesjonalne sprawiło mi wiele

kłopotów.
— Ale właśnie w pierwszym sezonie zawodo-

wyeh rtartów ociągał Pan najlepcM wyniki.

— Wynikało to z braku li.dera w naszej
grupie. Sponsora nie stać było jeszcze na

ściągnięcie do siebie znanego nazwiska i ka­
żdy mógł jechać dla siebie, nie trzeba było
pracować n.a innych. W 1983 roku do zespo­
łu przyszedł Francesco Moser i od tego cza­
su wszyscy pracowaliśmy na jego sukcesy.
Moim zadaniem było rozprowadzenie Mose-

ra, który nie jest najlepszy w górach. Pra­
cowałem dla niego w trakcie etapu i w koń­
cówce nie zawsze starczało siły, aby przyje­
chać w czołowej grupie. Moim zadaniem nie

było osiąganie najlepszych miejsc, ale wypra­
cowanie ich dla lidera. Wykonywałem je do­
brze i Moser potrafił to docenić. Pamiętam
jak w Tirreno Adriatico wygrałem prolog i

zostałem liderem wyścigu. Francesco zrzekł

się wówczas sarn roli lidera i pracował w

tym wyścigu na mnie, tak jak ja pracuję dla

niego w każdym innym. Dzięki niemu i ca­
łemu zespołowi ukończyłem ten wyścig x

trzecim rezultatem.

— W kraju Pan był liderem 1 to na Pana

musleli pracować koledzy. We Włoszech role

się odwróciły.
— Przestawienie się z roli lidera nie by­

ło łatwe, ale musiałem sobie zdać sprawę z

tego, że w granie zawodowców dobre wyni­
ki jestem w stanie osiągnąć tylko w jeździe
indywidualnej i drużynowej na czas. Mam
też na swoim koncie kilka cennych sukce­
sów w tych konkurencjach. W 1982 r. jadąc
w drużynie GIS Gelati zdobyłem drużynowe
mistrzostwo Włoch, a rok później już w ze­
spole Carrera-Inoxpran wicemistrzostwo. W
roku ubiegłym nasz zespół podczas Giro
dTtalia zajął drugie miejsce w jeździe druży­
nowej tracąc tylko 6 sek. do grupy Renault
Elf, w kitórej jeżdżą słynni Laureat Fignon
i Greg’ Lemonid. Również w jeździe indywi­
dualnej na czas często zajmowałem miej­
sca w ■pierwszej dziesiątce. Jeżeli chodzi o

wyścigi wieloetapowe to tutaj każdy swoje
ambicje podporządkowuje grupie. Moim za­
daniem jest rozprowadzanie liderów i robię
to chyba dobrze skoro wcześniej Moser, a

ostatnio Visentini często zajmowali wysokie
pozycje.

— Jacy ią ci liderzy w kontaktach na co dzień?

— W swojej karierze zawodowca praco­
wałem dotychczas z dwoma liderami, Mase­
rem i Visentinim i z obydwoma szybko się
zaprzyjaźniłem. Francesco Moser to praw­
dziwa gwiazda zawodowego kolarstwa a je­
dnocześnie przemiły kolega. Ciekawi go
wśzystko i w naszych częstych rozmowach
bardzo interesował się Polską. Powiedział,
że musi koniecznie przyjechać na polowanie
do naszego kraju. Ale przede wszystkim Mo­
ser ciężko pracuje na swój sukces. Utarło się
powiedzenie, ie jest nie do zdarcia i wiele
w tym prawdy. Pamiętam, kiedyś nasz ze­
spół brał udział przed południem w jedno­
etapowym wyścigu, na jego mecie czekał
już helikopter, którym Moser poleciał do Me­
diolanu. Po krótkim odpoczynku w tym sa­
mym dniu wystartował w „wyścigu z ko­
niem”. Jest to bardzo popularna zabawa we

Włoszech — koń biegnie po tonze wyścigo­
wym, a zawodnik jedzie po pasie wyłożo­
nym gumą wzdłuż tego toru. Jako ciekawo­
stkę powiem, że Moser wygrał wówczas, a

jego przeciwnikiem był kłusak uznawany w

Mediolanie za najszybszego w sezonie 1983.
W tym samym dniu Moser zdążył się jeszcze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)



Str. 4 MAGAZYN NIEDZIELA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. J)

sią mogły bezpośrednio siły czerwone na północ od Polesia
z siłami operującymi na południu, na Ukrainie prawobrzeż­
nej.

W dniu jego imienin, 19 marca, zameldowali ilę u Pił-
•udskiego przedstawiciele Ogólnej Komisji Weryfikacyjnej
na czele z ministrem spraw wojskowych gen. Leśniewskim
1 poprosili o przyjęcie nadania najwyższego stopnia wojsko­
wego, Pierwszego Marszałka Polski. Piłsudski, jak lakoni­
cznie zanotowano w kronikach, wyraził zgodę. Sprawa, na­
wiasem mówiąc, wałkowała się już od pewnego czasu. Je­
szcze latem 1919 Leśniewski imieniem komisji wystąpił
o tę nominację do marszałka Sejmu. Trąpczyńskl przedło­
żył wniosek Konwentowi Seniorów, gdzie jednak jako przed­
wczesny został przez posłów Narodowej Demoló-acji prze­
głosowany negatywnie. Obecnie sprzeciwu tak poważnego
nie było. Wręczenie buławy odłożono wszelako do najbliż­
szej rocznicy odzyskania niepodległości, rozpisując na razie
konkurs na projekt i wykonanie. (...)

Dopiero 27 marca Patek wystosował radiotelegrafem notę
do Cziczerina, w której informował o gotowości do rozpo­
częcia rokowań pokojowych, proponując dzień 10 kwietnia
i jako miejsce Borysów nad Berezyną, gdzie na czas pro­
wadzenia rozmów zapowiadał ze swej strony polskiej lo­
kalne zawieszenie broni. Cziczerin odpowiedział już następ­
nego dnia, wyrażając „najwyższe zadowolenie’’ 1 stwierdza­
jąc następnie: „Rosyjski Rząd Radziecki uważa za konie­
czne natychmiastowe przerwanie wrogich działań na całej
długości frontu, wzdłuż którego przeciwstawiają się sobie
wzajem armie polskie i rosyjskie. Jest rzeczą niepojętą, ja­
kim wojennym celem wyjaśnić by można ze strony Polski
kontynuowanie działań wojennych po podjęciu decyzji
o zwołaniu w najbliższym czasie konferencji pokojowej...".
Następnie Cziczerin oświadczył, że zdaniem strony radziec­
kiej konferencja obradowałaby owocniej w kraju neutral­
nym i proponował jedno z miast estońskich, oznajmiając
jednocześnie zwrócenie się w tej sprawie o zgodę rządu
estońskiego. Patkowi w ten sposób przypomniano, że po­

mimo poprzednich zabiegów o związanie z Polską państw
bałtyckich Estonia całkiem niedawno, mianowicie 2 lutego,
podpisała już traktat pokojowy z Rosją Radziecką.

Nastąpiła ożywiona i bezpłodna wymiana krótkich not.
1 kwietnia Patek powiadomił, iż rząd polski „...przy wy­
borze swoim obstaje" i wręcz ostrzegał, że „Zwłoka w udzie­
laniu odpowiedzi na pytanie dotyczące ilości uczestników
konferencji i personelu pomocniczego rosyjskiego może unie­
możliwić ukończenie na 10 kwietnia niezbędnych przygoto­
wań technicznych w Borysowie”. Dnia następnego a więc
znowuż bezzwłocznie, Cziczerin odpowiadał między innymi:
„...Rosyjski Rząd Radziecki .nie rozumie w tych warunkach,

KTO CHCIAŁ WOJNY?
dlaczego Rząd Polski nalega na Borysów jako miejsce roz­
mów, jako że miejscowość ta znajduje się w strefie bezpo­
średnich działań wojennych oraz jako że nawet w przy­
padku zawarcia lokalnego rozejmu, całkowicie brak tam ele­
mentarnych warunków dla zabezpieczenia spokoju i swobo­
dy zebrań konferencji”. W dalszym ciągu nota głosiła, iż
gdyby „...z nieznanych Rosyjskiemu Rządowi Radzieckiemu
powodów Rząd Polski nadal odnosił się negatywnie do wy­
brania Estonii...” na miejsce rokowań proponuje się Piotro-
gród lub Moskwę, gdzie „...delegacja polska mogłaby się po­
sługiwać telegrafem bez drutu”, a nawet „...to charakterze
ostatecznego ustępstwa, na jakie' (rząd radziecki) może
pójść...” Warszawę, „..gdzie bliski huk dział nie przeszkadzał­
by spokojnemu i przemyślanemu biegowi pertraktacji pod
warunkiem, iż Rząd Polski gwarantuje • delegacji rosyjskiej
i jej personelowi pełną nietykalność i bezpieczeństwo...” Na
co Patek, w nocie z 7 kwietnia, oświadczył: „Rząd Polski
wskazał Borysów jako miejsce konferencji pokojowej dlate­
go, że Borysów posiada dogodną komunikację kolejową i że
można go łatwo połączyć z urządzeniami telegraficznymi
i radiotelegraficznymi stron obu. Rząd Polski odrzucił pro­

pozycję zawieszenia broni dlatego, te prawidłowe przepro­
wadzenie rozejmu na froncie tysiąckilometrowym zajęłoby
nie mniej czasu niż rozpoznanie podstawowych zasad trak­
tatu pokoju...". W dalszym ciągu minister polski przesuwał
datę rozpoczęcia rokowań na 17 kwietnia, dodając, iż,„..Odpo­
wiedzialność za zwłokę spada na Radę Komisarzy...". Wre­
szcie następowało zdanie, mające sens ultymatywny: „Rząd
polski oczekuje odpowiedzi ostatecznej; dalszą wymianę not
co do rodzaju i miejsca spotkania uważa za bezcelową”. (...)

Piłsudskiemu dalsze stawianie zasłony dymnej nie było
już potrzebne; dobiegały końca przygotowania ofensywne,
przyspieszane w dniach ostatnich, obawiał się zaś dokoń­

czenia po stronie przeciwnej przygotowań obronnych i kontr-
ofensywinych. 17 kwietnia podpisał rozkaz operacyjny. 20
kwietnia Ministerstwo Spraw Zagranicznych ogłosiło komu­
nikat, w którym stronę radziecką obciążano odpowiedzial­
nością za niedojście do skutku rokowań . w Borysowie.
„Jest rzeczą oczywistą — powiadano w komunikacie po
przytoczeniu argumentacji z poprzednich not Patka — że

spór o miejsce jest tylko pretekstem do odroczenia chwili
rozpoczęcia rokowań”. Kubek w kubek to samo powiedzieć
mogła strona przeciwna, której zresztą w danym czasie na

ogólnym rozejmie i rokowaniach zależało bardziej. W ostat­
nim zdaniu komunikat głosił, iż „Rząd polski mimo to trwa
nadal na stanowisku jak najszybszego zawarcia sprawiedli­
wego pokoju, a gdy Rada Komisarzy Ludowych przekonaw­
szy się o bezcelowości dalszej wojny i dalszego zwlekania,
objawi szczerą loolę zawarcia tego pokoju, spotka się w ka-
dej chwili z gotowością rządu polskiego do podjęcia per­
traktacji". Ale zdanie to stanowiło tylko rodzaj retorycznego
ozdobnika.

O zamiarach rzeczywistych Piłsudskiego pisał później
wspomniany już gen. Kutrzeba:

„...przygotowywał się do działań ofensywnych na wiosnę,
ale nie chcąc ze względów politycznych — mam na myśli
wzgląd na opinię Ententy — jeszcze przed rozpoczęciem
swych działań uchodzić za zaporę w dojściu do pokoju świa­
ta i nie chcąc zdekonspirować przedtocześnie swych wojsko­
wych i politycznych zamiarów, zgadzał się pozornie na

pertraktacje, ale stawiał takie warunki — Borysów — na

które Rosja zgodzić się nie chciała i nie mogła, o ile nie

godziła się na pełne uwzględnienie prawdopodobnych postu­
latów polskich...”. .

Polityczny as atutowy rzucony został na stół 21 kwietnia,
w którym to dniu mocą podpisanej w Warszawie umowy
Rzeczpospolita Polska uznała „...Dyrektoriat niepodległej
Ukraińskiej Republiki Ludowej z głównym atamanem pa­
nem Simonem Petlurą na czele za zwierzchnią władzę
Ukraińskiej Republiki Ludowej”. W paragrafie drugim gra­
nicę Uikrainy z Polską określano wzdłuż Zbrucza, następnie
z grubsza na wschód od Krzemieńca i Zdołbunowa do Pry-
peci, i dalej z biegiem tej rzeki do jej ujścia. W paragrafie
trzecim rząd polski przyznawał Ukrainie terytoria „...do
granic Polski z roku 1772 (...) które Polska już posiada lub
odzyska od Rosji drogą orężną lub dyplomatyczną”. Trochę
to przypominało ofiarowywanie Niderlandów przez pana
Zagłobę; stronie ukraińskiej nie pozostawało jednak nic,
jak tylko przyjmować co przyznają choćby na papierze.

Równocześnie przygotowywano spiesznie konwencję woj­
skową, podpisaną w trzy dpi później i dołączoną do umo­
wy politycznej w charakterze jej integralnej części. Kon­
wencja postanawiała podporządkowanie sił Petlury, a także
sieci kolejowej na Ukrainie, Naczelnemu Dowództwu pol­
skiemu.

Wyraźnie ukierunkowana umowa z Dyrektoriatem, stano­
wiąca konsekwencję zerwania rozmów z Moskwą, wywołała
głośne protesty w środowiskach robotniczych oraz istną bu­
rzę w Sejmie; Stanisław Grabski demonstracyjnie złożył
funkcję przewodniczącego sejmowej komisji spraw zagra­
nicznych. C.d.n.

OLGIERD TERLECKI

„W warunkach zwycięstwa rewolucji lu­
dowo-demokratycznej w Polsce, obok na­
cjonalizacji kluczowych gałęzi gospodarki
narodowej oraz przejęcia na cele reformy
rolnej i osadnictwa... obszarniczych i jun­
kierskich (oraz innych poniemieckich) nie­
ruchomości ziemskich - w dziedzinie kultu­
ralno-społecznej stanęło pilne zadanie do­
prowadzenia do końca rewolucji burżua-

zyjno-demokratycznej, a w szczególności
uwolnienia obywateli I państwa od pano­
wania czynnika konfesyjnego w sferze sto­
sunków publiczno-prawnych, a więc znie­
sienia reliktów feudalnych w dziedzinie

prowadzenia aktów stanu cywilnego1) i

prawa małżeńskiego, zniesienie rubryki
wyznaniowej w aktach i dokumentach

urzędowych, zniesienie przysięgi religijnej
w postępowaniu sądowym i administracyj­
nym i zastąpienie jej przysięgą świecką,
wreszcie zniesienie przymusu nauki religii
w szkole" - pisał prof. Henryk Świątkow­
ski.2)

Pierwszym dekretem z tej dziedziny było
zniesienie, w grudniu 1944 r., przysięgi religij­
nej obowiązującej ongiś urzędników państwo­

POWTÓRKA Z HISTORII C3)

POCZĄTEK
OFENSYWY

wycih. We' wrześniu 1945 r. zniesiono przymus
nauki religii w szkołach. 25 wTześnia 1945 we­
szło w życie prawo o aktach stanu cywilnego
oraz — nowe prawo małżeńskie. Do roku 1947
trwał proces laicyzacji aktów 1 dokumentów
urzędowych, w rezultacie którego zniesiono ru­
brykę: „wyznanie”. W lipcu 1949 dokonano lai­
cyzacji prawa cywilnego i karnego.

Jak wynika z tego zestawienia, laicyzacja „w
sferze stosunków publiczno-prawnych” prowa­
dzona była bardzo ostrożnie. Mimo to hierar­
chia, która nie zrezygnowała » zamiarów prze­
kształcenia Polski w państwo wyznaniowe, za­
reagowała ostro na wspomniane akty, traktując
je jako „zamach na prawa Kościoła”. Rychło
też rozpoczęła kampanię propagandową zmie­
rzającą do wytworzenia w społeczności katolic­
kiej psychozy zagrożenia religii.

13 lipca 1945 r. ówczesny minister oświaty,
Czesław Wycech, oświadczył w wywiadz* udzie­
lonym” Życiu Warszawy”:

„Ministerstwo Oświaty stoi na etanowisku
konstytucyjnej zasady •) obowiązkowego na­
uczania religii dla młodzieży do lat 18 w szko­
łach utrzymywanych... przez samorządy i pań­
stwo, niemniej ministerstwo sitoś na stanowisku
drugiej konstytucyjnej zasady, wolności sumie­
nia i dlatego w stosunku do osób, które nie mo­
gą zmieścić się w ramach określonych związ­
ków wyznaniowych, nie będzie stosowany przy­
mus praktyk religijnych".

Słuszność takiego stanowiska potwierdziło
Ministerstwo Sprawiedliwości w orzeczeniu z

29 sierpnia 1945 r.: „Nie mogą być zobowiązani
do nauki religii uczniowie, których rodzice
względnie opiekunowie nie należą do żadnego
wyznania, względnie których przekonaniom re­
ligijnym udzielana w szkole nauka religii nie
odpowiada”.

Ostatecznie w dniu 15 września 1945 r. Mini­
sterstwo Oświaty wydało zarządzenie, zgodnie
z którym „uczniowie, których rodzice (opieku­
nowie prawni) zadeklarują, iż nie życzą sobie*
aby ich dzieci pobierały naukę religii, ponie­
waż nie odpowiada to ich przekonaniom reli­
gijnym, są od nauki tego przedmiotu zwolnieni.
Uczniom tym nie wystawia się w księdze ocen

z religii."
Pomijając fakt, że pewna część kierowników

1 dyrektorów szkół nie przyjęła tego zarządze­
nia do wiadomości i nadal traktowała nauką
religii jako przedmiot obowiązkowy 1 od egza­
minu z tego przedmiotu uzależniała wydanie
świadectwa dojrzałości, dekret ministerstwa
przeszedł w społeczeństwie bez echa, bowiem
w praktyce szkoła pozostała taką jaka była
przed wojną.

Jednakże dla władz kościelnych oraz niektó­
rych kół klerykalnych zarządzenie ministra
oświaty było kamieniem obrazy.

20 czerwca 1947 r. katolicki poseł Witold
Bieńkowski, referując stanowisko hierarchii,
oświadczył — podczas debaty sejmowej:

„Nie ma otwartej walki z religią katolicką.
To prawda. Są otwarte wszystkie kościoły i
każdy obywatel ma możność wykonywania
praktyk religijnych. To także prawda... Ale nie
taimy, że do obecnej polityki ministra oświaty
odnosimy się zdecydowanie negatywnie”.

Czyżby ministerstwo usiłowało zawładnąć sta­
nem posiadania Kościoła? Bynajmniej. Nadal
należało do niego 300 domów dziecka, ponad
600 przedszkoli, 40 szkół średnich ogólnokształ­
cących, co — biorąc pod uwagę ówczesną sy­
tuację — było liczbą znaczną.4) Nadal naukę
religii w szkołach prowadziło 6.300 katechetów
opłacanych przez państwo. Ale to wszystko by­
ło za miało. Poseł Bieńkowski mówił: „Z wpły­
wu Kościoła na wychowanie i nauczanie zrezy­
gnować w żadnym wypadku nie możemy.”
Wpływ ten, jego zdaniem, winien wyrażać się
w „konieczności uzgadniania programów tzkol-

wych z zasadami dogmatyki i etyki kaito-lickiej”,
a najpełniej — w utworzeniu szkoły wyznanio­
wej.

Z podobnymi żądaniami występowali liczni
księża katecheci, którzy ponadto domagali się
od władz oświatowych, aby same zajęły się or­
ganizowaniem systematycznych praktyk religij­
nych w szkołach. Równocześnie pewna idr
część zaczęła „upolityczniać” lekcje religii. Z

biegiem czasu ofensywa politycznego kleryka­
lizmu w szkołach zaczęła przybierać na sile.
Zmusiło to rząd do złożenia na ręce sekretarza
Episkopatu ostrego protestu. W piśmie z 14
marca 1949 r. rząd stwierdził, iż „nie Namierza
uszczuplać swobód religijnych”, oświadczył
przecież równocześnie, że „będzie jednak twar­
do przestrzegał ogólnej konstytucyjnej zasady,
że wolności wyznania nie wolno używać w spo­
sób przeciwny ustawom i nie będzie tolerował
nadużywania religii przez niektórych kateche­
tów do siania niepokoju w umysłach młodzieży
i podburzania przeciw władzy państwowej.”

Z nie mniejszym oparem spotkał się projekt
nowego prawa małżeńskiego11). Wprawdzie
ustawa nie ograniczała w niczym praw katoli­
ków, Episkopat przecież uznał ją za zamach na

sakrament małżeństwa i na wiarę. Posłuchaj­
my, jakie przeciwko projektowi wysuwał argu­
menty:

„Przymusowe śluby cywilne są dla katolików
nie do przyjęcia, gdyż albo zaprzeczają wprost
ważności małżeństwa zawartego w kościele, al­

bo stawiają na równi sakrament małżeństwa z

ugodą małżeńską wyrażoną wyłącznie przed
urzędnikiem cywilnym” — głosił Episkopat w

swym liście pasterskim z lipca 1945 roku.
W tym samym mniej więcej czasie, dokład­

nie 1S lipca 1945 r. (a więc jeszcze przed
uchwaleniem nowego prawa małżeńskiego), ar­
cybiskup A. Sapieha pisał w specjalnej odez­
wie:

„Grozi nam atak na podu>aliny życia mał­
żeńskiego przez podkopywanie praw małżeń­
stwa chrześcijańskiego”. Odrzucając pogląd, że
świecki* prawo małżeńskie wypływa z zasady
wolności 1 równości, arcybiskup twierdził, iż
„śluby cywilne naruszają wiarę katolicką". *)

Bardziej ostrożne stanowisko zajął „Tygod­
nik Powszechny”. ’) Podzielając oficjalny po­
gląd hierarchii, że nowe prawo małżeńskie jest
„przegraną katolików”, stwierdzał równocześnie
nie bez racji, że „wprowadzenie nowego prawa
małżeńskiego... może, lecz nie musi przynieść
laicyzacji życia rodzinnego, a szczególnie mał­
żeńskiego”.

W odczuciu hierarchii jednak laicyzacja usta-*
wodawsitwa była zamachem na „prawa Kościo­
ła”. I ten właśnie fakt m. In. stał sią sygnałem
do rozpoczęcia wielkiej ofensywy propagando­
wej, mającej wykazać, że nowa władza, nowe

ustawy zagrażają wierze 1 moralności katolic­
kiej.

Rok 1945, pierwszy rok wolności dla wszyst­
kich Polaków, stał eię zarazem pierwszym ro­
kiem zorganizowanej przez hierarchią akcji
skierowanej przeciwko władzy ludowej.

Kardynał A. Hlond, który już w swym pierw­
szym po powrocie do kraju przemówieniu wy­
głoszonym w Poznaniu 24 października 1945 r.

nawoływał polskich katolików do „świętej kru­
cjaty" przeciwko „bezbożnictwu", przeciwko
ideologii marksizmu porównywanej przez niego
z tak znienawidzonym przez Polaków hitleryz­
mem, w jednym z kolejnych wystąpień — tym
razem skierowanym do kobiet Warszawy, w

lipcu 1946 roku — wezwał je do „ratoioanki
kultury chrześcijańskiej”, dodając: „Zdecydowa­
ną postawą wzmacniajcie zagrożone pozycje
wiary. Stójcie niezłomnie z Kościołem w tę go­
dzinę •wojen Pańskich*”...

Wyjątkowo przewrotnym — choć nie odoso­
bnionym — było oświadczenie Zawarte w liście
pasterskim biskupów z 18 lutego 1946 r.:

„Jesteśmy wstrząśnięci i przerażeni potwor- •

nym upadkiem i poniżeniem, ku któremu sto­
czyło Się człowieczeństwo po pochyłości etyki
niezależnej i materialistyemego poglądu na

świat."
Wprawdzie w roku 1946 liczba zwolenników

tej etyki 1 tego światopoglądu była w Polsce
znikomi i już choćby z tego względu nie mo­
gła zagrażać wpływom wiary i etyki katolic­
kiej, ale — cała ta zniesławiająca kampania
służyła jednemu celowi. Miała ona zmobilizo­
wać społeczność katolicką do wielkiej ofensy­
wy politycznej, którą Kościół hierarchiczny w

tym czlasle szykował. Do wojny przeciwko
ustrojowi, który zagrażał „uświęconemu przez
Boga” systemowi kapitalistycznemu.

WIESŁAW MERCIK

ą W tym cmoIo świeckich urzędów stano eywil-
n««« nie posiadała w Europie tyłka Gracja 1 Hisz­
pania, •) „Wyznaniowe prawo państwowe”,
>) Zgodnie ■ zapowiedzią Manifestu PKWN, wła­
dze, uś do czasu zwołania Sejmu Ustawodawczego,
uznawały podstawowe założenia Konstytucji z

1921 r„ *) Stanisław Wiecha („Kościół a wychowa­
nie”), aa którym podają te dane, nie uwzględnił
w swym wyliczeniu wyznaniowych szkół podsta­
wowych oraz zawodowych, •) Przed Jego uchwa­
leniem obowiązywały w Polsce trzy różne ustawy,
pozostałość okresu zaborów. •) Świeckie urzędy
stanu cywilnego Istniały we Włoszech nawet pi
zawarciu konkordatu a 1929 •)■U.■>ttr.

_ _

rodu Janusów — to-

warzyszy sztuki dru-
karskiej — historią

swoją sięga jeszcze ubiegłego stule­
cia, kiedy to pradziad Wojciech
rozpoczął pracę u imć pana Anczy-
ca, mistrza nad mistrze gutenber-
gowskiego wynalazku. Potem u An-
czyca pracował dziadek, a później
ojciec. Dlatego też- ani dla Zbignie­
wa, ani dla jego starszego brata Jó­
zefa nie szukano innego zajęcia. Mu-
sieli zostać panami drukarzami, co

to w dzień wypłaty — jak głosi le­
genda — z kolacji u Hawełki wra­
cali trzema dorożkami. W jednej je­
chał cylinder, w drugiej laska, a w

trzeciej robotnik-arystokrata pan
drukarz, który na weekendy jeździł
do Wiednia... zarabiał bowiem na­

Korctn drukowany laserem
wet do 500 złotych tygodniowo, cza­
sami i więcej...

Był 1 kwietnia 1945 roku, 14-let-
niego wówczas Zbigniewa — by tra­
dycji rodzinnej stało się zadość —

matka zaprowadziła do pracy w An-
czycowej drukarni. Przed kilkoma
dniami ów Zbigniew — dzisiaj dy­
rektor Drukarni Narodowej — ob­
chodził jubileusz, 40-lecia nieprzer­
wanej pracy w zawodzie drukarza.
Z tej to właśnie okazji odwiedziłam
rodzinę państwa Janusów. Do kawy
i szarlotki, roboty pani Antoniny
Janusowej, zasiadło czwarte już po­
kolenie krakowskich drukarzy. Po­
płynęły wspomnienia.

Kiedy matka przyprowadziła mnie
do drukarni był piątek i to jeszcze
prima-aprilis — wspomina pan Zbi­
gniew. — Przesądny, ówczesny dy­
rektor — Trzebicki, szwagier An-

czyca, zawarcie umowy ze mną
przełożył na poniedziałek. W po­
niedziałkowy ranek matka ponow­
nie zaprowadziła mnie do drukar­
ni i podpisała za mnie, bowiem nie
byłem jeszcze pełnoletni, ten niesz­
częsny cyrograf. Otrzymałem 1 zło­
ty na godzinę, 46 tygodniowo. Nie
wiem dlaczego, ale od pierwszych
dni pobytu w drukarni nienawidzi­
łem tej pracy. Szedłem do niej jak
na ścięcie, lecz nic nie mogłem po­
radzić, muslałem być posłuszny wo­
li rodziców, którzy kazali mi zo­
stać drukarzem. Bardzo dziwiłem
się starszemu bratu, który wielce
sobie chwalił pracę u Anczyca...

— Owszem — przerywa pan Józef
— mnie praca w drukarni spodoba­
ła się od razu. Trafiłem tam w 1941

Corridore Polacco LANG
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

spotkać ze swoimi sympatykami i uczestni­
czył w bankiecie wydanym na jego cześć.
I tak wygląda większość jego dni. Czas dzie­
li między treningi, Starty i spotkania, w któ­
rych reklamuje swojego sponsora. Kiedyś za­
pytałem go, jak to wytrzymuje. Powiedział,
że najlepszym lekarstwem na wszystko są...
jabłka. Francesco je jabłka kilogramami.

W grupie Carrerą-Inoxpran, do której
przeszedłem w 1984 r., jest dwóch liderów1
Roberto Visenitini i Guido Botntempi. Oby­
dwaj rywalizują ze sobą, ale nie na rowe­
rze tylko w... crossie motorowym, który
■wprost uwielbiają. Roberto uprawiał nawet

ten sport, ®le później przesiadł aię z motoru

na rower. Ma bardzo rozległe zainteresowa­
nia, świetnie jeździ na nartach i bardzo lu­
bi jaizdę szybkimi oamochodami. Nie ma je­
dnak szczęścia, w ubiegłym roku skradziono
mu (iwą sportowa samochody. Uważany jest
za najprzystojniejszego kolarza i stąd też

najwięcej kibiców ma wśród pań, które czę­
sto przychodzą na trasę tylko dla niego.

— Utrzymanie liderów i eałej „stajni” kolar­
skiej na pewno sporo kosztuje. Czy to się opła­
ca?

— Musi się opłacić, inaczej nikt by się tym nie
zajmował. Ale żeby zarobić trzeba najpierw
przyciągnąć widza i zapewnić mu rozrywkę.
Dlatego też cała organizacja wyścigu robio­
na jest z myślę o kibicach. We Włoszech
kadidy wyścig ma oprawę niczym mistrzo­
stwa iwiąta. Jut dzień przed wyścigiem
urządza się festyn dla kibiców. Na dużym
placu następuje uroczyste wydania numerów
startowych, a w tym czasie spiker przedsta­
wia poszczególnych zawodników. Później ka­
żdy kolarz jest do dyspozycji kibiców. Roz­
daje autografy, rozmawia z nimi. Istnieje
zasada: kodasz jest dla kibica i jeździ dla
niego. Również samo rozegranie finiszu jest
zorganizowane z myślę o kibicach. Przewa­
żnie robi się tak, że zawodnicy przed fini­
szem ścigają eię kilka okrążeń po mieście,
żeby każdy ® obserwatorów mógł jak naj­

roku. Ojciec był wtedy w niewoli.
Trzeba było pomóc matce, która
dzięki znajomościom wystarała się o

tę posadę dla mnie. Dawniej dosta­
nie się do drukarni było nie lada
wydarzeniem. Drukarze stanowili
klan, do którego mógł się przedostać
tylko zdolny, pracowity i to jeszcze
mający poparcie chłopak. Konku­
rencja była silna. Przez całą oku­
pację pracując w drukarni przy­
uczałem się do zawodu. Drukowa­
liśmy wówczas rozkłady jazdy, bo­
ny żywnościowe dla tych, którzy
pracowali przy budowle okopów,
czasami nielegalnie polskie książki.
Były i ulotki. Wielu drukarzy zgi­
nęło za działalność w konspiracji.
Polubiłem swoją pracę i z żalem
patrzyłem na Zbyszka, który z mi-

szka i zorientowałam się, że nasza

znajomość potrwa nieco dłużej niż
tydzień, wiedziałam już, że mogę
śmiało polubić ten zawód, bo on

zawsze będzie mi służył radą i po­
mocą.

*

Lata mijały. Zbigniew Janus u-

kończył Technikum Poligraficzne,
potem studia na Wydziale Prawa.
Pani Antonina początkowo praco­
wała jako koręktorka w Wydaw­
nictwie Literackim, później w Wy­
dawnictwie Naukowym jako redak­
tor techniczny. Dziś zajmuje się
małą poligrafią w „Energoprojek-
cie”. Jak powiada, za nic nie może
rozstać się z drukarstwem.

ną cierpiętnika chodził do drukarni.
I kto by pomyślał, że wyrośnie na

dyrektora.
Skończyła się wojna. Zbigniew u-

kończy! Wieczorową Szkołę Zawo­
dową, kierunek poligraficzny. Rano
pracował, a po południu uczył się.
Poszedł do wojska. Kiedy wrócił ze

służby wojskowej nagle wszystko
odmieniło się.

— Okazało się, że kocham dru­
karstwo — śmieje się pan Zbigniew.
— Nie potrafię powiedzieć dlaczego
nastąpił we mnie taki przełom. Mo­
że po prostu wydoroślałem. W każ­
dym bądź razie nie wyobrażałem so­
bie już innej, pracy. Z czasem zaczą­
łem uczyć innych. Miałem grupkę
swoich uczniów. Pewnego wrześnio­
wego popołudnia, mój kierownik —

znakomity zecer — Gienio Zakul-
ski — oznajmił mi, że przez tydzień
będzie u mnie na praktyce pewna
młoda dziewczyna, córka jednego z

krakowskich drukarzy — cherni-
grafów. Mam jej pokazać na czym
polega praca w drukarni. Z oburze­
niem krzyknąłem że baby nie uczy­
łem i uczyć nie będę. Jednak jak ją
zobaczyłem skapitulowałem. Pomy­
ślałem; tydzień to ja z nią wytrzy­
mam. Tymczasem owe 7 dni zamie­
niło się w 27 lat, a dziewczyna zo­
stała moją żoną.

Pani Antonina opowiada jak to

ojciec — chemigraf, wymarzył so­
bie dla niej pracę korektorki, ale
najpierw nakazał poznanie drukar­
stwa od kuchni. I trafiła do Anczy­
ca.

— Początkowo byłam przerażona
trudną pracą. Kiedy poznałam Zby-

Po 22 latach pracy u Anczyca
Zbigniew Janus przeniósł się na

krótko do Krakowskich Zakładów
Graficznych, a od 1968 roku jest dy­
rektorem Drukarni Narodowej, któ­
ra wydaje rocznie 520 tytułów
książkowych. Przygotowują krótkie
serie, za to trudniejsze z punktu
widzenia sztuki drukarskiej. Nie
muszą więc — jak mówi pan Zbig­
niew — obawiać się konkurencji, a

już w żadnym razie ze strony Dru­
karni Wydawniczej, która drukuje
milionowe nakłady.

— Brak papieru, zła jakość farby,
ciągła oszczędność powoduje, iż
książki szybko się niszczą — stwier­
dza dyrektor Janus. — Trudno je
dobrze skleić i ładnie oprawić. Stąd
też zrezygnowaliśmy z ilości, na ko­
rzyść jakości. Chcerny zostać oficy­
ną, bez aspiracji do wielkiej fabry­
ki, ponieważ możemy przygotować
tylko 3, 4 tysiące jednorazowego na­
kładu książek, dobrej jakości. Tym
bardziej, iż dysponujemy już nowo­
czesną techniką. Mamy fotograficz­
ny skład laserowy. Ta hala produk­
cyjna to laboratorium, monitory,
filmy, pracownicy w białych fartu­
chach. Wdrażając nową technologię
nie zatraciliśmy jednak starych, do­
brych tradycji.

— Jaki jest zatem „przepis” na

ładne, estetyczne, oryginalne wyda­
nie książki?

— Dobry surowiec, dobry facho­
wiec, wysokogatunkowy papier —

jednogłośnie odpowiadają drukarze,
bracia Janusowie.

— Za dyrekcji Zbigniewa Janusa
w Drukarni Narodowej drukowano

dłużej oglądać walkę nia trasie. W tej sytua­
cji trudno się dziwić, że zainteresowanie ko­
larstwem jest olbrzymie, zawodników ucze­
stniczących w Giro dTtalia na mecie każde­
go etapu ogląda 2,0-30 tys. ludzi.

— Czym się różni kolarstwo zawodowe od

amatorskiego, oczywiście poza wysokością na­
gród.

— Skoro wspomniał Pan już o nagrodach
to chciałem rozwiać mit, jaki powstał wokół
ich wysokości. Może Pan nie uwierzy, ale

nagrody na wyścigach zawodowych są czę­
sto niższe niż dla amatorów. Nie chcę przez
to powiedzieć, że zarabiamy gorzej od ama­
torów, bo tak nie jest. Ale dla nas podsta­
wą zarobków są kontrakty, a nagrody są tyl­
ko dodatkiem. Dzielimy je równo między
wszystkich członków grupy, a 15 proc, z pu­
li przekazujemy dla naszego serwisu. Ostat­
nio jednak znacznie wzrosły podatki (ok. 20

proc.) 1 trzeba naprawdę dużo wygrywać, że­
by było co dzielić. Mieliśmy jednak mówić
o różnicach między kolarstwem amatorskim
a zawodowym. Wydaja mi się, że istnieje kil­
ka zasad, z którymi warto by zapoznać rów­
nież amatorów. Ale dla mnie jedna jest naj­
istotniejsza: wśród zawodowców wszyscy się
szanują. Jeżeli lider ma defekt lub jest wię­
ksza kraksa, to nawet w momentach decy­
dujących o losach wyścigu nikt nie zainicju­
je w takiej chwili ucieczki. Wprawdzie mło­
dzi próbowali czasem się wyłamywać, ale

pilnujący w peletonie porządku najstarszy
kolarz zawodowy 40-ietnl Valdemar Panizaa,
nazywany przez na* prezesem, szybko kar­
cił niesfornych.

— Polacy startujący wspólnie z zawodowcami
w wyścigu Paryż — Nicea byli zaszokowani
niektórymi zwyczajami w peletonie, które nie­
wiele miały wspólnego a wyścigiem kolarskim.

— Istiniała kiedyś bardzo dobra tradycja,
która do dziś zachowała się tylko we Wło­
szech, że pierwsze 50 km jedzie eię spokoj­
nie. Chodziło o to żeby kolarze mogli się do­

wiele białych kruków, a kontynuacją
tego są reprinty.

— Pierwszy reprint jaki przygo­
towałem w Narodowej to była „Hi­
storia drukarń krakowskich”. Nie
wyobrażam sobie, iż mogłoby to być
coś innego. Najwspanialszym zaś
jest chyba kopia dzieła Mikołaja
Kopernika „De revolutionibus or-

bium coelestium”. Przygotowanie
do druku tej pozycji trwało prawie
dwa lata. Przez długie miesiące, pod
eskortą milicji, przewoziliśmy co­
dziennie rano cenne dzieło z Biblio­
teki Jagiellońskiej do drukarni, by
o 14 z powrotem odwozić je do bi­
blioteki. Dzieło Kopernika transpor­
towaliśmy w... termosie wojskowym
dla zabezpieczenia przed wpływami
atmosferycznymi.

Nieżyjący już profesor Eistreicher
zrobił nam kiedyś awanturę, jak zo­
baczył ten reprint, który wziął za

oryginał, bez żadnego zabezpiecze­
nia leżący sobie w jednym z pokoi
drukarni. Ta awantura, to był dla
nas największy komplement. t

— Jakie ciekawe pozycje ukażą
się w najbliższym czasie w Drukar­
ni Narodowej?

— Żywoty uczonych i malarzy re­
nesansu włoskiego, trzytomowe
wzory sztuki średniowiecznej, każ­
dy z 50 ilustracjami w 4 odcieniach
złota i pastelowych barwach. Przy­
gotowujemy także reprint dwuto­
mowego Koranu, kontynuujemy
dzieła Kochanowskiego, ponadto sta­
łe pozycje dla Wydawnictwa Muzy­
cznego.

— Jaka tradycja sztuki drukars­
kiej była przekazywana w waszym
domu z pokolenia na pokolenie?

— Ojciec wpajał nam, to co prze­
kazywał mu z kolei jego ojciec, a

nasz dziad: sumienność i pracowi­
tość, bo narodziny książki nie tole­
rują lenistwa.

— Jesteście panowie od czterech
dziesiątków lat mistrzami sztuki dru­
karskiej. Co najpiękniejsze jest w

tym zawodzie?
— Myślę, że brat zgodzi ,się ze

mną — mówi pan Zbigniew — naj­
bardziej cieszy mnie, kiedy z zimne­
go metalu rodzi się stronica książki.

Całemu rodowi Janusów — mi­
strzom sztuki drukarskiej — życzy­
my dużo dobrego papieru, farby i
nowoczesnych maszyn.

(I.P.)

brze rozgrzać przed pokonaniem etapów, któ­
re bardzo często mają po 300 a nawet wię­
cej kilometróiw. Na tych pierwiszych kilome­
trach często robimy sobie kawały, urządza­
my różne konkursy. Każda z grup ma przy­
gotowany repertuar piosenek i odbywa się
coś co my nazywamy festiwalem chórów.
Najwyższe noty otrzymują piosenki o dow­
cipnych tekstach. Strzelanie z korkowca, rzu­
canie petard pod koła zamyślonym kolegom
czy ogólny prysznic g bidonów to najczęstsze
zabawy w peletonie. Podczas jednego z wy­
ścigów, gdy przejeżdżaliśmy obok dość licz­

nej grupy kibiców, przed peleton wyjechali
malutki Hiszpan Bełda, którego rower jest
wielkości roweru dla dziecka i potężnie zbu­
dowany Holender Schuiten po czym zamieni­
li się rowerami. Hiszpan jechał pod ramą
roweru Schuitena, a Holender uderzał kola­
nami w kierownicę rowerku Beldy. Pośmia­
li się kibice, pośmialiśmy się i my, a od 50
kilometru zaczęła się ostra walka o miejsce
wśród najlepszych.

— W ubiegłym sezonie Wasza grupa nieczę­
sto zajmowała miejsca wśród najlepszych. Czy
w tym sezonie będzie głośno o grupie Carrera-

Inoxpran i Czesławie Langu?
—Trudno odpowiedzieć na to już w tej

chwili, ale .nasi sponsorzy mają ambicje
aby Jch grujpa była wśród najlepszych. Na
razie, zgodnie ze zwyczajami wśród zawo­
dowców, każdy zawodnik przygotowywał się
indywidualnie i na własny koszt do sezonu,
który dla nas zaczął się już 23 lutego.
Podobnie jak w ubiegłym roku wystartuje­
my w największych wyścigach zawodo­
wych Tour de France i Giro dTtalia oraz

dodatkowo w Wyścigu Dookoła Szwajcarii.
Bardzo Ważne będą dla nas mistrzostwa
świata, które w tym roku rozegrane zostaną
we Włoszech. Jeżeli będą w formie to na pe­
wno w r.'ch wystartuję w biało-czerwonych
barwach. Wymaganą kaucję wpłaci mój
sponsor.

— Jak długo pierwszy polski zawodowiec
ohoe jeszcze startować?

— Jeżeli zdrowie dopieze to dwa-trzy lata
na pewno jeszcze pojeżdżę.

— Życzę powodzenia 1 dziękuję za rozmowę.

JANUSZ KOZIOŁ
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KABARET

Niektórzy uczeni w piśmie powia­
dają, że historia nigdy się nie po­
wtarza. Ale niekiedy — wraca. Nie
dosłownie i naprawdę, lecz w KA­
BARECIE. Więc jakby nieco prze­
wrotnie. Może nawet jeszcze bar­
dziej przewrotnie, gdy sam kabaret
próbuje odkurzyć swą własną histo­
rię. I czyni to zgrabnie, bez dążeń do
zwyczajnej rekonstrukcji, ergo — z
zaznaczeniem „nowych" punktów
odniesienia do starego programu.

W ten naturalny (?) sposób zyska­
libyśmy ekspozycję do odnotowania
nowej-dawnej premiery Kabaretu
Jama Michalika po sześciu latach i

paru miesiącach od wejścia na afisz
(grudzień r. 1078) pozycji repertua­
rowej Diabli nadali. Przez ostatnie
trzy lata JAMA MICHALIKA mil­
czała i wydawało się, że jedyny tego
typu kabaret w Krakowie, oparty na

całościowej konstrukcji literac­
kiej i przejawiający ambicje u-

trzymania dość wyraźnego kośćca
dramaturgicznego w zrealizowanych
dotąd scenariuszach (na tle panują­
cego schematu składankowo-estrado-
wego) wyczerpał po prostu swe siły
i możliwości, czyli zmarł śmiercią
naituralną. Co, zważywszy na powolne
acz nieuchronne procesy wykruszania
się żelaznej ekipy wykonawców
współtworzących wyjątkowo zharmo­
nizowany zespół „Jamy” z autorskim
tercetem (Tadeusz Kwiatkowski, Bru­
no Miecugow 1 Jacek Stwora), nie

strojów — wiernie lub oględnie opi­
sując, uważa A to ci Wesele za jed­
ną z najlepszych prezentacji kaba-
retowo-literackich w dziejach tej,
niezwykle potrzebnej naszemu mias­
tu (i nie tylko) scenki. Obok Trędo­
watego, Dwudziestolatki * przeszło­
ścią i Boyowym szlakiem. Głównie
ze względu na czystość gatunku sa­
mej dramaturgii, aczkolwiek równie
ważne stawały się tam wyjątko­
wo dowcipne odniesienia do paro­
diowanych, czy pełniących funkcje
pastiszu, utworów oryginalnych.
Stwarzających — pełną inwencji
słownej albo muzycznej — odskocz­
nię do współczesnych konfrontacji i
wybornych puent o zabarwieniu spo­
łecznym, politycznym, obyczajowym.
Na dodatek: zfe smaczkami podkreś­
lającymi klimat literatury, bra­
nej na satyryczny warsztat „prze­
twórczy”. Z tego powodu nie ośmie­
lę się teraz wyrazić mniejszego en­
tuzjazmu na temat doraźnego hu­
morku (całe szczęście, b. rzadkiego!)
tu i ówdzie rzucanego na pożarcie
zbyt wymagającym krytykom, któ­
rych akurat nie wprawiały w szam­
pański nastrój dowcipy wzbudzające
gromki rechot części słuchaczy w

wypełnionej po brzegi kawiarni.
Mniemam, że powrót do A to ci

Wesele z dokładką „85” jest pomys­
łem o tyle fortunnym, iż — po
pierwsze: mamy do czynienia z od­
wołaniem się do najpopularniejsze­
go, 'katem i znanego dramatu Wys­
piańskiego, w realiach krakowskich
a zarazem w aurze sporów o Polskę
i o postawy obywatelskie; po drugie
— nawiązując do konwencji dialo­
gów w chacie rozśpiewanej z szopki

Powrót do Jamy
byłoby nazbyt bulwersującym za­
skoczeniem. Wprawdzie w składzie
aktorskim już po trzecim programie
dokonywały się drobne zmiany —

bowiem do grona: Alicja Kamińska,
Halina Kwiatkowska, Marta Steb-
nicka, Wiktor Sądecki, Kazimierz
Witkiewicz i Zbigniew Wójcik, do­
szedł najpierw Marian Cebulski, a

potem Julian Jabczyński (za Witkie­
wicza) na piątą premierę A to ci
Wesele, zaś po przedwczesnym zgo­
nie utalentowanego oraz nadzwy­
czaj sprawnego „kabaretowo” Zbig­
niewa Wójcika i kolejnych rosza­
dach osobowych, spowodowanych
dobrowolnymi rezygnacjami z wy­
stępów na przestrzeni blisko 20 lat,
przybyli (w różnych odstępach cza­
su) Teresa Budzisz-Krzyżanowska,
Anna Seniuk, Marzena Trybała, Jan
Krzyżanowski, Henryk Matwiszyn,
Marek Walczewski — to przecież o-

we wymiany aktorów aż do r. 1981
przebiegały stopniowo, bez całkowi­
tego zastępowania jednej grupy dru­
gą. Z zachowaniem ciągłości tzw.
trzonu zespołu, wypróbowanego we

wspólnym działaniu artystycznym.
Mimo wszystko, nikt chyba u pro­

gu rl 1985, kiedy zbliżało się ćwierć­
wiecze urodzin Jamy Michalika, nie
wierzył w realną szansę doczekania
srebrnych godów kabaretowej jubi­
latki. Oprócz, jak się wkrótce oka­
zało, jej najwytrwalszych animato-'
rów literackich: Tadeusza Kwiat­
kowskiego i Brunona Miecugowa
wraz z niestrudzenie im towarzy­
szącym twórcą muzyki do jedenastu
dotychczasowych programów, Lesła­
wem Licem. No i z resztką starej
gwardii artystów scenicznych — Ma­
rianem Cebulskim oraz Julianem
Jabczyńskim. Lic, choć już zza szkieł
okularów, z werwą przypomniał swe

dawne i lekko zmodernizowane a-

ranżacje fortepianowe piątej (A to ci
Wesele) a równocześnie dwunastej
premiery (A to ci Wesele — 85) wy­
kazując także wysoką formę... wo­
kalną — podczas gdy czerstwy Ce­
bulski, jak przystało na Gospodarza
dwóch Wesel, nie zapomniał sta­
rych i nowo powstałych tekstów
wspierając godnie posiwiałego, ale
gładkiego niby bułeczka sprzed o-

kresu Krasińskiego (ministra), Jab-
czyńskiego, który musiał się tęgo
wysilać, żeby jego maska widma
„szkieletu organizacyjnego” nabrała
cech prawdopodobieństwa. Tyle nam

zostało osób z roku 1963. A wspom­
nienia?

Niżej podpisany, który odsiedział
swoje na wszystkich premierach
JAMY MICHALIKA, a nawet je —

zależnie od etapu i panujących na-

narodowej — łatwiej udaje się wy­
dobyć, poprzez śpiewki, kuplety i
obrazy nie tylko żart sytuacyjny czy
lirykę zmieszaną z tonami sarkazmu,
lecz także elementy wszechstronnego
kunsztu aktorskiego; wreszcie — po
trzecie: można ukazać obecność
wciąż aktualnych zachowań, powie­
dzeń i słówek, jakie wrosły w nasz

codzienny język, obyczaje oraz my­
ślenie kategoriami błędnego, chocho­
lego dreptania wkoło. Jeśli zestawi­
my to razem w zetknięciu ze współ­
czesnymi przytykami większego lub
małego, pod kątem społecznym, for­
matu na miarę tego co nam w du­
szy gra — znajdziemy się pośrodku
kabaretu, który śmieszy, bawi,
ostrzega i wywołuje niekiedy gorzką
refleksję. Jako, że nie każde w e-

s e 1 e musi kończyć się późnej
wesoło...

A to ci Wesele — 85 przyniosło
zaślubiny z kabaretem (ponowne):
Monice Niemczyk i Tadeuszowi Hu­
kowi, natomiast całkiem świeże

związki — Agnieszce Mandat, Gra­
żynie Treli oraz Marianowi Dzię-
dzielowi. W najlepszej, premierowej
kondycji nowożeńca był Dziędziel,
umowny Jasiek z Wesela — i on

wespół z Marianem Cebulskim gło­
sowo „trzymali” program śpiewno-
tekstowy. Jednak i pozostałe nabyt­
ki Jamy (co potwierdziła II część
programu) zapowiadają się atrak­
cyjnie. Zwłaszcza, gdy odno­
wiony spektakl kabaretowy na-

bierze, zgodnie z regułami gry
— tempa, finezji oraz niewymu­
szonej swobody wynikającej z do­
piętego na ostatni guzik „zgrania”
każdego, najdrobniejszego nawet

gestu, ruchu, słowa i śpiewu. Wra­
żenia te przetrwały we wspomnie­
niach sprzed 22 lat jako wzorowy
pokaz zespołowej sprawności
aktorsko-wokalnej. Wszelkie znaki

na niebie Michalikowej kawiarni

wskazują, że talenty i emploi Mo­
niki Niemczyk, Agnieszki Mandat,
Grażyny Treli, Tadeusza Huka (w
trudnej „roli” wodzireja), Mariana

Dziędziela wspomagane doświadcze-

nietji starszych kolegów — przyczy­
nią się do pomnożenia liczby na­
stępnych jubileuszów Jamy.

JERZY BOBER

KSIĄŻKI

Lekturę prasy codziennej rozpoczynamy naj­
częściej od ostatniej (czytaj: sportowej)
strony lub programu telewizyjnego. Może

tylko czasem przyciągnie nas wpierw informa­
cja o narodzinach cielęcia o dwóch głowach
lub kawałek golizny. Dopiero potem czytamy
w kolejności zakładanej przez przygotowują­
cych dane pismo. Podobnie dzieje się w wy­
padku tygodników. Również rozpoczynamy le­
kturę od strony ostatniej, na której redakcja
zamieszcza lepsze lub gorsze felietony.

Oczywiście zarówno w wypadku tygodników
jak i prasy codziennej są odstępstwa od tej re­
guły. Czasem sport jest wewnątrz numeru

podobnie może być z felietonem. No i w końcu
bywa, że ktoś sportem nie żyje, a telewizji nie
ogląda, mało tego — są i tacy, którzy felieto­
nów nie czytają. Lecz nie o marginesie chcę
dzisiaj mówić. Dobry felietonista to opoka pi­
sma. Czym byłaby „Polityka” bez Passenta, czym
„Przegląd Tygodniowy” bez Kaszaka? Zresztą
skoro felietoniści zaczęli zasiadać w składzie
Rady Ministrów to bez wątpienia coś w tym
jest. Felietonistów lubimy lub nie, akceptujemy
ich punkt widzenia lub odrzucamy, ale prawie
zawsze czytamy.

A teraz popatrzmy na sprawę z drugiej stro­
ny. Zwykle dziennikarz za miarę swojego su­
kcesu uważa stały kącik felietonowy — taką
małą, prywatną trybunę z której może już wy­
powiadać prywatne opinie. Następnym etapem
jest książkowe wydanie zbioru takich felietonów.

Trafił ostatnio w moje ręce zbiór felietonów
wrocławskiego dziennikarza Tadeusza Burzyń­
skiego. Zanim przetrawiłem całą książkę minęło
ładnych kilka dni (stron 248). Wydawać by się
mogło, że książka nie najlepsza skoro nie „po­
żarłem” jej natychmiast. Otóż nie! Zbiór ten

towarzyszył mi tak długo ponieważ jest po
prostu dobry. Z felietonem jak z fraszką —

prosił kiedyś Jan Sztaudynger:

Od Torgau
do Bitburgu

15 kwietnia 1945 r. w rejo- Dwukrotnie w tym stuleciu,
nie miasteczka Torgau nad
Łabą nacierający ze wschodu
175. pułk 58. dywizji 5. armii
gwardii I Frontu Ukraińskiego
spotkał się z nacierającymi
z zachodu jednostkami 69
dywizji piechoty I Armii Sta­
nów Zjednoczonych. Na ar­
chiwalnym zdjęciu żołnierze
obu armii ściskają sobie dło­
nie. Niezwykła to chwila w

historii, w której współpraca
międzysojusznicza przybrała
taką postać: serdeczną, bez­
pośrednią-.

25 kwietnia 1985 r. w czter­
dziestą rocznicę spotkania dwu
sprzymierzonych armii w ser­
cu pobitych Niemiec, do Tor­
gau zjechali wprawdzie
uczestnicy wydarzeń sprzed
lat, lecz Stany Zjednoczone
postanowiły odwołać przyjazd
oficjalnej delegacji.

Zdecydowano się na inny
symbol: z okazji Dnia Zwy­
cięstwa prezydent Ronald
Reagan zamierza złożyć wie­
niec ma cmentarzu wojskowym
w Bitburgu, w Republice Fe­
deralnej Niemiec. Spoczęli na

nim żołnierze Wehrmachtu
i SS; być może nawet ci sa­
mi, którzy z wyjątkowym
okrucieństwem wymordowali
w Ardenach amerykańskich
jeńców.

Ronfild Reagan nie jest
kombatantem. Chociaż to
właśnie jego pokolenie krwa­
wiło na polach bitew, on nie
brał w nich udziału. Ale nie­
ważne przecież, co robił Re­
agan w życiu poza kręceniem
filmów w Hollywood i czy
przeczytał chociaż jedną książ­
kę o drugiej wojnie świato­
wej. Jest prezydentem'' Sta­
nów Zjednoczonych i działa
w ich imieniu! Jego postawa
oburza, lecz nie powinna dzi­
wić. Z punktu widzenia Sta­
nów Zjednoczonych, między
Torgau i Bitburgiem leży...
Wietnam.

Otóż warto uzmysłowić so­
bie, że dla nas — Europejczy­
ków, rocznica zakończenia
najokrutniejszej z wojen jest
wydarzeniem o wielkim zna­
czeniu, lecz dla Amerykanów
jest poniekąd tylko epizodem.
Wydarzenia sprzed czterdzie­
stu lat nadal kształtują na­
szą świadomość historyczną.
Europa od Dnia Zwycięstwa
nie doświadczyła już wojny.
Amerykanie brali udział w

kilku i najżywiej pamiętają
tę ostatnią.

Podczas drugiej wojny świa­
towej Stany Zjednoczone
Ameryki walczyły na dwóch
frontach: przeciwko Niemcom
i Włochom w Europie i Afry­
ce — oraz przeciwko Japonii
to basenie Pacyfiku. Zmaga­
nia zbrojne z Japonią trwa­
ły dłużej i- angażowały ame­
rykański potencjał w stopniu
o wiele większym, niż wojna
przeciwko Niemcom. Pearl
Harbour i Okinawa, Midway
i Iwo Jima głębiej zapadły
w świadomość społeczeństwa
amerykańskiego, nii Torgau
i Ardeny.

Dla mocarstwa, uprawiają­
cego globalną politykę, Euro­
pa jest elementem ogólnego
układu sił w świecłe — i wca­
le nie najważniejszym. Od
drugiej wojny światowej co­
raz wyraźniej Sttany Zjedno­
czone kierują swoją uwagę
przede wszystkim w stronę
Pacyfiku. Tam, w basenie
Oceanu Spokojnego, rywalizu­
ją ze Związkiem Radzieckim
i Chinami. Tam podejmują
wyścig technologiczny z Ja­
ponią. Tam prężą się do sko­
ku w dwudziesty pierwszy
wiek ambitne „młode tygry­
sy” światowej gospodarki: Ko­
rea Południowa, Tajwan i Sin­
gapur. W amerykańskiej myśli
politycznej nierzadkie są po­
glądy, że Europa traci na

znaczeniu, natomiast środek
ciężkości polityki międzyna­
rodowej przesuwa się wy­
raźnie w stronę państw ba­
senu Pacyfiku.

u> końcowych fazach dwu
wojen światowych, USA wy­
syłały korpusy do Europy,
lecz aż trzykrotnie walczyły
w wielkich wojnach Dalekie­
go Wschodu; cztery lata prze­
ciwko Japonii, trzy lata na

Półwyspie Koreańskim, osiem
lat w Indochinach. W obu
wojnach światowych w Eu­
ropie amerykańskie korpusy
wspierały koalicję innych wal­
czących armii: we wszystkich
wojnach na Dalekim Wscho­
dzie siły amerykańskie brały
na siebie główny ciężar walki.

Sądzę przeto, że w świado­
mości społeczeństwa Stanów
Zjednoczonych czterdziesta
rocznicę zakończenia drugiej
wojny światowej w Europie
przesłaniają dwie inne roczni­
ce:

8 marca 1965 r., przed dwu­
dziestu laty, przybyły do
Wietnamu Południowego
pierwsze dwa bataliony pie­
choty morskiej Stanów Zjed­
noczonych. Tak rozpoczęła
się krwawa interwencja USA
w konflikcie indochińsklm.

30 kwietnia 1975 r., przed
dziesięciu laty, siły wyzwo­
leńcze wkroczyły do Sajgonu.
zwanego odtąd . miastem Ho
Szi Mina. Tak Zakończyła się
wojna w Wietnamie.

To wszystko działo się jak­
że niedawno! Należę do pokn- ■
lenia, które — chociaż z da­
leka — śledziło tamtą wojnę
od początku, pamięta jej epi­
zody. Niszczyciel „Maddo.r”,
Zatoka Tonkińska, rezolucjja
Kongresu. Upadek Ngo Dinh
Diema, ambasador Henry Ca-
bot Lodge, Vietcong, Zielone
Berety. Walki w delcie Mekon-
gu, Da Nang, Hue, ofensywa
Tet. Siedemnasty równoleż­
nik, strefa zdemilitaryzowana,
szlak Ho Szi Minii, bombardo­
wanie Hajfongu. Eskalacja,
defolianty, napalm. Generał
Giap. Prezydent Nguyen Van
Thieu, wiceprezydent Nguyen
Cao Ky. Masakra mieszkań­
ców My Lai: porucznik Wil­
liam L. Oalley junior. Znów
walki w delcie Mekongu...

Wojna w technikolorze...
Pamiętam zdjęcia, które w

tamtym czasie obiegły cały
świat: oszalałe z przerażenia
dzieci uchodzą z wioski spa­
lonej napalmem; w tle jesz­
cze kłębią się dymy. Gen.
Nguyen Ngoc Loan, szef po-
łudnicrwowietnamskiej policji,
strzela z najbliższej odległości
w skroń skrępowanego jeńca.

Pamiętam ówczesne hasła:
„Zbombardujemy ich tak, że
cofną się w epokę kamienia
łupanego” (gen. Curtis LeMay,
kandydat na wiceprezydenta
USA w 1964); „Widzę już
światło w tunelu" (Walt Res­
tów); „Pokój w zasięgu ręki"
(Henry Kissinger).

Ameryk)p.nie nadal toczą
spory o ocenę swojego udzia­
łu w konflikcie indochińskim.
Dla jednych był to „czas Apo­
kalipsy”, wojna niesprawiedli­
wa, okrutna i hańbiąca. Dla
prezydenta Reagana i wszel­
kich nacjonalistów, którzy
zyskują dzisiaj na znaczeniu,
był to szlachetny czyn patrio­
tyczny. Reagan próbuje zre­
habilitować uczestników woj­
ny indochińskiej. Kto w ich
postępowaniu nie widzi nicze­
go złego, kto aprobuje zbro­
dnie ludobójstwa, kogo nie
dręczy wizja dokonywanych
przez Amerykanów krwawych
pacyfikacji — ten nie dostrze-}
że również niczego niestoso­
wnego w akcie złożenia wień­
ca na cmentarzu żołnierzy SS...

W Wietnamie Amerykanie
stosowali niektóre z ich me­
tod. Dlatego „pojednanie
z dawnymi przeciwnikami”,
o jakim mówi Reagan, przy­
chodzi im względnie łatwo.
Dlatego do Bitburgu mają
znacznie bliżej, niż do Tor­
gau.

Andrzej S. Nartowski

IV Zjazd ZSMP rozpoczął obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzielGzoścI. 12 proc, uczestni­
ków zjazdu — to rolnicy, 8
proc. — uczniowie, 1,3 proc.—
studenci. 190 delegatów repre­
zentuje koła ZSMP działają­
ce w siłach zbrojnych, dwóch
— ogniwa z/wiąaku funkcjo­
nujące w Czechosłowacji i
NRD. Ponad 70 proc, wybra­
nych na zjazd należy do
PZPR, 2,5 proc. — do ZSL,
0,4 proc. — do SD. Niemal
co trzeci z delegatów legity­
muje się wyższym wykształ­
ceniem.

Delegaci rozpatrzyli sprawo­
zdania z działalności władz
naczelnych ZSMP w minionej
kadencji. W sprawozdaniu Za­
rządu Głównego stwierdza się
m. in„ że ostatnie lata były
dla organizacji szczególnie
trudne. • Przez całą kadencję
miała ona d<^ czynienia z dy­
wersją ideologiczną i politycz­
ną, czyniącą zamęt w umy­
słach młodzieży, nie zawsze

świadomej tego, iż wykorzy­

stywana jest do działań sprze­
cznych z polską racją stanu
1 jej własnym perspektywicz­
nym interesom. Decyzje III

Zjazdu ZSMP — potwierdze­
nie podstawowych pryncypiów
organizacji, określenie progra­
mowych kierunków działania,
rozszerzenie demokratycznych
zasad życia wewnątrzzwiązko-
wego — wpłynęły na wewnę­
trzną konsolidację ZSMP. Ko­
lejny etap dniałainiia związku
charakteryzował się wieloma
kampaniami politycznymi,
których celem była refleksja
nad sytuacją Polski i jej per­
spektywą, świadome samo-

określenie się, porządkowanie
szeregów. Ostatni okres ka­
dencji cechował się wzmożo­
nymi działaniami służącymi
odbudowie życia ideowego
zrwiąizfcu, rozszerzaniu i upo­
wszechnianiu form pracy,
wzmacnianiu najsłabszych o-

gniw.
Delegaci przyjęli sprawo­

zdanie ZG ZSMP i sprawo­
zdania Głównej Komisji Re­

wizyjnej i Głównego Sądu Ko­
leżeńskiego.

W popołudniowej części O-
brad dokonano zmiany w sta-
tiucie swdąiziku. Ich istotą jest
precyzyjniejsze określenie za­
sad przynależności do ZSMP
i kompetencji organów kie-
trawinfiiczych Bwiąizfau. Zmie­
niono tryb przeprowadzania
wyborów 1 długość kadencji
władz organizacji. Wprowa­
dzono ponadto zapis mówiący
o działalności organizacji dla
rozwoju młodzieżowego ruchu
innowacyjnego.

Następnie delegaci przystą­
pili. db wyboru wtedz związ­
ku: przewodniczących i wi­
ceprzewodniczących Zarżą iu
Głównego, Głównej Komisji
Rewizyjnej i Głównego Sądu
Koleżeńskiego. Wyniki wybo­
rów mają być ogłoszone w

drugim dniu obrad.

W sobotę — dyskusja toczyć
się będzie w zespołach proble­
mowych, a po południu — na

forum plenarnym.

ZSMP musi być podmiotem
życia publicznego w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych. W kuluarach otwarto

wystawę obrazującą dorobek
organizacji.

Chociaż na Zjeździe panuje
miła atmosfera, śpiewy i tań­
ce, nikt tutaj nie świętuje. Już
pierwszy dzień obrad okazał
się bardzo pracochłonny.

W Prezydóu«m Zjazdu zasia­
da pięciu delegatów naszego
regioniu: Bogdan i Krzysztof
Janik z Krakowa, Jan Gabor
i Piotr Lulek z Nowego Są­
cza oraz Edward Kolarz z Tar­
nowa. Miło mi donieść, iż
kirialkoiwisfca delegacja prezen­
tuje się nadzwyczaj okazale.
Dziewczęta ubrane są w ko­
stiumy z granatowego sztruk­
su, chłopcy w garnitury ro­

dem z „yistuili’’ (aakuptone aa

własne pieniądze).
Młodzież jest dobrze przy­

gotowana do Zjazdu. Spraw­
nie i w dość diużyim tempie
przebiegają obrady.

W kuluarach padają pierw­
sze pytania i rodzą się pierw­
sze dyskusje, czasami bardzo
żywe. Mówi się między inny­
mi, iż związek powinien
zwrócić więcej uwagi na

kształt ideologiczny i polity­
czny organizacji niźli bieżące
sprawy kultury.

Z satysfakcją komunikuję, iż
podczas najbliższych obrad
plenarnych wiele uwagi dele­
gaci naszego regionu poświęcą
rewaloryzacji zabytków Kra­
kowa. Problem indywidual­

nych rolników to kolejny te-

mart, o (który ciągle zahacza
się w debatach, a także i roz­
mowach kuluarowych. Delegat
z województwa tarnowskiego
Jerzy Bogacz —• lat 24, rolnik
na 4,5 hektara — przewodni­
czący Zarządu Gminnego
ZSMP w Łapanowicach bę­
dzie wnioskował o stworzenie
priorytetu w rozdziale maszyn
i urządzeń rolniczych dla mło­
dych gospodarzy.

Gdyby podsumować wczo­
rajsze obrady należałoby pow­
tórzyć za jednym z punktów
programu Zjazdu, iż: „ZSMP
musi być podmiotem życia
publicznego w Polsce'”.

Izabela Pieczara

5000 telewizyjnych kronik
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Jerzym Ossowskim czuwa nad
całością krakowskiego DTV —

dzisiejsze wydatnie będzie wy­
glądało taik jak inne.

Kiedyś zaczynano od jednej
kamery. Dzisiaj... kamer też

jest niewiele, sprzęt przesta­
rzały i zniszczony. Dlatego
trudno jest konkurować z „Te­
lewizyjnym Kurierem Warsza­
wskim”. Są też kłopoty kadro­
wa choć z pewnością Czytel­
nikom trudno będzie w to u-

wienzyć. Po prostu redisikcja
„Kronfltó” stała się „przedszko­

lem” dziieniiikiarstwa telewizyj­
nego. Zdobywający tutaj o>-

sitnogi odchodzą następnie do
innych działów. Mimo tych
kłopotów „Kronika” jest audy­
cją bardno popularną sądiząc
po ilości napływających listów
i nie milknących telefonach.
Telewidzowie dzwonią czasem

ze sprawami najdirabniejszymi,
imtimo to „Kronika” zawsze

sitara się im pomóc. .-

Marzeniem zespołu jest rea­
lizowanie drugiego programu
informacyjnego, który mógłby
pełniej przedstawiać wydarze­
nia z terenu. Na przykład

wczesnym popołudniem można

by emitować 20—30-miiniutowy
program dotyczący codziennie
jednego z dziewdęciiu objętych
zaisięgtem województw. Repor­
terzy „Kroniki Krakowskiej”
chcą docierać wszędzie, a przy
obecnych wąskich ramach pro­
gramowych nie zawsze są w

stanie.
W imieniu Czytelników i ze­

społu redakcyjnego „Geizety
Krakowskiej” życzymy „Kro­
nice Krakowskiej” dotrwania
w dobrej formie do pięctocy-
inoiwego wydani a.

(OP)

Polacy wśród laureatów

włoskiego miesięcznika

Miły czytelniku, upraszam eię wielce,
Nie pij fraszek haustem — sącz je

po kropelce.

Tak też uczyniłem z zakupioną książką.
Przeczytanie tych kilkudziesięciu felieto­
nów na raz byłoby wobec nich fe samego

siebie) zbrodnią niewybaczalną. Autor pisał je
w ciągu siedmiu lat, 1 to nie byle jakich, bo za­
mieszczone w tomiku felietony pochodzą z lat
1976—1982. Nic więc dziwnego, że ich tempe­
ratura jest zróżnicowana. Tadeusz Burzyński
okazał się też niezłym przewodnikiem po swej
dziennikarskiej twórczości, gdyż dzieląc swe te-

Obowiązek
wutplcnla

ksty na sześć różnych tematycznie rozdziałów,
pokazał wyraźniej ciągłość poglądów, którym
przez te lata był wierny. Ten tematyczny po­
dział ukazuje też obszar jego zainteresowań.
Mamy więc cykl ekologiczny, mamy refleksję
nad współczesną cywilizacją. Znamienny jest
szczególnie tytuł pierwszego rozdziału: „Gdy
umrze tysiąc drzew...” Nie ma w nim taniego
moralizowania, jest tylko refleksja myślącego
człowieka. Trzeci rozdział zawiera teksty inspi­
rowane polskimi wydarzeniami lat 1980— 1982.
W czwartym autor zastanawia się nad zaburze­
niami w komunikowaniu międzyludzkim — py­
ta dlaczego ludzie mówiący jednym językiem
upodabniają się do budowniczych Wieży Ba­
bel? Po co nam słowa-wytrychy, słowa-zasłony
dymne, frazesy, nowomowa? Po eo? „Dwa koń­
cowe rozdziały — jak pisze we wstępie autor —

gromadzą refleksje o trudach wzrastania, sta­
rzenia się i umierania”.

Czy można mieć pretensją do czytelnika, któ­
ry czytał taką książkę powoli? Wydaja mi się.

że może to być dla autora największy komple­
ment. Podejrzewam zresztą, że takie było pra­
gnienie felietonisty. Przecież' przeczytaną gaze­
tę najczęściej wyrzucamy do kosza (chyba, że
dziecko ma, jak dzieje się to w Krakowie, obo­
wiązek dostarczenia do szkoły 15 kg makulatury
rocznie), a po przeczytanym artykule pozostaje
mgliste wspomnienie. I właśnie po to wydano
ten zbiorek aby czytelnik miał szanse przeczy­
tać te teksty jeszcze raz, choćby miał „czytać”
je „na nowo”.

Kilka słów o autorze: Tadeusz Burzyński jest
publicystą i krytykiem teatralnym. Współauto­
rem (wraz ze Zbigniewem Osińskim) książki
„Laboratorium Grotowskiego" (1978). Jest dwu­
krotnym laureatem nagrody Klubu Krytyki Te­
atralnej, oraz laureatem Nagrody m. Wrocła­
wia w 1981 r. Felietony zamieszczone w oma­
wianym tomiku drukowane były w „Gazecie
Robotniczej" a następnie w tygodniku „Sprawy,
i Ludzie”.

Otym czemu mają te felietony i ta książe­
czka służyć najlepiej świadczą słowa sa­
mego autora: „Jeśli za czymś agituję, to

za tym, by czytelnik zechciał odpowiedzialnie i
samodzielnie niektóre problemy przemy­
śleć, przekraczając — w miarę możności — ste­
reotypowe ograniczenia. Dlatego z góry przepra­
szam za te fragmenty, które brzmią moralizują-
co; jest to tylko tonacja, a nie zamierzona po­
stawa. Nie leży w moich intencjach nauczać lub
pouczać. Zgłaszam tylko propozycję refleksyj­
nych poszukiwań".

I jeszcze jedno. Egzemplarz, który trafił do
moich rąk miał kilka niezadrukowanych stron,
co odebrało mi przyjemność przeczytania kilku
felietonów. Przypuszczam, że nie jest to inter­
wencja Urzędu Kontroli Publikacji i Widowisk,
lecz zwykłe niechlujstwo Prasowych Zakładów
Graficznych we Wrocławiu, ale to już zupełnie
inna sprawa. Być może na... felieton.

Tadeusz Burzyński „Wątpię, więc Jestem”, KAW
Wrocław 1984, cena zł 120.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

„Scena Illustrata^
(Inf. wł.) Wczoraj, w biblio­

tece Collegium Maius odbyła
się ąjiła uroczystość. Wręczano
doroczne nagrody włoskiego
czasopisma „Scena Illustrata”
zajmującego się problemami
sztuki, kultury i turystyki. Ten
elitarny rzymski miesięcznik
ukazuje się od 1865 roiku. Od
kilkunastu lat czasopismo
przyznaje nagrody za osiągnię­
cia naukowe, literackie i dzia­
łalność dziennikarską.

. W tym roku po raz pierw
szy uroczyste wręczenie na­
gród odbyło się poza granica­
mi Włoch. Laureaci nagród,
Włosi i Polacy wybrani zo­
stali przez polsko-włoskie ju­
ry w składzie którego zasiada­
ją między innymi: Józef Wie-
jacz — ambasador PRL w

Rzymie, prof. Tadeusz Rosła-
nowski — dyrektor stacji nau­
kowej Polskiej Akademii Nauk
w Rzymie, Mieczysław Czuma

— redaktor naczelny „Przekro­
ju”. Wśród fundatorów nagród
są: prezydent m. Krakowa,re­
dakcja „Przekroju”. Wśród
nagrodzonych w tym roku. Następnie
przez redakcję „Scena Illu-
strata” znaleźli się również —

o czym miło nam donieść —

dwaj krakowianie: prof. A-
lcksander Krawczuk — za pu­
blikowany na łamach „Prze­
kroju” „Poczet cesarzy rzym­
skich” i prof. Tadeusz Ule-
wicz z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego za prace naukowe o

związkach kulturalnych poi-
sko-włóskich w okresie rene­
sansu. Nagrody wręczali: re­
daktor naczelny miesięcznika
„Scena Illustrata" Italo Carlo
Sesti — wiceprezydent m.

Krakowa Andrzej Zmuda, re­
daktor naczelny „Przekroju"
Mieczysław Czuma (zeszłorocz­
ny laureat nagrody rzymskie­
go tygodnika).

’

Zegnamy Natalię
J ęd rzejczykowa

Leżała w szpitalu, przeczu­
wając własną śmierć, a jeszcze
z uwagą, życzliwością potrafił*
wysłuchiwać przyjaciół, którzy
odwiedzając ją, zwierzali się z

kłopotów codziennego dnia.
Tak bardzo oddana była spra­
wom innych i tak umiała nimi
żyć, szukając w swojej ży­
ciowej mądrości najwłaściw­
szych w każdej trudnej sytua­
cji rozwiązań, że zawsze wy­
zwalała u znających ją ludzi
potrzebę zwierzeń.

Toteż Natalię Jędrzejczyko-
wą — żonę naszego redakcyj­
nego kolegi Olgierda 1. matkę
aktora Starego Teatru Rafała
— odprowadzały wczoraj na

cmentarz Rakowicki tłumy
krakowian. Przyszli pożegnać
się s nią pracownicy Klubu
Międzynarodowej Prasy 1
Książki przy Małym Rynku
gdzie była zatrudniona, przy­
szli zaprzyjaźnieni aktorzy,
dziennikarze, ludzie z różnych
środowisk 1 profesji, bywalcy
Klubu na których wywarła
wpływ swoją osobowością 1
wiedzą nawet w esasle krót­
kich kontaktów.

Kochała ssesególnde muuykę

1 przyrodę — była z wykształ­
cenia biologiem, absolwentką
Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Na wiele lat poświęciła dla
rodziny karierę zawodową od­
dając się wychowaniu syna.
Gdy mogła już pracować szyb­
ko stała się niezbędną w

swoim Klubie MPiK. Z inicja­
tywą, wręcz z talentem kiero­
wała Działem Kulturalno-O­
światowym współtworząc bo­
gaty kalendarz imprez i tą po­
średnią drogą, przez kulturę,
sztukę oddziaływała na psychi­
kę tysięcy. Za jej działalności
Klub zyskał na popularności i
otrzymał nagrody. „Opiekuń­
cza, taktowna ale stanowcza,
dobry ezlowlek 1 pracownik —

tak e niej mówią współpraco­
wnicy — ona była prawdziwym
«katalizatorem napięć*” — po­
wtarzają.

Odeszła przedwcześnie. Li-
csnle żegnali ją mieszkańcy
tego miasta, składając kondo-
lencje rodzinie Zmarłej dot­
kniętej tak ogromną stratą. Są
wśród nich tacy, którym prze-
szczepiła swoje wartości mo-

ralno-etyezne. I te po niej po-
■MtanlK

W imieniu nagrodzonych
przemówił paraf. Aleksander
Krawczuk mówiąc m. im.:
„wszyscy jesteśmy po troszę
Polakami i Rzyłnianami, gdyż
Kraków został założony przez
Rzymianina jakim był Krak.
Dlatego nagroda ta cieszy nas

podwójnie. Dziękuję więc za

nią również jako Rzymianwt”,
Natomiast prof. Tadeusz Ule-
wicz podziękował w języku
włoskim co zostało przez gości
z Italii przyjęte oklaskami.

i goście obejrzeli
zbdory muzeum uniwersytec­
kiego Collegium Maius.

I&aków nie jest pierwszym
miastem jakie odwiedzili wło­
scy goście. Przed przyjazdem,
do naszego miasta zwiedzili
Warszawę, Żelazową Wolę,
Gdańsk, Toruń, Częstochowę i
Oświęcim. Jak zapewnił pan
Italo Carlo Sesti stojący na

czele grupy włoskich naukow­
ców, literatów i dziennikarzy,
czują się w Polsce bardzo do­
brze i mają nadzieję podtrzy­
mywać ścisłe kontakty z na­
szym krajem.

Również w dniu
szym redaktorzy
„Scena Illustrata” i
ju” podpisali umowę o

jemnej współpracy.

wczoraj-
naczelnt

„Przekro-
wza-

(OP)

Geodeci
na rzecz NCPS

Obradujący w Jaworzu
koło Pilzna na II zgroma­
dzeniu przedstawiciele fe­
deracji zakładowych orga­
nizacji związkowych pra­
cowników wojewódzkich
biur geodezji i terenów
rolnych przekazali na kon­
to Wojewódzkiego Komite­
tu Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole kwotę 75 tys.
złotych. Pieniądze te prze­
kazał na ręce wicewojewo­
dy tarnowskiego Mariana
Chudzika przewodniczący
Federacji Antoni Worwa,
wyrażając równocześnie na­
dzieję, że ich gest znajdzie
kolejnych naśladowców.

Z DALEKOPISU

(m) RADA Międzynarodo­
wej Organizacji Badań Me­
dycznych wydała zalecenia
co do sposobu wykorzysty­
wania zwierząt w toku eks­
perymentów naukowych.

Zalecenia wspomnianej
organizacji wzywają do za­
przestania doświadczeń chi­
rurgicznych na zwierzętach
nie znieczulonych, do bezbo­
lesnego zabijania uszkodzo­
nych w toku eksperymentów
świnek morskich, prowadze­
nia specjalnych zakładów
hodowlanych
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Problemy ochrony środowiska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) tystyczne dane dają na to od-

cieplnych w Krakowie, nie- powiedź najlepszą: od roku

©SPORT ©SPORT® PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY
W TARNOWCU

drożność sieci cieplnych i u-

zależnienie ogrzewania mie­
szkań od działania jednego
podstawowego źródła ciepła
czyli EC Łęg. Ostra tegorocz­
na zima w pełni potwierdziła
słabości systemu grzewczego z

jednej strony, chociaż z dru­
giej udowodniła także, iż dzię­
ki podjętym przed laty inwe­
stycjom tegoroczny trudny o-

kres przetrwaliśmy w stosun­
kowo niezłej kondycji.

O problemach wody w Kra­
kowie pisaliśmy już tyle razy,
że wystarczy przypomnienie —

deficyt wody pitnej w Kra­
kowie jest nadal poważny.
Budowane ujęcie wody pitnej
w Dobczycach, Raba II, musi
być zrealizowane w przewi­
dzianym terminie, a w roku
1990 powinna też rozpocząć
się budowa ujęcia Raba III by
sytuacja uległa wreszcie zde­
cydowanej poprawie.

W dyskusji poruszano wiele
problemów dotyczących oma­
wianej tematyki. Proponowa­
no rozpoczęcie budowy nowe­
go zbiornika wodnego w Ze-
sławicach, sporo głosów doty­
czyło konieczności budowy
studni głębinowych 1 osiedlo­
wych, nie tyliko zresztą w

Krakowie — także w Myśle­
nicach, Skawinie i innych
miastach województwa kra­
kowskiego. Padła propozycja,
aby nadwyżki budżetowe prze­
znaczać na ochronę wód. Pod­
kreślano skuteczność podję­
tych działań doraźnie popra­
wiających sytuację Krakowa
pod względem zaopatrzenia w

wodę pitną. Drastyczne decy­
zje wobec przedsiębiorstw
przemysłowych korzystających
z ujęć miejskich sprawiły, że

pobór wody przez nie znacz­
nie się obniżył. Mieszkańcy
miasta jednak niewiele na tym
skorzystali. Słuszne wydaje
się więc pytanie Ludwika
Bernackiego — co stało się z tą
„odzyskaną” resztą? Rada Na­
rodowa przyjęła do wiadomo­
ści sprawozdanie z realizacji
uchwały w sprawie zaopatrze­
nia Krakowa w wodę pitną i

przemysłową oraz ciepło.
Kolejny punkt porządku o-

brad dotyczył oceny realiza­
cji uchwały RN m. Krakowa
z 1981 roku w sprawie ochro­
ny środowiska. Nie chcemy
być posądzani o czarnowidz­
two, ale dosłownie ciarki cho­
dziły po plecach gdy słuchało
się wypowiedzi radnych, ile to

razy przekroczone są dopusz­
czalne (dodaj'my, tolerancyjne)
normy zanieczyszczeń powie­
trza, wody, gleby itp. Podsta­
wowe pytanie jakie zadawano
z trybuny brzmiało: czy od ro­
ku 1981 udało się zahamować
proces degradacji naturalnego
środowiska w Krakowie? Sta-

1982 do 1984 zanieczyszczenia
pyłami wzrosły ze 109 ton do
134, emisja gazów wzrosła z

559 do 573 ton. Ponad BO proc,
tych zanieczyszczeń emitują
Huta im. Lenina, EC Łęg i
Elektrownia Skawina. Tyin>
ozasem HiL nip. zrealizowała
zadania z zakresu ochrony
środowiska w 2,5 proc. Jak
kabaretowy żart zabrzmiało
stwierdzenie, że .jtnucMele”
zapłacili aż... 41,1 min złotych
kar. W ciągu trzech lat!

Czyżby rację mieli cć, którzy
twierdzą, że bardziej opłaca
się niszczyć środowisko niż je
chronić? Dyrektor Huty im.
Lenina Eugeniusz Pustówka
przedstawił radnym dokona­
nia HiL w zakresie ochrony
środowiska, podkreślił, że nasz

największy zakład, jego dyrek­
cja i załoga dokładają starań
by uciążliwości były ja.k naj­
mniejsze. Niestety wysiłki te
nie dają rezultatów odpowied­
nich do potrzeb. W ciągu 10
lat na inwestycje ochrony śro­
dowiska i modernizacyjne wy­
dano 10 miliardów złotych, ale
niedobory potencjału, obecnie
-i środków finansowych, unie­
możliwiają przyspieszenie tem­
pa zmian na lepsze. Wystąpie­
nie to nie w pełni, jak się zdaje,
przekonało radnych. Kolejni
dyskutanci mówili więc o dzia­
łaniach pozornych, braku kon­
sekwencji, podkreślali potrzebę
połączenia wysiłków sąsiadują­
cych województw w celu ochro­
ny środowiska naturalnego.
„Działania nasze dla ochrony
środowiska zbyt często ograni­
czają się do gorzkich słów i...
czekania na cud” — powie­
dział jeden z dyskutantów ar­
tykułując to co wielu myślało.
Prawda bowiem jest taka, że
mimo wielu wysiłków władz
miasta, nie udało się powstrzy­
mać degradacji środowiska na­
turalnego w Krakowie. Lont
bomby ekologicznej pali się
nadal...

Na koniec jedna jeszcze u-

waga — wczorajsze obrady
prowadzone przez przewodni­
czącego Rady Narodowej m.

Krakowa Apolinarego Kozuba
— przebiegały wyjątkowo
sprawnie, mimo bardzo skom­
plikowanych problemów, które
przyszło omawiać. Również
potrzeba szczegółowego infor­
mowania radnych o działalno­
ści Prezydium Rady tym ra­
zem została zaspokojona. Mdlej­
my nadzieję że będzie to stałą
praktyką. W obradach sesji
udział wziął wiceminister gos­
podarki wodnej i ochrony
środowiska Waldemar Michno.
Obecny był także sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek.

(m)

Red. A. Stanowski telefonuje z Pragi

Wszystko albo nic!

hsie6 “ twierdzi trener Bukacz
Dzisiaj na meczu ZSRR —

CSRS zapowiada się nadkom­
plet widzów. Oficjalnie bilety
(są już dawno sprzedane) ko­
sztowały 150 koron, na czar­
nym rynku płacą za nie po 400
a nawet 500! Zainteresowanie
meczem jest olbrzymie, bo­
wiem zadecyduje on — kto
będzie mistrzem Europy. Re­
gulamin Międzynarodowej Fe­
deracji Hokeja na Lodzie
przewiduje b.owiem, że obok
mistrzostw świata drużyny
starego kontynentu rywalizu­
ją o miano mistrza Europy, o-

czywiście z pominięciem wy­
ników drużyn amerykańskich.
Bierze się pod uwagę rezulta­
ty tylko I rundy. Jest to na

rękę Czechosłowakom, którym
nie liczą się 3 stracone punk­
ty z USA i Kanadą. W chwili
obecnej ZSRR i CSRS mają w

czterech meczach po 8 pkt. i
kto wygra dzisiaj będzie mi­
strzem Europy (także remis
urządza ZSRR, który ma lep­
szą różnicę bramek),

A walkę o tytuł mistrza
świata wielka czwórka: ZSRR.
USA, CSRS i Kanada rozpo-
cznie od poniedziałku od... ze­
ra. Zgodnie z regulaminem
drużynom tym nie zalicza się
wyników z I rundy, teoretycz­
nie więc wszystkie mają rów­
ne szanse na złoty medal, choć
po tym co oglądaliśmy do tej
pory -wielkim faworytem po-
zostaje drużyna radziecka.

Ale wśród Czechosłowaków po

dobrym zwycięskim .meczu ze

Szwecją (7:2) znowu odżyły na­
dzieje nawet na złoty medal!
Trener Bukacz był zadowolony
po meczu: „zagraliśmy naresz­
cie dobrze, z dużą dyscypliną
taktyczną, a napastnicy odzy­
skali skuteczność”. Trener za­
pytany dalej — czy satysfak­
cjonowałby go tylko tytuł mi­
strza Europy, czy też może my­
śli także o złotym medalu w

mistrzostwach świata, odpowie­
dział: „podoba mi się serial —

wszystko albo nic!” Tym samym
trener dał do zrozumienia, iż w

obu imprezach interesują go
złote krążki.

Także prasa czechosłowacka

uderzyła w optymistyczne tony.
W gazetach tytuły: „PEŁNĄ

PARĄ DO FINAŁU”, „Z HALI
POWIAŁO MEDALEM”. Ko­
mentatorzy wysoko oceniają grę
swojej drużyny, chwalą świet­
nego bramkarza Kralika, roz­
ważną grę obrońców i napastni­
ków, którzy siedem razy zmusili
do kapitalucji bramkarza Szwe­
cji. „A możemy grać jeszcze le­
piej — pisze „Wieczorna Praga”
— i przed naszymi hokeistami

wszystko do zyskania”. Mimo
uznania dla gry gospodarzy był­
bym ostrożny w stawianiu opty­
mistycznych prognoz, szczególnie
po tym co pokazała drużyna
■ZSRR w zwycięskim meczu z

Kanadą'9:1. Tylko przez 15'min.

Kanadyjczycy dotrzymywali kro­
ku hokeistom ZSRR, w Ciągu 4
min. padły cztery gole dla

ZSRR, drużyna ta dominowała
do końca, przeprowadzając wie­
le błyskotliwych akcji. Treneir
Tichonow powiedział krótko:

„zagraliśmy najlepszy mecz w

turnieju, wszystkie cztery ataki

wypełniły zadanie”. Wiadomo,
że Tichonow nie jest skory do

pochwał, ale w czwartek' trud­
no było się doszukać w grze
jego podopiecznych jakichś mi­
nusów. Dla mnie zespół ZSRR

pozostaje nadal wielkim fawo­
rytem, daiję mu 95 procent
szans na złote medale. Gdyby
stało się inaczej byłby to szla­
gier sportowego sezonu 1985.

W bardzo ważnym meczu dla
układu tabeli (może on decy­
dować o spadku z grupy A)
RFN' pokonała NRD 6:0 (2:0, 2:0,
2:0), Drużyna RFN wykorzystała
w I tercji dwukrotne osłabienie

rywala i prowadziła 2:0, w 31
min. było już 4:0. Załamało to

drużynę NRD, która wprawdzie
atakowała, ale bez przekonania
i bardzo nerwowo, w dodatku
w bramce rywala znakomicie

spisał się Friesen.

W drugim spotkaniu Finlandia

pokonała USA 8:3 (2:1, 3:2, 3:0).
1. ZSRR 12:0 47—7
2. CSRS 9: 3 29—11
3. USA 9: 5 24—34
4. Kanada 7: 5 27—20
5. Finlandia 6: 8 23—25
6. Szwecja 4:8 21—24
7. RFN 3:11 17—31
8. NRD 2:12 11—47

Dziś grają ZSRR—CSRS i Ka­
nada—Szwecja.

Żmuda dołączy dopiero w Brukseli?

ZATRUDNI
4 EKONOMISTĘ — wykształcenie wyższe lub śred­

nie ekonomiczne
4 2 TOKARZY — wykształcenie zasadnicze zawo­

dowe
♦ MECHANIKA silnikowego
♦ MURARZA budowlanego
♦ DOZORCĘ mienia pa 1 lub 1/2 etatu

4 ROBOTNIKA gospodarczego
Dojazd autobusem WPK nr 8 1 25 lub nakładowym

autobusem.

Wsizelkieh informacji udziela Dział Służb Pracow­
niczych, tel. 61-62.

I
ODDZIAŁ PTTK W BOCHNI

organizuje KURS I

przewodników beskidzkich 1

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Oddziału w Bochni, ul. ®
Bieruta 10, w każdy poniedziałek, w godz. 17—18.30. §

I
ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO ®

„VISTULA” W KRAKOWIE ]j

zatrudnią szwaczy B
— z kwalifikacjami lub do przyuczenia w zawodzie j j

Iszwacza <j
Dla zamiejscowych zaikład zapewnia zakwaterowa- 1 >

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział ' J
Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego w Krako- ] j
wie, ul. Nadwiślańska 13, tel. 66-85 -88, wewn. 232. 1)©
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STUDIUM DOKTORANCKIB
w Instytucie Podstaw Metalurgii

Im. Aleksandra Krupkowsklego PAN w Krakowi*
— Informuje, śe przyjmuje zgłoszenia kandydatów

na trzyletnie
STUDIA DOKTORANCKIE

w następujących kierunkach
— teoria procesów metalurgicznych
— fizyka metali i metaloznawstwo
— teoria procesu odkształcenia metali.

Kandydaci winni spełniać warunki ujęte w roopo-
rządzenilu Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Te­
chniki z dnia 17 grudnia 1976 r. Dz. U. 41, poa. 243
(Kandydaci bez dwuletniego stażu pracy powinni ukoń­
czyć studia wyższe z wynikiem bardzo dobrym).

Istnieje możliwość uzyskania miejsca w hotelu asy­
stenckim dla zamiejscowych uczestników studiów dok­
toranckich.

Zgłoszenia kandydatów przyjmowane będą do 80
czerwca 1985 r., zaś egzamin kwalifikacyjny odbędzie
się w Okresie 15—30 września 1985 r. w Instytucie Pod­
staw Metalurgii PAN, w Krakowie, ul Reymonta 25.

Informacji odnośnie trybu zgłaszania kandydatów
udziela sekretariat Studium Doktoranckiego IPM PAN
w Krakowie, tel. 37-42-00, wewn. 120.
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Posadzkowe
PŁYTKI LASTRICO

do nabycia
w PPZ EUROSTONE

Kraków, ul. Zbrojarzy 14
tel. 66-81-46

BETONIARKĘ 150 1, używaną t
wciągarkę budowlaną — sprze­
dam. Jan Zagdański, Bodzanów
201 koło Wieliczki. g-54892

CIĄGNIK C-360, stan dobry —

sprzedam lub zamienię na ciąg*
nik C-330. Stanisław Stary, Mu*
chówka 130, koło Wiśnicza.

g-5479f

SPRZEDAM prasę mlmośrodową,
3 t. Rzeszów, Dębicka 15. K-2270

SPRZEDAŻ

DWUTEOWNIK 120, drewno z

rozbiórki — sprzedam. Oferty
54539 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

CIĄGNIK S 320, własnej kon­
strukcji — sprzedam. Władysław
Cudak, Tokarnia 269. g-54421

PERKUSJĘ nową „Słowika” —

sprzedam. Myślenice, tel. 212-01.
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PIEC c.o ., 5 mf, gazowy — sprze­
dam. Józef Hończak, ul. Olecho­
wskiego 73a, 39-200 Dębica.

PRZYCZEPĘ, ładowność 10 ton,
opony 175X14 — sprzedam. Kaszów
407. g-58689
BŁOTNIKI do Warszawy, przed­
nie, nowe, oponę do Warszawy
oraz silnik górny — sprzedam.
Z. Dymek, Słomniki, Krakowska
75, koło CPN. g-55513

TOKARNIĘ, frezarkę do drewna,
skrzynię biegów do żuka, ma­
szynę krawiecką ,,Singer” —

sprzedam. Dworak, Bochnia, tel.
226-53. g-55298

S

Ku pamięci Konstantina Czernienki

MOSKWA (PAP). W uznaniu zasług dla Konstantina
Czernienki, wybitnego działacza partii komuniistycznieij i

państwa radzieckiego, międzynarodowego ruchu komunis­
tycznego i robotniczego, dla uczczenia jego pamięci, Ko­
mitet Centralny KPZR, Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i Rada Ministrów ZSRR postanowiły, przemiano­
wać mia-sto Sząrypowo, w Kraju Krasnojarskim na miar
sto Czernienko, zaś rejon SzoJdaneszskii, w. Mołdawskiej
SRR, w rejon Czernieńkowski.

Ponadto imię Czernienki nosić będą Zjednoczenia Pro­
dukcyjne w Krasnojarsku i Kiszyniowie, sowchoz w Ka­
zachstanie, Pałac Pionierów w Penzie, ulice w Moskwie,
Krasnojarsku i Kiszyniowie, strażnica graniczna we

Wschodnim Okręgu Granicznym oraz morski statek pa­
sażerski.

Postanowiono utworzyć dziewięć stypendiów imienia
Konstantina Czernienki dla studentów uniwersytetu w

Kjasjonarsku, Instytutu Pedagogicznego w Kiszyniowie
i Instytutu Politechnicznego w Penzie. Na grobie K. Czer­
nienki, na Placu Czerwonym przy murze kremlowiskim
ustawione zostanie jego popiersie.

Już tylko cztery dni pozostało
do meczu eliminacyjnego mis­
trzostw świata pomiędzy repre­
zentacjami Belgii i Polski. Po­
dopieczni trenera Plechniczka in­
tensywnie przygotowują się do

tego spotkania w ośrodku „Star­
tu” w Wiśle. Przez pierwsze trzy
dni piłkarze trenowali dwa ra­
zy dziennie. Teraz trener, dał
swoim podopiecznym więcej
wytchnienia i intensywny tre­
ning odbywa się tylko raz dzien­
nie. Reprezentanci jednak nie

próżnują. W godzinach przed­
południowych oglądają grę śro­
dowego przeciwnika z magneto­
widu, a przed obiadem codzien­
nie uczestniczą w spacerze po
okolicznych górach. Tylko bram­
karze nie mają chwil! wytchnie­
nia. Trener Piotr Czaja codzien­
nie przygotowuje im specjalny
zestaw ćwiczeń. Józef Młynar­
czyk powiedział, że dawno tak
silę nie napracował. W zajęciach
bramkamskdch uczestniczą tylko

Młynarczyk i Cebrat, gdyż Ka­
zimierski odczuwa bóle kręgo­
słupa.

W Wiśle jest już również Zbi­
gniew Boniek. Niestety nie do­
łączył do kolegów Władysław
Żmuda, który nie uzyskał zgody
na wcześniejszy przyjazd do Pol­
ski. W niedzielę Żmuda będzie
musiał jeszcze zagrać w meczu

ligowym, po czym uda «lę pro­
sto do Brukseli.

Kadrowicze mają przewidzia­
ny dziś sparring z zespołem so­
snowieckiego Zagłębia. Będzie
to przede wszystkim okazja dla

Zbigniewa Bońka, aby zagrać z

kolegami, z którymi dotychczas
n!ie występował na boisku. W po­
niedziałkowym numerze „Gaze­
ty" przekażemy meldunek z Wi­
sły, a Włodzimierz Lubański w

specjalnym wywiadzie dla Czy­
telników „Gazety Krakowskiej”
będzie mówił o przygotowaniach
Belgów do środowego spotkania.

(JK)

w KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ:
@ kobiety na stanowiska robotników pomocniczych

oraz do przyuczenia w zawodzie maszynistki
maszyn i urządeń tytoniowych.

@ mężczyzn na stanowiska robotników pomocniczych,
transportowych i magazynowych,

■ mechaników maszyn i urządzeń przemysłowych,
EU ślusarzy,
S tokarzy,
m stolarzy
@ rewidentów — strażników (mężczyzn)
gśl ustawiacz-nastawniczy z uprawnieniami PKP

S kierownika klubu

Korzystne warunki płacowe w/g zakładowego syste­
mu wynagradzania.

Pracownikom zamiejscowym zatrudnionym w od­
działach produkcyjnych zapewniamy zakwaterowanie
w kwaterach prywatnych. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Spraw Osobowych — al. Planu 6-letniego 152, tel.
44-73-33 wewn. 218, 387 383 oraz Zakład Produkcji
Wyrobów Tytoniowych przy ul. Dolnych Młynów 10,
tel. 33-73-32. K-1231

k KOMBINAT
! Metalurgiczny

’ HUTA im. LENINA

s

i

JAMNIKI krótkowłose, rodowo­
dowe, czteromiesięczne — sprze­
dam. Tarnów, Świerczewskiego
16a, telefon grzecznościowy 829-49.

LOKALU
o powierzchni 200 m*

na cele produkcyjne

poszukuj*
w Krakowie

lub najbliższej okolicy
Przedsiębiorstwo

Zagraniczne „Techno”
Kraków

ul. Berberysowa 10
tel. 22-20-11, wewn. 212

Oferty pisemne uprasza
się kierować pod wyżej
podanym adresem.
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SPÓŁDZIELNIA PRACY
REMONTOWO-BUDOWLANA „MURARZ”

w Dębicy, ul. Głowackiego 4

ZATRUDNI
4 specjalistę ds. przygotowania produkcji — wyma­

gane wykształcenie wyższe lub średnie techn. bu­
dowlane oraz praktyka w zakresie kosztorysowa­
nia robót budowlanych

oraz pracowników wykwalifikowanych
W ZAWODACH:

4 murarz

4 monter wewn. lnstal. bud.
4 elektromonter
4 blacharz

PONADTO
4 pracowników niewykwalifikowanych
Wśurunlki pracy i płacy do omówienia x Zarządem

Spółdzielni.

Miejskie Biuro Projektów

Ogłoszenia el^Spl?GSowe
TRABANTA 801 — sprsedam. Tel.
37-18-82. g-61282

SKODĘ 100S, 1974 — sprzedam. No­
wak, Skrzydlna 65 koło Limano­
wej, po godz. 15. g-61043
MERCEDESA 508D, bagażowego —

sprzedam. Wieliczka, tel. 78-28-87.
g-61051

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów — Pogorzelski, tel. 37-
-05-18. g-61062
TELEWIZOR czarno-biały, s gwa­
rancją — pilnie sprzedam. Tel.
68-00-22, wewn. 250, godz. 8—13.

g-61171

SPRZEDAM dom superkomforto-
wy. Kraków, ul. Dzierżyńskiego
187. a g-61038

TOKARKĘ uniwersalną TUE 40
(kopiał, podzielnica, uchwyty, czę­
ści zapąsowe), w bardzo dobrym
stanie — sprzedam. Oferty 61231
,.Prasa” Kraków, Wlślna 2.

GROBOWIEC na starym cmenta­
rzu Rakowickim z granitu strze­
gomskiego — sprzedam. Tel. 44-
-74-90. g-61080

ZESTAW wypoczynkowy —sprze­
dam. Kraków. Seweryna 14/18.

g-61334

Generał bryg.
Jerzy Gruba prezesem

Wisły

Wczoraj odbyło się posiedze­
nie Zarządu GTS „Wisła”, na

którym powierzono funkcję pre­
zesa klubu szefowi WUSW w

Krakowie gen. bryg, dr Jerze­
mu Grubie. Nowy prezes Wisły
pełnił przez kilka lat funkcję
prezesa katowickiej Gwardii,
sprawy sportu nie są mu więc

obce. Generał Gruba podkreślił,
że sprawowanie funkcji prezesa
w tak zasłużonym klubie jak
Wisła to niewątpliwi® duży
zaszczyt, a jednocześnie duża

odpowiedzialność.
Zarząd przyjął jednocześnie

rezygnację z tej funkcji płk.
Adama Trzybińskiego, który
odszedł ze stanowiska prezesa
ze względu na długotrwałą cho­
robę. Dotychczasowemu preze­
sowi postanowiono przesłać po­
dziękowanie za dotychczasową
pracę w klubie.

CIĄGNIK C-360, grubośclówkę z

wyrówniarką — sprzedani. Mu­
chówka 91, woj. tarnowskie.

g-61116

MALARZY*, rencistów, praca na

terenie Wieliczki — zatrudnię.
Wieliczka, ul. Długa 9, tel. 78-
- 13-14. g-58709/Prz

CIĄGNIK C-360, nowy — sprze­
dam. Łęki Dolne 50, koło Pilzna.

T-57878

CIĄGNIK C-360, po kapitalnym
remoncie — sprzedam. Tadeusz
Kilian, Dąbrowica 60, 33-230 Szczu­
cin. T-57880

u niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiimiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiili1111111111111111)
RADA PRACOWNICZA

Z' KRAKOWSKIEGO OŚRODKA Z

S POSTĘPU ROLNICZEGO KARNIOWICE

i ogłasza konkurs na stanowisko I
| DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA [

Warunkami udziału w konkursie są: =

5 — wykształcenie wyższe — absolwent wyższej S
S uczelni rolniczej
S — minimum 8-letni staż pracy zawodowej w roi- s

g nictwie -

5 —wiekdo5fllat 5
iw W
S Przedsiębiorstwo zapewnia mieszkanie.

S OFERTY z:

— podaniem
TM

— życiorysem 5
- ■— opinią poprzedniego zakładu pracy -

«, — kwestionariuszem osobowym
"

— odpisem dyplomu ukończeniawyższej uczelni roi- s

S niczej -

S — aktualnym świadectwem zdrowia
- prosimy składać u kierownika Działu Spraw Praćow- S
S niezych Krakowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego Z
- Karniowice poczta 32-082 Bolechowice (z dopiskiem na S
S kopercie „konkurs na dyrektora”) w terminie 30 dni S
£ od ukazania się ogłoszenia.
EiimiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiHHiiiiiiiuiiiiimimiiiiiiniF

Na odnowę kopalni
w Wieliczce

W sobotę o godz. 17.30 w hali

Wisły rozegrany zostanie towa­
rzyski mecz bokserski pomiędzy
zespołem gospodarzy i Górnika
Sosnowiec, z którego dochód zo­
stanie przeznaczony na odnowę
Kopalni Soli w Wieliczce. Prze­
widzianych jest piętnaście po­
jedynków (5 wag będzie dublo­
wanych). W zespole z Sosnowca

wystąpią między innymi Hen­
ryk Średinicki, oraz zwycięzcy
turnieju o „Czarne Diamenty”:
Załęski i Rabęda.

W kilku wierszach
(k) © W towarzyskim meczu

piłkarskim rozegranym w Belo
Horizonte Brazylia pokonała
Kolumbię 2:1 (0:0). Bramki
strzelili: dla Brazylii — Alemao
w 52 min. 1 Casagrande w 87
min., a dla Kolumbii — Prlnce
w 90 mitn.

Weekend z TKKF

SOBOTA:
• Turniej tenisa stołowego,

Nowa ■Huta, os. Stalowe 16 —

godz. 10.
• Instruktaż kulturystyczny

dla początkujących, SP nr 33,
ul. Konarskiego 26 — godz. 11.

• Gry i zabaiwy dla dzieci, 1

dorosłych, park Bednarskiego —

godz. 11 .

• Turniej szachowy, ul. Spół­
dzielców 3 ----- godz. 16,30.

NIEDZIELA:
• Turniej badmingtona, park

Joidana — godz, 10,

Kalendarzyk sportowy
• PIŁKA NOŻNA: niedziela

godz. 11 Cracovia — Igloojpol (II
liga); niedziela godz. 11,30 Tel-

pod — Ogniwo Sopot (I liga ko­
biet) — boisko Korony; niedzie­
la. godzina 16 Dałin Myślenice —

Czarni (III liga); sobota godz. 16

Garbarnia — Czuwaj (III liga)
— boisko Korony.

• KOSZYKÓWKA: sobota

godz. 11,30 Wisła II — AZS US

(baraż o wejście do II ligi ko­
biet); sobota godz. 16,30 i nie­
dziela godz. 10 międzynarodowy
turniej kadetefe — hale Hutnika.

• PIŁKA RĘCZNA: sobota

godz. 15 1 niedziela godz. 10 Pu­
char „Lajkonika” osiedle Han­
dlowe 4).

© BOKS: sobota godz. 17,30
Wisła — Górnik Sosnowiec, mecz

towarzyski w hali Wisły.

Z życia TKKF

• Pierwszy mecz w rozgryw­
kach ligi piłki nożnej dzielnicy
Krowodrza odbędzie się 29 bm.
O godz. 15.30 na boisku WKS
„Wawel”.

*

• Ognisko TKKF „Mewa” or­
ganizuje kurs żeglarski na sto­
pień żeglarza jachtowego. Kurs

połączony będzie z obozem szko­
leniowym na Mazurach w I po­
łowie sierpnia. Zebranie organi­
zacyjne odbędzie się 7 maja br.
o godz. 17 w świetlicy K.PIS, ul.
Lubicz 27.

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

♦ ślusarzy 4 kowali 4 tokarzy 4 szlifierzy 4 freze­
rów 4 elektryków 4 elektromechaników 4 suwnico-

wych 4 murarzy 4 cieśU 4 malarzy 4 dekarzy 4
pracowników obsługi ruchu kolejowego z uprawnie­
niami PKP 4 elektroników 4 absolwentów szkól

ponadpodstawowych na stanowiska robocze 4 oraz

pracowników bez kwalifikacji z możliwością szybkiego
wyuczenia zawodu

— 1 wyjątkiem pracowników zwolnionych bez wy­
powiedzenia z ich winy tj. dyscyplinarnie

Wynagrodzenie według wysokich stawek hutniczych,
przysługujących na podstawie „Porozumienia o wpro­
wadzeniu zakładowego systemu wynagradzania pra­
cowników” tj. od 45 do 80 zł/godz. w zależności od sta-
nowisak pracy z możliwością uzyskania stawki docelo­
wej w najwyższej wysokości tj. do 150 zł/godz.
Ponadto pracownik otrzymuje:

— premię, nadwyżkę akordową lub dopłatę wyni­
kającą z systemów motywacyjnych wynoszącą do
70 proc, płacy zasadniczej

— dopłaty za pracę w ruchu zmianowym wynoszą­
ce do 45 proc płacy zasadniczej

— deputat węglowy (po roku pracy), dodatek sta­
żowy (po dwóch latach pracy), nagrody z wy­
pracowanego zysku, których wysokość uzależ­
niona jest od indywidualnego wkładu pracy oraz

docelowo po 5 latać pracy specjalne wynagro­
dzenie roczne z tytułu „Karty Hutnika”

Łączna wysokość średnio miesięcznego wynagrodze­
nia w Kombinacie wynosi aktualnie około 23.000 zło­
tych, a na czołowych stanowiskach hutniczych np. ko-
ksiarzy, wytapiaczy. spiekaczy rud — ponad 30.000 zło­
tych miesięcznie.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych.
Ponadto Kombinat zapewnia:

— świadczenia socjalno-bytowe według specjalnych
norm i zasad obowiązujących w hutnictwie

— wypoczynek we własnych domach wczasowych o

wysokim standardzie
— opiekę lekarską w nowocześnie wyposażonych

gabinetach lekarskich i przychodniach specjali­
stycznych

— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia
zawodu, uzyskania specjalizacji zawodowej

Dodatkowych Informacji udziela oraz dokonuje przy­
jęć Dział Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu Me­
talurgicznego „Huta im Lenina” — Centrum Admini­
stracyjne — budynek „Z”, klatka „C”. pokój 14, tel.
centrali 44-98-66. 44-95-00. 44-46-66, wewn. 28-24 lub
68-90. z

Dojazd z centrum Krakowa tramwajami nr 4, 9, 15,
22.

I
1------ 1 w Krakowie ul. Mogilska 17 :i

zatrudni ■>

pracowników z praktyką w zawodach i>

4 inżynierów architektów i>
4 Inżynierów instalacji sanitarnych J>

4 Inżynierów Instalacji ciepłowniczych 1wentyla- J >

cji mechanicznych ,(
4 inżynierów elektryków Jj
4 kalkulatorów branży budowlanej, elektrycznej, i t

instalacyjnej
'

4 konserwatorów dzieł sztuki i>
14 tecłinlka budowlanego i|

4 pracownika fizycznego '>

WauninM pracy i płacy do uagodnienita w Dziale 1 >
Służb Pracowniczych, II p., pokój 207, w godz. 8—15, ]

’

tel. 11-90-33, wewn. 135. ,>
I>

e<w»ee<»(MMM*0M<»00ee@9ee4MMee0<MMw»M»e0<M»eee

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

MINISTERSTWA GÓRNICTWA I ENERGETYKI
w Krakowie, ul. Brzozowa 5

1 ZAKŁAD GAZOWNICZY KRAKÓW
w Krakowie, ul. Gazowa 16

— zapewnią Wam zdobycie atrakcyjnego 1 popłatne­
go zawodu

4 MONTERA sieci 1 Instalacji gazowniczych
4 TECHNIKA mechanika

w Zasadniczej Szkole Zawodowej Górnictwa Naftowe­
go i Gazownictwa oraz 3- i 5-letnim Technikum Ga­
zownictwa.

W czasie nauki szkoła i Za<kład Gazowniczy Kraków
zapewnia:

— zakwaterowanie w internacie
— wyżywienie
— odpłatność za praktyczną naukę zawodu
— stypendium pieniężne fundowane przez Zakład

Gazowniczy Kraków
— udział w zajęciach sportowych, kołach zaintere­

sowań, zespołach artystycznych, wycieczkach, raj­
dach turystycznych, letnich obozach kajakowych
i zimowych narciarskich

Absolwenci mają zapewnione zatrudnienie w Zakła­
dzie Gazowniczym Kraków, który oferuje wysoko pła­
tną pracę w wyuczonym zawodzie.

Ponadto mogą podjąć pracę w przedsiębiorstwach
budowlano-montażowych w miastach i wsiach, jak
również otwierać własne zakłady usługowe w zakre­
sie gazownictwa.

Wpisy przyjmuje oraz informacji udziela sekreta­
riat Zespołu Szkół Ministerstwa Górnictwa i Energe­
tyki w Krakowie, ul. Brzozowa 5, I piętro, pok. 101, w

godz. 8—15, tel. 22-49-55 lub 66-32-57 i Dział Kadr i
Szkolenia Zakładu Gazowniczego Kraków, ul. Gazo­
wa 16, tel. 66-05-22, wewn. 53.
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Uroczysty apel poległych
na terenie obozu w Płaszowie

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
A. Czechow: Czajka — 19.15 (go­
ścinne wyst. teatru MCHAT z Mo­
skwy, abonam. nieważne). STARY

(Jagiellońska 1): S. Beckett: Korne-
' dia. Ostatnia taśma — 19.15 (go­

ścinnie Teatr Studio z
’ War­

szawy, abonamenty nieważ­
ne). SCENA MAŁA (Sławkow­
ska 14): M Gogol: Pamiętnik wa­
riata - 19.30 . KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. Pinter: Urodzi­
ny Stanleya — 19.15 BAGATELA

(Karmelicka 6): A. Fredro: Da-

huzary — 18 LUDO*

Teatralne 34): K Maku-

Przygody Koziołka Ma*

17; SCENA NURT (os.

frontacje — „Niewinni święci”
(hiszp. 18 lat) — 14.45, 17. 19.15.
21.30.

co-gdzie-kiedy ?
| SOBOTA, NIEDZIELA, 1985-04-27—28 TEOFILA, WALERII 1

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Niebiańskie
dni (USA 15 lat); Na straży swej
Stać będę (poi. 15 lat). GDÓW —

Promyk: Błękitny Grom (USA 15

lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Wybory w VIIe (NRD
popoł. jak w sob.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le. Słomnikach I Niepołomicach.

„Wojnę znamy na szczęście
tylko z lekcji historii, z litera­
tury i filmów. Wystarcza to

jednak, by pojąć cały jej tra­
gizm. Nie chcemy, by powtó­
rzył się kiedykolwiek tamten

nieludzki, mroczny czas, czas

pogardy. (. ..) Chcemy uczyć
się i pracować dla dobra na­
szej ojczyzny i dobra ludzko­
ści. Z tego miejsca upamięt­
nionego ludzką tragedią, poni­
żeniem, zagładą, apelujemy do

wszystkich młodych Polaków o

poczucie odpowiedzialności za

kształt naszej współczesności i

przyszłości świata. Apelujemy
o nieustający wysiłek i pracę
na rzecz pokoju na świecie.

Zwracamy się z apelem do

młodzieży całego świata, by
solidarnie włączyła się do
walki o pokój. Niech wiek
XX zakończy się pełnym suk­
cesem idei pokoju, i niech ją
przekaże następnemu stule­
ciu”. — Apel młodzieży do

młodych Polaków o pokój na

świecie odczytał podczas wczo­
rajszego, uroczystego apelu po­
ległych, który miał miejsce na

terenie byłego obozu w Pła­
szowie — Jacek Miś, uczeń

Zespołu Szkół Elektrycznych
nr1.'

Ofiarom podgórskiego getta i
obozu w Płaszowie, miejsca

myi
WY (OS
szyński:
totka —

Teatralne 34); Jan Potocki: Para­
dy — 19.30 . OPERETKA (Lubicz
48): J Strauss: Baron cygański -

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2)
Puclieroki — 10: Lalkarz — 11.30
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Wariacja
pinterowska — 19.30 . SCENA
SZKOLNA PWST (Straszewskiego
22): Szalona noc czy transmogry-
fikacja - 17 . SCENA SATYRY

„MASZKARON” (Wieża Ratuszo­
wa): Dekameron — 22 . KAWIAR­
NIA „JAMA MICHALIKA" (Flo­
riańska 45): A to ci wesele 85 (ka­
baret) — 22 .15. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): S. Turski: Krowoder­
skie zuchy — 19. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny. Wyk.: Ork. PFK p/d R.
Silva z Boliwii, O. Kagan (ZSRR).
W progr.: Musorgski, Szostako­
wicz, Czajkowski — 18.30.

Pozostałe teatry nieczynne

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (niecz.) . MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15): Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15)
KRÓLEWSKIE 1 DZWON
MUNTA (sob. 9—15, niedz

SOBOTA NIEDZIELA

bojów dla oldboy’ów. 21.00 „Dzi-
wadła i straszydlaki” — aud. poet.
21.20 Muz, portery: M. Urbaniak.
22.00 Rozmyślania przed północą.
Szymon Kobyliński. 22 .10 Prix
Musical cle Radio Brno 1984 „Ethos
i ewolucja”. 22.50 Rozmyślania
przed północą: Andrzej W. Pio­
trowski. 23.00 Zaprasz. do Trójki:
Jazz Juniors 85. 23.50 „Tamer|an
zdobywca serc” — ode. 9.

tv-PROGRAM

NIEDZIEL*

GROBY
ZYG-

12—15)

największej zbrodni hitlerow­
ców dokonanej na terenie
Krakowa — zginęło tu 80 tys.
ludzi — hołd oddali wczoraj
Bcande zgnołmadizeiui przed pom­
nikiem ofiar uczniowie kra­
kowskich szkól, przedstawicie­
le władz miasta, partii, woj­
aka, WUSW, fauiretariuim, or­
ganizacji młodzieżowych i
kombatanckich. W uroczysto­
ści wziął udział wiceprezydent
Jan Nowak. Kurator Kura­
torium Oświaty i Wychowania
Mieczysław Kozłowski przy­

pomniał dramatyczne wyda­
rzenia związane z tym miej­
scem.

Delegacje złożyły wieńce i

wSąizaofci fcwiiiaitów przed pom-
miikiiieim, ptizy którym zaciągnęli
wartę honorową harcerze i

uczniowie, członkowie ZSMP.

Uroczystość zakończyła się
wysłuchaniem „Międzynaro­
dówki” którą odegrała orkie­
stra wojskowa 6 Pomorskiej
Dywizji Powietrzno-Desanto-

wej.
(ev)

Dekoracje

pierwszomajowe
Wydział Gospodarki Komu­

nalnej i Mieszkaniowej Urzę­
du Miasta Krakowa przypomi­
na o • obowiązku dekoracji
miasta flagami o barwach na­
rodowych i' robotniczych w o-

kresie od 30 kwietnia do 9 ma­
ja br. w związku z obchoda­
mi Święta 1 Maja i 40. ro­
cznicy zwycięstwa nad faszyz­
mem. Administratorzy budyn­
ków mogą nabyć flagi dla po­
trzeb dekoracji w dwóch skle­
pach: Rynek Podgórski lub os.

Zielone 1.

Harcerskie obchody 1 Maja
Tradiycyjmńie już Swiięto Pracy hanoertae Krakowskiej

Chorągwi ZHP iim. T . Koścóuisizlki obchodzą na uroczystych
capstrzykach, apelach i defiladach hufców. I tak dzisiaj,
o godiz. 14, na placu Centralnym w Nowej Hucie odbędzie
się apel hufca ZHP Nowa Huta, przegląd drużyn a także

wręczenie nominacji.
W ponfedizfetek, w Myślenicach m Ryr.ku o godiz. 15

spoiikatją się na uiroczyisityim apelu harcerze i iretiruflatonzy
myśleiaiiidkliiegio hufca ZHP, 30 IV br. o gobz. 16 blisko 1500

hamcenzy i instratktorów hufca Knalków-Podlgórae przejdzie
ulliioaimii tej dizielnńcy. Tego sennego dnia, odbędą się apele
o godiz. 16.45 pmzed poimmiiikitam Proletaniaitu — hufiec Sróid-

miiieśaiie, o godt. 18.00 w aimfiiiteateze koło Kręgielni — hu­
fiec Krowodrza, 30 IV br. uiroczysite capstrzyki odbędą się

rówińineż w hufcach — Słomniki (godiz. 19), Kraeszawiice (godiz.
17). Sułkowice (godz. 17), Wiśniowa (godz. 13). zaś okolicz­
nościowe ogniska przewidziane są w hufcach Alwernia
(godz. 15) i Świątniki Górne.

W sunnie I Maja będzie obchodzony przez wszystkie
hufce Kralkowisikieij Chóirąigwł ZHP.

SŁOWACKIEGO: F. Sołógub:
Mały bies — 19.15 (dozwolone od
16 lat) SCENA NURT: Parady —

19.15. OPERETKA: Serduszko z lo­
du — 16. OPERA — Teatr ;m. J.

Słowackiego (pl. Ducha l): B. Pa-
.włowski: Królewna śnieżka — 12 .

GROTESKA: Księżniczka głogu —

17; J. I . Sztaudynger: Wygnańcy
Ewy; Salome; Judyta i Holofer-
nes — 19.15 (spektakl dla doro­
słych, premiera). KOLEJARZA:
Krowoderskie zuchy — 15. SCENA
FORUM (Mikołajska 2): Witam cię
przygodo (bajka) — 10 30, 12. 13.30.
STU (al. Krasińskiego 16): Pozo­
wanie do portretu — 19.15 (spek­
takl zamknięty). KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (kabaret).
FILHARMONIA — niecz.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): Czarownice z Salem
— 18 (premiera).

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

spOłdzielczy punkt pe­
diatryczny I KARDIOLOGI­
CZNY - tel. 22-25-66. 22-31-38 (15.30
—22), niedz, (8—22).

POMOC DROGOWA PZMOt. (al
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18),
ul Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—
22), niedz. (10—18).

POGOTOWIE
„POLMOZBYT'
tel. 48-00-34

ZIELONY

przypadków
dowiska):
(8—15).

TELEFON

(16—221

TECHNICZNE —

”• (al. Pokoju 81),
(6—22). niedz. (10—18).
TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia x śro-

21-33 -64 (7—20); niedz

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30.
6.00. 7 .00, 8.00, 9.00, 10.00 . 12.05,
14.00 . 16.00, 19.00 . 20.00, 22.00.
23.00.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — tożsamość try-
gonometr (matem., sem. 2)

6.30 TTR
2

7.00
7.30

sem. 4
8.25
8.30
9.00

Chemia, sem.

TTR — J. poi., sem. 4
TTR — Mechaniz. roi..

Wlókniarki od Szajbleia I

Grohmanna
13.05 Kraj za miastem
13.30 Teatr Młodego Widza:

Joanna Chmielewska; „Bajika
o Klimku”

14.15

Życzeń
15.00
15.10 ..

cz. 1 — teleturniej wiedzy o

reformie gospodarczej
15.45 W Starym Kinie: „Je­

go ekscelencja subiekt”
17.10 ..............

cz. 2
17.45
18.25

19.00

trzej
19.30 Dzienjiik Telewizyjny
20.00 „Kto

źnika”, ode.
bohatera

20.50
21.10
22.00
22.40
22.45

dzieżo wy
Koncert finałowy

Telewizyjny Koncert

DT — Wiadomości

„Wszystko albo nic”

„Wszystko, albo nic”

i

Studio Sport
Antena
Dobranoc: „D’Artagnan
muszkieterowie”

opłaca przewo-
2 pt. Opowieści

MiędzynarodowyKlub
Ludzie i zdarzenia

Sportowa Niedziela
DT — Wiadomości
XI Ogólnopolski Mło-

Przegląd Piosenki:

W przeddzień robotniczego święta

Akademia w „Bagateli”

X”.

Leńczyk — peda-
archeolog — człowiek”
niedz. (11—14). APTEKA

ORŁEM” (plac BO-
Getta 18): Mu-

4.00 Poranne sygn. 8.45 żołnierski
zwiad. 9 .00—11 .00 Cztery Pory Ro­
ku. 11 .00 Radio Kierowców. 11 .05
Konc. przed hejnałem. 11 .57 Ko­
munikaty. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Konc. reki. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muz. i aktualn. 17.30 Konc.

życzeń. 17 .55 Przezorny zawsze

ubezp. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Gramie jak z nut — Konc. dnia.
19.30 Supełek. 20.15 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg.
Kult. 21 .25 Polonezy z 5 kon­
tynentów. 22 .00 Radio Kierowców.

różnych instrum. 22 .20 Na

nutę. 23.25 Zaprósz.

Zblliiaaijące się Swiięto Pracy
stało się okazją do zorganizo­
wania uroczystej akademii,
która wczoraj odbyła się w

Teatrze „Bagatela”. Zgroma­
dziła ona zasłużonych pracow­
ników, kombatantów i dzia­
łaczy ruchu robotniczego z

do udziału w pierwszomajo- .

wym pochodzie.
Miłym akcentem uroczysto­

ści była dekoracja wysokimi
odznaczeniami państwowymi.
W imieniu Rady Państwa

przewodniczący DRN Kraków
— Śródmieście Zygmunt Ko­
pacz odznaczył Krzyżami Ka-ciaiialinliicy Sródimiteścfc. Za co­

dzienny trud i pracę dla dob- ■walerskimi Orderu Odrodzenia

ra Polski podziękował im I se­
kretarz KD PZPR Krakó w —

Śródmieście Jacek Inwałd,

który jednocześnie zaprosił
całe społeczeństwo dzielnicy

Poliski — Wandę Kramarz i

Władysława Kulasa. Wręczono
również Złote Krzyże Zasługi,
a talkńe Medlate 40-leciB Poteiki

Luidiowietj.

W części artystycznej wy­
stąpili Zespół Tańca Łuidoiwe-

gp działający przy krakow­
skiej AWF.

W akademii wzięli udział m.

in.: członek KC PZPR — Ma­
rian Maj, kierownik Wydzia­
łu Pinoipaigainidy KK PZPR
— Henryk Szydłowski, zastęp­
ca naczelnika dzielnicy Śród­
mieście — Maria Sterecka,
pnaewodmiitoząicy RD PRON —

Antoni Fajferek, przewodni­
czący DK ZSL — Witold Ber-

nacki i pnaewadoiiozący DK

SD — Dionizy Smyk. (koź)

„Wojna i okupacja
a medycyna"

Wczoraj zakończyło się mię­
dzynarodowe sympozjum nau­
kowe „Wojna i okupacja a me­
dycyna”. Oprócz naukowców

polskich uczestniczyli w nim

goście z USA, Włoch, Holan­
dii, Francji, RFN. Podczas
obrad dyskutowano o medycz­
nych i socjologicznych następ­
stwach pobytu w obozach

koncentracyjnych, które wy­
stępują nawet u dzieci byłych
więźniów. Mówiono również
o dziejach konspiracyjnej
służby zdrowia na ziemiach
polskich w okresie II'wojny
światowej, zbrodniach ludo­
bójstwa i problemach etycz­
nych z nimi związanych.

(ibfo)

W 115. rocznicę urodzin Włodzimierza Lenina

Uroczyste posiedzenie

Koncert

dla ludzi pracy

Podgórza
Dziś, w sobotę, w hatJi KS

„Korona” z inicjatywy pod­
górskiego ZSMP odbędzie się
koncert zespołów country de­
dykowany załogom pracy
dzielnicy Podgórze. W jego
trakcie zasłużeni pracownicy
zostaną odznaczeni Medalami
40-lecia Polslki Ludowej. Prze-
wihdiziianie jest także roiastazyg-
miięciiie plebiscytu na najlepsze­
go miustirza, nauczyciela zawo­
du t wychowawcy młodzieży
dlaielmdicy Podgórze. Dla ziwy-
•dięzioów pnzewódiaiiarae s<ą dy­
plomy i wyiróżniieralia. (koź)

plenarne
Wcaotnaó w stadzitóe TPPR

w Rynku Głównym od­
było slię tradycyjne już po-
sliedizeniiie plenarne Zarządu
Kralkioiwiskfego TPPR z okazji
Dni Leunńinowskiiich, 115. rocz­
nicy uirodBin wodza Wielkiej
Rewolucji Październikowej —

Włodaiimferza Lenina i 40. rocz­
nicy wywoteniia przez Armię
Radziecką ziem polskich spod
■hitlerowsilośegio jarzma.

My Polacy szczycimy się
tym, że na naszej ziemi w

Krakowie i Poroninie przeby­
wał Lenin i że właśnie tutaj
powstawały idee, które legły
u podstaw pierwszego na

świecie państwa komunistycz­
nego — powiedział w swoim

wysitąjpteniiiu przewodniczący
ZK TPPR, sekretarz KK
PZPR — Jan Czepiel. W
trakcie uroczystości wręczono
Złolte Zbiorowe Odtzraaiki
TPPR. Otrzymali je: Praed'się-
bionsitrwo Transpoctawo-Sprizę-
toiwego Buidmwrtiictwa „Train-
sbuid” Kraików—Nowa Huta
omaiz Zespół Szkół Chorążych
Poiżanruiicibwa K Krakowa,

Następnie dyrektor Muzeum

ZK TPPR
Lenina w Krakowie Jerzy Seg-
da mówił o pobycie Lenina
w Polsce. Na ręce obecnego
na uroczystości konsula Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie — Enn Liimetsa

prizewodniiiozący Komisji Pro­
pagandy ZK TPPR — Walde­
mar Piętka złożył adres ofco-

ltanościowy dla Konsul atu

Generalnego ZSRR oraz od­
czytał list skierowany dio Za­
rządu Miejskiego TPRP w

braitafiim Kijowie.
O aadaniaidh krakowskiej

organizacji TPPR w kampanii
'

sprawozdawczo - inforimaciyj-
nej, w 'kołach i instancjiach
stopnia podstawowego na

wczorajszej uroczystości mó­
wił sekretarz ZK TPPR —

Stanisław Piwowarski.
Na zakończenie uczestnicy

spotkanlia zwiedzili galerię
małamsibwa protf. A. Siweckie-

go, którego obrazy wystawio­
no w stedaibie TPPR. Au­
tor zobowiązał się do na­
malowania specjalnie dila ZK
TPPR portretu wodza Rewo­
lucji Październikowej — Wło­
dzimierza Lendma. (ml)

Uwaga! Kolejna akcja skupu
Kolejna akcją skupu maku­

latury odbędzie się w Kra­
kowie 27 kwietnia przy ul.

Wodnej Bocznej (obok stacji
PKP Płaszów”) w godz. od 7
do 16. W zamian za oddanie
10 kg makulatury i dopłatę 10
zł uzyskać będzie można 1 kg

naczyń emaliowanych spoza
wyboru.

Podobna akcja prowadzona
będzie również dzisiaj w Boch­
ni na placu Gazaris w godzi­
nach od 9 do 16. Cena skupu
— 6złaa1kg.

KULTURA (Rynek Gł. 27): Roc-

ky II (USA 15 la<t) — 14, 18, 20;
Miasto nieujarzmione (poi. 12 lat)
— 16.15. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Fanny i Aleksander

(szwedz. 18 lat) — 16; Dworzec
dla dwojga (radź. 15 lat) — 19.30.

MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Konfrontacje —

„Niewinni święci” (hiszp. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15, 22.30. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Dziecko

Rosemary (USA 18 la.t) — 9 .45, 13,
15.30. 17.50, 20.15. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Ucieczka z Nowego
Jorku (USA 18 lat) — 16. 18, 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Tajemniczy Budda (chip.
15 lat) — 15.30, 17^45. 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Rozkaz przekroczyć
granicę (radź. 12 lat) — 14.30; Mia­
sto kobiet (wł. 18 lat) — 16.30,
19.15. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Powrót z or­
bity (radź. 12 la<t) — 15.45; Błękit­
ny Grom (USA 15 lat) — 17 .45, 20.

TĘCZA (Praska 52): Spotkanie na

Kasjopei (radź, b.o.) — 15: Wyj­
ście awaryjne (poi. 15 lat) — 16.30;
Zagubione rzeczy (wł. 18 lat) —

18.30. UGOREK (os. Ugorek): Bal­
lada o walecznym rycerzu Ivan-
hoe (radź. 12 lat) — 15.15; Thais

(poi. 18 lat) i filmy krótkometr.
— 17, 19.30. UCIECHA (Boh.
>llngradu 16):
„Flirt” (wł. 18 lat) — 15, 17,
21. WANDA

Konfrontacje
lat) — 10, 12, 16, 18. 20, 22. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Konfron­
tacje —

..Pora pragnień” (radź. 18

lat) — 16, 18, 20, 22. WISŁA (Ga­
zowa 27): Cudowny kwiat (radź,
b.o.) — 15; Krzyk (poi. 18 lat) —

17. 19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Powrót Jedi (USA 12 lat) — 10:

Europejska historia (radź. 15 lat)
— 12.30, 16: Rok spokojnego słoń­
ca (poi. 15 lat) — 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): (15.45 — seans

zamknięty); Klasztor Shaolin

(Hongkong-chin. 15 lat) — 17 .45.
19.45. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka Tl): Kon­
frontacje — „Pora pragnień”
(raidz. 18 lat) — 15, 17, 19, 21.

Konfrontacje

(Waryńskiego
- „Flirt” (wl.

Sta-

19.

S):
13

ALWERNIA — Chemik: Kuka-
racza (radź. 12 lat); Najlepszy
kumpel (USA 15 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Cey leci z na­
mi pilot (USA 12 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Niepokonany (radź.
15 lat): Czas dojrzewania (poi. 15

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Sezon pokoju w Paryżu (jug.-fr.
15 lat). PROSZOWICE — Syrenka:
1941 (USA 15 lat). SKAWINA —

Piast: Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chin. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Psy wojny (USA 18 lat):
Wodne dzieci (ang. b .o .) . WIE­
LICZKA — Górrtik: Klasztor Sha­
olin (Hongkong-chin. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA: Roeky II — 14 .

20; Anatoipia miłości — 16.15.
MŁODA GWARDIA — STYDY.J-
NE: Konfrontacje —

. „Flirt” (wł.
18 lat) — 16. 18. 30. 22. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12 . 13, 14:
Dziecko Rosemary — 9 .45. 15, 17.20.
19.45. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Miś na morzu (b.o.) —

12;
13;

ii.

Wakacje z duchem (b.o.) —

Tropiciel (NRD-mong. 12 ’

lat)
14: Ucieczka z Alcatraz (USA

lat) — 16. 18; Cudze namiętno-
20. SFINKS:

MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców) (10—15.30) MUZEUM W. I .

LENINA (Topolowa 5) Wysta­
wa „Lenin w Polsce” (9—17, wst.

wol.), niecz. (9—15, wst. wol.) . DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wy­
stawy „Mieszkanie Lenina”.

..Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”
(9—15, WSt. WOl.). MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35); Wystawa „Z dziejów i kul­
tury Krakowa” oraz prezentacja
medali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (niecz.) . JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w La tael) 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). MUZ PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17).
Współczesna Jauna polska (10—13.
wst. wol.) . MUZEUM ETNO GRA
FICZNE (pl. Wolnica 1). Wyst
„Polska kultura ludowa”; „Dzieła
i twórcy w 40-leciu PRL (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”:
..Pradzieje N. Huty”. „Mumie e-

gipskle w świetle promieni
„Gabriel
gog —

(niecz.) .

„POD
aaterów
zaum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11 — 17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Mono­
graficzna wystawa Adama Mar­
czyńskiego (11 — 18). GA­
LERIA ARKADY (pl Szczepań­
ski 3a): Wyst. „Moje przyjaźnie
artystyczne” (mai. ze zbiorów
W. Siemiona): (11—18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria pols. sztuki XTX w. (10—
16) . MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza
MIENI CA

Szczepański
skiej sztuki do 17G4 r. (10—16),
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30),
(al. 3

skiej
niedz.
WOWY

Retrospektywna wyst. fotogr ar­
tystycznej Witolda Michalika (10—
17) . KLUB MPiK (Mały Rynek

4): CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA: Wyst. rzeźby
Małgorzaty Olkuskiej (11—15), niedz.

(niecz.). KLUB KMPiK (pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA: (11—19);
niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawy: „Lenin i rewolucja w

malarstwie polskim”; plakaty „Ar­
mia Radziecka — armią pokoju”
(11—19), niedz. (11—15). OŚRO­
DEK TEATRU CRICOT 2

(Kanonicza 5): Wystawa: 'Wit­
kacy i Teatr Cricot 2” (11—1^).
niedz. (niecz.). KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—17). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8—
17)-

9): (10—1,6).
SZOŁAYSKICH

9): Galeria
do 17G4 r.

KA-

(pl.
poi-

NOWY GMACH

Maja 1): Galeria pol-
szt-^ki XX w. (10—15.30),
(niecz.). SALON WYSTĄ-
(Nowa Huta. al. Róż 3):

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (mecz.) .

MDK (Świerczewskiego 14): Wy­
stawa „Sport samochodowy w

obiektywie Roberta Magiery (14—

SOBOTA NIEDZIELA

SŁUŻBY ZDRO-

(cżynna cala do-
INFORMACJA

WIA, tel. 22-05-11

bę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1;
przyp. urazowe — Kopernika 19a.
niedz. — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,

•niedz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNE: Witkowice. niedz.
— Kopernika 35.

pogotowie
SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania i przewozy, teł. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
; Z — tel. 66-69-89. Prokocim (Teligi

6) — tel. 55 -59-88 . Lotnisko (Balice)
'■— tel. 11-19-88. Nowa Huta — tel.

44-40-89 Prowodrza (Piastowska)
— tel. 83-39-83. Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9 . Myślenice — tel.

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel. dla mieszkańców 999:

miejski: 76-14-44. Wieliczka —

22-33-54 i. 78-38-66, tel. alarmo-
999. Niepołomice —

tel. miejski

999.

go
tel.
tel.

wy: 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel. miejski 210-209.

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

15
ści (radź. 18 lat) .

Bajki — 11, 12, 13; popol. jak w

sob. ŚWIT DUŻA SALA: Historia

żółtej ciżemki (poi. b .o .) — 13.30;
popoł. jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 13.30; popoł. jak
w sob.’ TĘCJ5A ~~ niecz. UGO-
REK: Bajki — 14; popoł. jak w

sob. UCIECHA: Star-80 (USA 18

lat).— 15.30, 17.45, 20. WANDA:

Mały Iluzjon — „Jumbo” (USA
b.o .) — 10, 12, 14: W starym dwor­
ku, czyli niepodległość trójkątów
(poi. 18 łat) — 16.30, 18.45;'

wojenne (USA 18 lat) —

WARSZAWA: Konfrontacje
„Niewinni święci” (hiszp. 18
— 15.45, 18, 20.15, 22.30 . .

Bajki — 11; Cudowny kwiat

Krzyk — 15, 17, 19. WRZOS: Baj- (pawilon) - tel, 55-51-37.
kl — 12; Ołd Surehand (jug. b.o .) Huta: Centrum A. tel. 44-17 -36. os .

— 15; popoł. jak w sob. ZWIĄZ- Kazimierzowskie (pawilon),
KOWIEC — STUDYJNE: Kon-

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

Gry
21.

lat)
WISŁA

12;

22.05 Na

rockową
tańca.

do

PROGRAM IV

śr.na UKF 67.67 MHz; na fali
219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod. na fali dł. 1500 tn

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

Godz. 10.30 Vademęcum słów i

znaczeń; Oświecenie. 11.00 Mag.
Rózgi. Harc. 12.10 Polskie zesp. in­
strumentalne. 12.20 Biuro Listów
— odpow. na listy. 12 .30 „Sobow­
tór” — słuch. 13.00 Złota seria
Claudia Arraaua. 14 .00 O kult, sło­
wa. 14 .20 Śpiewa A. Zaucha. 14.30

Popoł. młodych słuch. 14 .30 Chcę
być poetą. 14.45 Piano-forte. 15.00
Teatr dla Młódź.: „Zapiekanka”.
15.40 Muz. nastolatków. 16.00 Re­
dakcja Rep. proponuje. 16.05 Z

mikrof. po kraju: Koszalin. 17 .05

Pejzaż polski. 17.20 Ludzie, epoki,
obycz. 18.00 Warsz. Tydzień muz.

19.00 Portret słowem malow.t Igor
Przegrodzki. 19.40 Jęz. franc. 19.55

Swingowe granie. 20.20 Wieczór ze

Słuch. — Romain Gary: „Obietni­
ca poranka”. 21 .30 Pios. i przebo­
je. 21.50 Fel. liter. 22.00 Spotk.
z rep.: „Pięć lat śmierci”. 22.25
Hist. bluesa. 22.50 Lektury czwór­
ki — WL Maciąg: „Życie Ignace­
go Krasickiego”. 23.00 Kulisy scen

i scenek. 23.30 Rozm. intymne.
Kalend, ra-diowy.23.55

NIEDZIELA

PROGRAM I

pios. 9 .00 Mag.
Ork.PRiTV
Warszawie. 10.30

„Hasło
niedz.

— Mops”,
przedpoł.
Muz. no-

tyg. 13.15

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 12.05,
19.00, 20.00. 23.00

Godz. 7 .45 Pr. I poleca. 7 .50 Echa

sport, sob. 7.55 Komun. 8.30 Mo­
skwa z mel. i

Wojsk. 10.00 Gra

„Studio S-l” w

Teatr dla dzieci:
11.00 Koncert w

12.05 W samo poL 12.45
wości tyg. 13.00 Przeg.
Klasycy operetki. 14.00 Mag. mię-
dzynar.: Wektory. 14.20 W kilku

takt., w kilku słów. 14 .30 W Jezio­
ranach. 13.00 Konc. życzeń. 16.00
Podwiecz. przy mikrof. 17 .00 Mag.
„Rytm”. 18.00 Dialogi hist. 18.15
Świat muzyki: Saga Rodu Dvario-
nasów. 19.10 Konc. na jeden głos:
Ray Charles. 19.30 „Nic dziwne­
go” — montaż poet. 19.50 Śladem
naszych interw. 20.05 Komun. Tot.

Sport. 20.10 Przy muz. o,sporcie.
21.00 Komun. 21.05 Polskie rodo­
wody. 21.30 Gwiazdy i legendy
Opery Warsz.: Turniej basów. 22 .00

„Ballada polska” — słuch.
Jazz dla wszystkich.

PROGRAM III

23.25

11.00 Pod dachami Paryża: Kwie­
cień w Paryżu,
jest
słuch,
narda Ringeissena.
spotk.
cz. 2.

11.30 „Wszystko
niewytłumaczalne” cz. 2

dokum. 12 .00 Recital Ber-
12.50 Bliskie

: „Wszystko o jedwabiu”,
13.05 Niech gra muz. 14.00

Prywatnie u Sylwestra Krisa-
-Browna. 14.15 „Stella” — nowa

płyta zespołu Yello. 15.00 życie na

gorąco — przegl. u^yd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Wszystko o jedwabiu
”

—

cz. 3. 16.00 Dzieła, interpretacje,
nagrania. 17 .00 Powiększenia. 17 .30
Studio Trójki. 18.00 „Piekielny
Trójkąt” — słuch. 19.05 Lista Prze-

informacja apteczna
tel. 11 -07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek GL 42, tel. 22-23-71,
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01

Długa 88, tel. 33-42-90. Kozłówek
Nowa

48-59-57.
tel.

Progrąm dnia

Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film prod. radź.

„Mój generał”, ode. 1.
10.30 DT - Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego — Henryk Kluba, Ju­
liusz Lewańs-ki na podst. tek­
stów staropolskich — „Wojna
w Polszczę pospolita'

11.50 „Podróże
„Onega” —. film
radź.

12.20 Radar -

filmowy
„Wyzwolenie miast?.”
dokum.

Poradnik
Młodzi z

Z Polski
..Zdrowie” -

publicystyczny
15.00 DT —' Wiadomości
15.10 Telewizyjna

Przebojów
15.40 W świecie

— progr. dla niesłyszących
16.10*

włoska
18.00

ka
18.10
18.50

dora Demokratycznej Republi­
ki Afganistanu

19.00 Dobranoc
19.10 Spotkanie z radziecką

kulturą
19.30 “

20.00
fab.

21.45

styczny
22.15 DT — Wiedoimośći
22.20 Studio Sport: Mistrzo.

stwa Świata w hokeju
23.25 Kino Nocne: „Sprawa

Marianny Bachmeire” — film

krymin prod RFN

PROGRAM II

12.00 NURT:
form m terii w prżyrodz

12.30 NURT: Sytuacje
chowawcze

13.00 NURT: Studium

ucząnia początkowego
13.30—0.05 Sobota w „Dwój-

ee**:
13.30 DT - Wiadomości
13.40 „Od soboty do soboty”

— telewizyjny informator kul­
turalny

13.55 „5—i
„Dom” .

15.10 „Żyjąca planeta”, ode.
film popularnonaukowy

Program rozrywkowy
Rozmowa z delegatem

i”
bez biletu”:
dok. prod

PROGRAM II
10.10 Film dla niesłyszących:

„Kto oołaca przewoźnika”, ode.

2
11.00 Krótkofalowcy —

wojsk, progr.
11,30—22 .55

„Dwójce”:
11.30 DT —

11.40 Czym żyje Szczecin —

reportaż
KwadtMs z hejnałem

publicystyczny
Niedziela w

Wiadomości

12.35
— film

13.00
13.30
14.00
14.30

mag

rolniczy
Siekierek
rodem

wojsk

Lista

ciszv

Letnie opowieści —

kom. film.
Losowanie Dużego Lot-

Pegaz — mag. kult

Wystąpienie ambssa'

Dziennik Telewizyjny
Kwiecień —polski film

Czas mag. publicy-

Różnorodność

wy-

•10—15”

przedstawia

8

na-

zespół

16.05
16.30

ZSMP
16.35
17.50

ZSMP
18.00

popularnonaukowy
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Oblicza świata” —

program publicystyki między­
narodowej

19.20 Rozmowa z delegatem
ZSMP

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dlą niesłyszących)

20.00 Teatr Muzyczny na

Świecie: Charles Gounod

„Faust”, cz. 1
21.30 Studio Sport: siatków.

ka: Polska — Finlandia
22.10 „Królowie przeklęci”-—

„Trucizny królestwa” — franc.
serial hist.

23.05 DT — Wiadomości
23.10 Teatr ■Muzyczny

Świecie: „Faust”, cz. 2

Ze sztuką na ty
Rozmowa z delegatem

„Spektrum”

NIEDZIELA

PROGRAM I

mag.

na

TTR - J. poi., sem. 4
TTR — Mechan. roi..

Wszechnica Rodziny

6.25
6.55

sem. 4
7.25

Wiejskiej: W naszej rodzinie
7.45 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień” — mag. pu.

blicystyczny o sprawach wsi
i rolnictwa

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film z serii

„Przemytnik”, ode. 5
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front”,

ode. pt Operacja Berlińska —

film prod. radź.
11.25 Siedem anten

12.25 „Rodowody pokolenia”:

12.00 . .

12.15 Lokalny Koncert Ży­
czeń

12.45
cz. 1 — telekónferencją
dzami miasta

13.05 Godzina i Igą
brzyńską

14.00 „Szczecin dziś i
cz. 2

14.15 Kino Familijne:
ci heca”

15.20 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko” — w progr. film

prod. rade. „Zwyczajny fa­
szyzm”

16.00
16.30
17.00

ki”: L
17.20

film dok.
18.05 Miniatury baletowe
13.30 „Mężczyzna z okładki”:

M. Wysocki
18.50 Filharmonia „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis
20.40 Tydzień w polityce
21.00 „Jubileusz”: Wieńczy­

sław GFński
21.55 DT — Wiadomości
22 00 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Pallise-

rów", ode. 13

„Szczecin dziś i jutro”
z wła_

Cem.

„A to

Jutro poniedziałek
Utrwalić ślad

„Dziewczyna z okład-

Łącz
„Niebem opętany” —

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

8.30 Pionierska jaskółka
10.00 „Przyjaciele zielonej

doliny” (8)
10.45 „Ta chwila, to mgnie­

nie oka”
11.50
13.40
14.00
15.35

tera

16.00
— progr. rozrywk.

16.50 MS w hokeju: mecz

ZSRR — CSRS
22.20 Program muzyczny

. Niezwykła-
Jekylla

— spektal ąng. (2)
PROGRAM II

„Sól ziemi” (5)
Jęz. niemiecki
Jęz. rosyjski dla dzieci

„Był sobie dom” (3)
Nowości filmowe
„Kamila” — film

Wieczorynka
MŚ w hokeju:

film czeski

Rolniczy rok
Kamera na drogach
Film polsko-angielski
Z archiwum fotorepor.

Spotkanie w Hrabyni

23.00
doktora

Hyde’a

historia
i pana

9.10
10.20
10.45
15.35
16.50
17.35
19.10
20.20

Kanada — Szwecja

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami
10.40 „Wyzwolenie” —

film ser. (2)
12.10
12.25
13.10
14.05

bajka
15.05

dości
16.00
18.20
18.40
19.10
20.35

radź.

mecz

radź.

Radar — progr. wojsk.
Kronika
Krótkie

„Mądry

muzyczna
filmy

głupiec”

Eliksir wiecznej mto

Film czeski

Wieczorynka
Kronika naszego życia
Tydzień w kulturze
„Piąta stacja” — se­

rial TV (1)
PROGRAM II

10.00 Dzliieiainilk woijislkiowy
10.30 Mecz piłki nożnej:

ZTS Dubnica — DAC’ Dun.
Streda

16.00
17.00
17.40

Vychodna ’85
18.30 "

19.10
20.00

smisja
21.30

Kalejdoskop sportowy
Teletip — progr. rozr.

Witajcie, przyjaciele —

Ósemka — konkurs

Wieczorynka
ME w zapasach (tran-
z Lipska)
„Udany . wspólnik” -

film francuski

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin. radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

ostatniej chwili

programie tea-

1 telewizji — re-
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U Króla Stanisława Augusta, na słynnych
czwartkowych obłudach, pdzłe zbierała się eli­
ta umysłowa, gdzie kuchnia była skromna, ale

wykwintna, często podawano ulubioną przez
króla baraniną przyrządzaną na różne sposoby,
przez znanego kucharza — mistrza Pawła Tre­
mo.

Baranina do dnia dzisiejszego ceniona jest w

wielu krajach, a mięso z jagniąt uważane za

; smaczniejsze 1 zdrowsze nawet od cielęciny. Czy
nie powinniśmy wziąć przykładu z innych i spró­
bować? Baranina sprzedawana jest bez kartek,
a mięso dobrze przyrządzone bardzo apetycz­
ne. W 10 dag baraniny znajduje się około 14 g
białka, 22 g tłuszczu, witaminy A, BI, B2.

— Jagnią to młoda owca, i tak się ją nazy­
wa do końca roku kalendarzowego, w którym
sią urodziła. Mięso jagniąt jest jasne, delikatne
1 lekkostrawne. Jagnięta pieczone w całości na

rożnie były przysmakiem kuchni staropolskiej.
Do smażenia: najlepszy jest udziec, plecówka,

eomber.
Do duszenia: plecówka, karkówka
Do gotowania: mostek, karkówka, goleń (na

rosół, na sztukę mięsa).
Udziec barani to górna część kończy­

ny tylnej wraz z częścią pośladkową półtuszy.
Udziec nadaje slą szczególnie na pieczeń, szasz­
łyki, steki. Można też zrobić s niego wyśmie­
nitą szynkę.

Plecówka, zwana też górką, to przednia
, górna część wraz z łopatką.

Comber — lędźwiowa część półtuszy bar-

fflanietj.

Nr 108

to mięso a kością, odcięte a rący Uuszca, a gdy będzie srumlenlone po Obu pionym masełkiem. Pod konloe pieczenia polać «■
kwaśną śmietaną zmieszaną z mąką (1/2 litra £

śmietany 1 2 łyżeczki mąki).

Karkówka —

.

przodu od głowy, a tylu pomiędzy i a 6 krę­
glem szyjnym.

Mostek — dolna część partii piersiowej
zawierająca dolinę odcinki żeber.

Goleń przednia — to środkowa część
kończyny przedniej.

Goleń tylna — to środkowa część koń­
czyny tylnej.

Dobra, świeża baranina ma mięso czerwone,
tłuszcz biały i delikatny. Złą baraninę łatwo

rozpoznamy po sinawym, ciemnym kolorze,
tłuszczu żółtym i jakby matowym.

stronach, dodajemy trochę korzeni, pół pokra­
janej cebuli 1 skraplamy zimną wodą. Pod ko­
niec pieczenia obsypujemy je mąką, podlewamy
rosołem. Pieczeń powinna być miękka po 2—3

godzinach.

Potrawka ■ pieczeni baraniej z agrestem

łyżką masła lub margaryny, wsypać
zagotować mieszając, rozprowadzić

Pieczeń barania

Ładną ćwiarteczkę baraniny zbić mocno, za­
winąć w płótno skropione octem i tak trzymać
w zimnym miejscu przez dwa dini (wg sta­
rych przepisów mięso należy zakopać na dwa
dni w ziemi, ale my sobie chyba to darujemy),
aby nabrało kruchości. Przed pieczeniem płu-
czemy je 1 nacieramy solą z czosnkiem, na­
dziewamy na rożen, lub pieczemy w piekarni­
ku. Pieczeń trzeba smarować piórkiem macza­
nym w maśle, aby się ładnie rumieniła. Goto­
wa jest po około 3 godzinach.

Zirumiienić

łyżką mąki,
bulionem, wlać sos, jaki został z pieczeni, ale

bez tłuszczu, dodać kwaterkę niedojrzałego
agrestu obranego z szypułek i troszkę cuki-u .

Zagotować razem. Pieczeń pokrajać. Zamiast

agrestu można użyć kiszonych ogórków, obra­
nych i pokrajanych.

I Baraniaka
i

Pieczeń duszona z czosnkiem

Zbić mocno ćwiartką baraninki, natrzeć solą
z utartym czosnkiem. Niech tak godzinę pole-
ty. Następnie wkładamy mięso do rondla na go.

Pieczeń barania „na sposób sarny"

Ładną ćwiartkę baraniny obrać z tłuszczu,
mocno zbić i zalać marynatą (1/2 wody z octem

i 1/2 litra piwa zagotować z korzeniami, to

znaczy z 10 ziarnkami pieprzu, 10 ziarnkami
ziela angielskiego, liściem laurowym, także z

garstką jałowca, gałką muszkatołową i cebulą
pokrojoną w talarki). Zalać baraniną 1 posta­
wić w ciemnym, chłodnym miejscu na 4 dni.
Na godziną przed pieczeniem mięso wyjąć z

marynaty, osuszyć, naszpikować słoninką (nie­
koniecznie), natrzeć solą i oprószyć grubo zmie­
lonym (zgniecionym) pieprzem. Ułożyć na bryt­
fannie i piec około 2 godzin polewając rozto-

niiiiiiiiiniiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiimniiiiiiiiiiiiiiiiiiimniiiiinmiiiiiiiiiiiiiiiir

Szynka z pieczeni baraniej
Pieczeń baranią mocno zbić. 12 dag prażonej

soli wymieszać z 1 dag saletry, 2 dag cukru, po
łyżeczce tłuczonej kolendry i jałowca, kilka

goździków, garstką angielskiego ziela. Wszystko
to wcierać mocno w baraniną. Potem włożyć ją
do naczynia, obłożyć talarkami cebuli 1 leuro-

rowymi liśćmi, przycisnąć mocno (obciążyć
denkiem i kamieniem) i zostawić na 24 godziny,
aby puściła sok. Następnego dnia wynieść w

ciemne 1 chłodne miejsce 1 co drugi dzień prze­
wracać. Po 3 tygodniach szynka jeet gotowa.
Można ją podać na gorąco: umyć i oczyścić z

korzeni, włożyć do rondla z dużą ilością włoaz-

czyzny, nalać tyle wody, aby szynka była przy­
kryta. Dusić, aż będzie miękka. Szynka będzie
smaczniejsza, jeśli do gotowania dodamy 1/2
litra białego, wytrawnego wina.

Szynka barania po westfalska

W 3 tygodnie po zamarynowaniu szynkę
oskrobać z korzeni 1 bardzo mocno uwędzić, po­
tem powiesić ją w suchym,
miejscu i dopiero po tygodniu
najcieńsze plasterki. Szynką tę
długo przechowywać. Smacznego!

przewiewnym
krajać w jak
można bardzo

<ia

Kiedy a końcem ub. roku w

stoisku motoryzacyjnym PE-
WEXU w Krakowie przy ul.

Szymanowskiego 14 pojawiły slą
krajowe opony za waluty wy­
mienialne l bony Banku PeKaO

tworzyły slą komitety kolejko­
we, bo cena ogumienia była rze­
czywiście konkurencyjna. Za­
marła niemal zupełnie sprzedaż
opon Innych firm.

Ostatnio jednak epony STO­
MIL w PEWEXIB podrożały:

USD, opona 165x13 (np. „fso 1500”

„skoda”) bezdętkowa — 23 USD,
opona 175x13 (np. „polonez”)
bezdętkoWa — 30,10 USD, opona
175x14 (np. „wołga”, „mercedes”)
bezdątkowa — 40,90 USD. U-
WAGA! Montując dętką do opo­
ny bezdętkowej można ją
eksploatować jako oponę dętko­
wą.

Oferta PEWEXU jest niez­
miernie interesująca, jeżeli zwa-

135x12 kosztuje 12 dolarów,
145x13-16,50 USD, 155x13-18 USD,
165x13-21 USD, 175x13-23 USD,
175x14-27 USD. Na razie jest
tylko cennik, bo opon w skle­
pie jeszcze nie ma. Natomiast

potaniały opony zachodniej fir­
my UNIROYAŁ i są one do­
stępne na stoisku, choć jeszcze
nie wszystkie rozmiary. Opona
145x13 (np. „zastaya llOOp") dęt­
kowa kosztuje 21,78 USD, bes-
dętkowa — 23,50 USD, opona
155x13 (np. „dacia”) dętkowa —

26,28 USD, bezdątkowa — 28,30

żyć, że różnica ceny pomiędzy
oponą STOMIL a oponą UNI-
ROYAL w rozmiarze 165x13 wy­
nosi obecnie tylko 2 dolary!
Jest to klasyczny przykład kon­
kurencji cenowej, na której zy­
skuje tylko klient. Natomiast
nadal opłaca się kupować dętki
STOMIL, które po podwyżce oe-

ny kosztują obeonie: 135/12 —

2,10 USD/szt., 165/13 — 2,70
USD/szt., 175/14 — 3,70
USD/szt., gdy dętki produkcji
zachodniej są średnio dwa razy
droższe.

Poczta

Magazynu
„WILKOWISKO”

Po przeczytaniu artykułu
o wsi Wilkowisku z 24. 03.
br. soboty, dramatu jednej
rodziny, jako mieszkaniec i
radny GRN z tej wsi wi­
dzą, że cała wieś doznała
ogromnego wstrząsu. Czy
rzeczywiście pozostawienie
tej sprawy nie załatwionej
ma być przekleństwem dla
całej wsi. Czy jest to sym­
bol niezgody całej wsi? Czy
być może problem niezgo­
dy narodowej ma podłoże
niezgody rodzinnej.

Przecież, gdyby spojrzeć
na dokonania tej wsi już
25 lat wstecz można za­
uważyć, że zgoda w tej wsi
musiała być. Budowa elek­
tryfikacji wsi, budowa ła­
dnej szkoły, remizy OSP 1
w obecnych latach wybu­
dowanie (niedokończone)
dobrze przejezdnych 10 ki­
lometrów dróg wiejskich
wymagało przecież zgody
sąsiedzkiej i ogromnego
społecznego wysiłku.

Wracając do dramatu ro­
dziny Adamczyków z arty­
kułu wynika, te jest to
nienawiść bezwzględna, ale
gdyby spojrzeć bliżej to
zauważa się, że rodzice cza­
sem bronią syna, cieszą się,
że jest bogaty. Syn rów­
nież zdradza oznaki, że sie­
kiery chyba na ojca nie
weźmie (sapa jako kolega z

lat młodych w organizacji
ZMW mogę ręczyć, że syn
tego ojcu nie zrobi). W pe­
wnej wsi i to niedalekiej
rzeczywiście syn ojca zabił
siekierą, ale został uznany
za niespełna rozumu.

Pozbawienie syna obo­
wiązku dożywocia w stosun­
ku do rodziców, pozostawie­
nie im ziemi bez dachu nad
głową, to chyba najgorsze.
Przekreśli to jego życie, je­
go pozycję i możliwości na­
prawy zła. Nigdzie nie da

’sią uciec, im dalej tym
mocniej może po latach
ciążyć na sumieniu krzyw­
da jaką się wyrządziło, łub

jakiej się doznało. Dopiero
po latach, gdy już się nie
ma sił, chciałoby się wyna-
go-dzić krzywdę, pogodzić
się, lecz wtedy bardzo czę­
sto zostaje tylko jedna
szansa. Świeczki na grób.
Właśnie w Wilkowisku na

bardzo pięknym cmentarzu

prawie co niedziela palą
się świeczki, to oznaka pa­
mięci o bliskich jak rów­
nież zadośćuczynienia. Ileż
zostało życia Adamczykom
po kilkuletniej tułaczce o

chłodzie, mrozie, a może 1

głodzie.
Syn rodzicom może zaw­

dzięczać choćby wpojenie
chęci do pracy i to w mia­
rę uczciwej, gdyż chyba
nikt we wsi nie powie, że

wzbogacił się na ludzkiej
krzywdzie.

Sam z sołtysem kiedyś
tam byłem, by ich pogo­
dzić, również władze gmin­
ne wszystko robiły, by do­
szło do zgody. Ale jestem
pewny, że na zgodę nigdy
nie jest za późno.

Stefan Toporkie wic z

Radny GRN
P. 8. Jeśli to możliwe io

proszę o wydrukowanie tego
listu.

Szanowne Kolegium Re­
dakcyjne „GK”

Nie ma co gadać — po­
mysł jak na razie chwycił.
Udała się Wam ostatnia,
zaprojektowana strona

„Przekrojowa” w Waszym
poęzytnym piśmie. Mam je­
dnak pretensję — gdzie so­
botnia krzyżówka?' Pożar-
towaliście?! No 1 koniecz­
nie trzeba uzupełnić przed­
stawioną fotkę-obrazeczek
(red. Cł) trochę niekom­
pletna — proponuję więc
— by w następnym nume­
rze „Gazety” umieścić takie
samo rozkoszne, ale a-

ktualne już zdjęcie redak­
tora Czajmy, gwoli porów­
nania czy dziecina dobrze
się rozwija i wielce się
nam zmieniła, duży czy

mały? Ważne! Nieobojętne.
Jakkolwiek ze zdjęcia wy­
nika — chłopczyna zapo­
wiada się owszem-owszem,
to jednak nie byłabym ko­
bietą, by się nie zaintereso­
wać tym co już pokazuje­
cie, choćby dlatego że je­
stem wierną Czytelni czką
Waszego pisma, a wszystko
co obrazujecie tak bardzo
mi się' podoba.

Nie chcę utrudniać i żą­
dać od Was wiele. Więc
zdjęcie chłopczyny — o-

becne — może być ostate­
cznie już bez wiadereczka.

Ufam, że prośbę spełni­
cie?

A kto następny?
O ewent. odpowiedź pro­

si Olga K. z Nowego Sącza
(bez nazwiska oczywiście).

AHOJ!

Spełniając prośbę naszej Czy­
telniczki, zamieszczamy zdję­

cie bez wiaderka.

KWADRAT LOGOWY
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LOTEKTOTEK “

Pięciu' szczęśliwych posiadaczy losów loterii wygrało pięć
nagród. Kto jak się nazywał, jaki miał numer losu i ile wy­
grał? Można to wyciągnąć s podanych szczegółów... bez losu.

1. Numer losu Edwarda Rybickiego nie miał tylko samych
cyfr parzystych i nieparzystych; numer losu Lucjana nie za­
wierał cyfry 2.

2. 100 000 zł nie zostało wygrane przez Teodora ani przez
Barteckiego. Numer losu, który je wygrał nie posiadał zera.

3. Roman wygrał więcej od osoby która wygrała 5000 zł,
i której numer losu nie był 0465.

4. Numer 1579 wygrał 2000 zł.
5. Hulicki wygrał 1000 zł; numer Teodora nie miał czwór­

ki a numer Mariana miał tylko jedną nieparzystą cyfrę.
6. Solarski miał los s numerem 3475 a los Barteckiego nie

zawierał piątki.
Rozwiązanie prosimy nadsyłać w terminie do 4 maja br.

z dopiskiem ekwadrat logiczny „Lotektotek”». Wśród nadaw­
ców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO
„FESTIWAL FILMÓW”

ZNR76„GK”
FESTIWAL FILMÓW

Leon Fajtłapa i Karla Duma „Banialuki” t miejsce.
Norman Szpetny i Wera Zełza „Fatałaszki" 4 miejsce.
Karol Koszmar i Ona Wredna „Samanuda” 1 miejsce.
Borys Bla.gier i Marta Gruba „Tereferekuku” 5 miejsce.
Jakub Obleśny i Olga Paskuda „Zenitzero” 3 miejsce.

•

Nagrody otrzymują: M. Oracz, M. Powrożnlk, G. Tomas
Kraków, W. Karaś — Jodłownik, T. Polończyk — Zator.
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Wielką sensacji, ale i wiele sprzecznych informacji wywołał
udział w rajdzie „Krokusy *85” pierwszego w Polsce oryginal­
nego rajdowego samochodu z napędem czterokołowym „audi
ąuattro”. Trzeba więc od razu wyjaśnić, że nie jest to ten sam

model, na którym fabryka AUDI wywalczyła w ub. roku mi­
strzostwo świata marek. „Audi ąuattro”, którym jeździ kra­
kowski kierowca ANDRZEJ WITKOWICZ (na zdjęciu) powstał
na bazie modelu 80 i dysponuje silnikiem 5-cylindrowym o po­
jemności 2145 ccm i mocy (bez sprężarki) 136 kW (182 KM). Z

uwagi na czterokołowy napęd wóz jest dość ciężki — waży po­
nad 1300 kg. Szybkość maksymalna nie jest może imponująca —

165 km/godz., ale znacznie przydatniejsze w rajdowej jeździe
jest przyspieszenie tego samochodu — szybkość 100 km/godz. ze

startu stojącego osiąga już po 4,3 sek.! Zużycie paliwa (o licz­
bie oktanowej 98) w rajdowej jeżdzie — 30 1/100 km.

Natomiast samochody fabrycznych kierowców zespołu AUDI

noszą oznaczenie „audi sport ąuattro” i dysponują mocą 400,
a może i więcej KM, bo ścisłych danych fabryka nie podaje w

obawie o konkurentów, Ale i ta moc okazuje się zbyt niska,
by eiężkie w sumie „audi sport ąuattro" mogło konkurować
obecnie z „peugeotem 205-16 turbo”. Dlatego więc trwają jui
próby nowego „audi”, takie z centralnie umieszczonym — jak
V> „peugeocie" — silnikiem i czterokołowym napędem. Taką
bronią na rajdowych trasach Niemcy będą ehcieli pobić Fran­
cuzów. Premiera nowego „audi ąuattro” z początkiem 1988 r.

„Audi 80 ąuattro” jest praktycznie jedynym szerzej dostępnym
samochodem w wersji rajdowej, bowiem „audi sport ąuattro”
fabryka nie sprzedają nikomu i za żadne pieniądze. Podobnie

zresztą wygląda sytuacja w przypadku produkowanego przez
FSO „poloneza 2000 turbo”, który udostępniany jest jedynie
MARIANOWI BUBLEWICZOWI, będącemu kierowcą fabrycz­
nym, Żaden inny kierowca rajdowy spoza fabrycznego teamu

takiego „poloneza” nie może kupić.
, Fot. W. KLAG

KRZY-

Poziomo: 7. Załuskiego do
historii, 8. dla Filipa, 8. o-

twiera wszystkie zamki, 11.

oznaczają, że np. ubranie
zniszczone do szczętu, 13. he­
roiczna danina, 15. dowcip­
niś, 17. zarazek, 19. sławna
reduta polskiego Września,
22. rzymska bogini brzasku
dnia, 25. stary, zniszczony
but, 27. niemiecki konstruk­
tor broni palnej, 28. stawia

piec, 29. kwatery żołnierskie,
30. heraldyk, muzyk, wyda­
wca „Merkuriusza Polskie­
go”, 3L z jednego pociągu do

następnego.

Pionowo: L nieco szczęścia.
2. koniec i ona, 3. otacza bo­
hatera, 4. imię autora m. in.
noweli pt, „Karabela z Mes-
chedu”, 5. rezultat, 6. jaski­
nia, 10. z wierzeń ludowych:
upiór — kobieta odziany w

płachtę, ukazujący się w u-

palne dni, 12. szablista, 14.

powściągliwość w sposobie
bycia, 16. sztuczna ręka, 17.
w czasie wojny, 18. podzwro­

tnikowe pnącze, 20. dawniej
klasa wstępna, szkoła począt­
kowa, pisane oddzielnie zna­
czy również: dla pozoru,

przyzwoitości, 21. słynne w

historii Europy więzienie, 23.

dobry postępek wobec bliź­
niego, 24. pobożny rycerz no­
sił na zbroi, 26. przy pasku,
27. królestwo w pn. sach.

Atryce.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 4.
05. 1985 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na . kopercie: „Krzyżó­
wka nr 15”. Wśród Czytelni'-
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi — redak­
cja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 13

Poziomo: 3. pustelnik, 6.
mauzoleum, 11. ptaki, IX Da-

homej, 14. Cygan, 15. dren,
16. Nana, 17. etyka, 19. skór-
nik, 20. skrót, 22. Oka, 23.
kur, 25. farsa, 27. tabes, 30.
kielnia, 31. miech, 33. sar­
kazm, 34. prostata, 35. pedia­
tra, 39. ramadam, 42. Skawa,
43. giczoły, 45. nygus, 47. cie­
le, 48. sad, 50. San, 51. bab­

ka, 54u taszyzm, 55. Ruryk,
57. płyn, 58. tura, 59. Rhode,
60. rarytas, 61. melon, 62.
echosonda, 63. uczulenie.

Pionowo: 1. pisanka, 2. Ka-
lenik, X popielnik, 4. swaty,
5. egida, 7. obcas, 8. Edgar,
9. monoteizm, 10. Sokrates,
IX deska, 13. Jakut, 18. klan,
21. kler, 2X osa, 24. ras, 25.
Florian, 26. riksdag, 28. ba­
danie, 29. skurcze, 81. Metys,
32. hiena, 36. fanaberie, 37.

Rabsztyn, 38. głaskanie, 40.

dysk, 41. mus, 43. gin, 44.

clou, 46. satyr, 47. Camus, 49.
Danaldy, 50. sztanca, 52.
Bloch, 53. apełcs, 55. ’

ramol,
56. rulon.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 13 z

1985-04-06, 07, 08 książki o-

trzymują: 8. Bartoszek, J.

Ciempka, M. Zieliński, M.
Wożniak, J. Hajee — Kra­
ków, L. Chwalibóg — Tar­
nów, J. Sordyl — Nowy
Targ, M. Biazik — Łódź, L.
Dustor — Ustroń, M. Pyka —

Jordanów.

Nagrody prześlemy pocztą.

Zderzeń Fa

r
£

z Temidę
eław K. tyle tylko,
oszukiwania dam.

Co pewien czas w salach

sądowych w charakterze oskar­
żonych występują panowie, któ.

rym zarzuca się brzydkie ma­
trymonialne oszustwa i kradzie­
że na szkodę naiwnych part,
które za wszelką i cenę pragną
wkroczyć na ślubny kobierzec.
Metody stosowane przez owych
oszustów były już tylekroć opi­
sywane, iż trudno oprzeć się
zdziwieniu, że w dalszym ciągu
oszuści przez stosunkowo długi
czat grasować mogą bezkarnie.
Grasował więc i 25-letni Wa­

żę zmodyfikował nieco sposób

na dystansie do matrymonialnych planów, ale także
na opowiadaniach o pozostawaniu bez pracy. Jest

wprawdzie technikiem elektrykiem, ale poszukuje
intratnego zajęcia nie zaś zatrudnienia za kilkanaście

tysięcy złotych. Gdyby był oszustem — myślały da­
my — to mówiłby o gorącej miłości i o swojej znako­
mitej sytuacji finansowej. Skoro jest tak szczery, to

znaczy, że jego intencje są rzeczywiście czyste...
Wacław K. — jak się wydawało — miał nie tylko

czyste intencje, ale również dojrzałe podejście
cia. Małżeństwo fest sprawą na tyle poważną.

do
że

ży-
de-

siące. Wszędzie był hołubiony, obłaskawiany prezen­
tami, a także pieniędzmi, bo wiadomo przecież, iż
mężczyzna swój grosz mieć musi. Wacław K. od­
wdzięczał się paniom czym mógł, przede wszystkim
zaś swoim towarzystwem popołudniami i nocą. W
trakcie trwania kolejnej idylli wysyłał zawsze odpo­
wiedź na matrymonialną ofertę, gdyż nie tylko lubił

żyć wygodnie i na cudzy koszt, ale lubił również ezę-
sto ^zmieniać partnerki. Może dlatego; że wszystkie
one były starsze od kandydata na męża. Bywało, ie
starsze sporo—

S Swoje ofiary wybierał wśród autorek prasowych
S anonsów opatrzonych nagłówkiem „matrymonialne”.
S Wybierał ze znawstwem interesując się wyłącznie tyl.
S ko tymi paniami, które chwaliły się posiadaniem mie-
5 szkania i niezależnością finansową. Wysyłał odpowie-
S dnią ofertę, dołączał klika zdjęć (legitymacyjne, pocz-
5 tówkowe i „plażowe” ■—
S figurował w obcisłych
£ czekał na odpoiciedź.
S W trakcie pierwszych
~ klarował gorących uczuć, ani przemożnej chęci szyb-
£ kiego zawarcia związku małżeńskiego. Sympatię pań
£ pozyskiwał sobie nie tylko interesującyih wyglądem,
g ale także „szczerością”. Szczerością polegającą m. in.
S

gdyż na tym ostatnim amant

slipkch), a potem spokojnie

spotkań Wacław K. nie de-

Wpaóka bawidatnka
eyzji o jego zawarciu nie można podejmować bez dłuż­
szego namysłu, bez optymalnie dobrego poznania jię
przyszłych współmałżonków. Dlatego najlepiej by by­
ło, gdyby pan i peni zamieszkali wspólnie prowa­
dząc życie na tzw. próbę. Jeżeli wszystko wyjdzie
to się pobiorą — jeżeli zaś pojawią, się problemy,
wówczas rozstaną się bez żadnych żalów i zobowią­
zań.

Tylko kilka paó. odmówiło „próbnego" małżeństwa,
inne z bogatej kolekcji Wacława K. zaakceptowały
propozycję. U jednej z dam amant mieszkał zaledwie

trzy tygodnie, u czasowej „rekordzistki" aż cztery mie-

Prawdopodobnie trwałaby ta kariera bawidamka
nie wiadomo jeszcze jak długo, gdyby nie fatalny
pomysł, który pewnego dnia nawiedził pana K. Po­
mysł z rodziny kryminalnych.

Oto poznał 28-letnią Barbarę C. przekonując się
szybko, że panna jest więcej niż \ majętna. Jej tatuś

prowadził specjalistyczne gospodarstwo rolne i chciał

córeczkę wydać za mąż. Dochodzące do trzydziestki
dziewczę nie było zbyt urocze, toteż i na matrymo­
nialnym rynku wzięcia żadnego nie miało. Troskliwy
tatuś postanowił Więc obłaskawić przyszłego zięcia
obietnicami urządzenia rodziny.

W trakcie jednego ze spotkań z Wacławem K. pan
C. obiecał: zakup własnościowego mieszkania, komplet­
ne jego wyposażenie, zakup samochodu jak również
stałą, miesięczną „dotację” w wysokości 15 tys. zł.
Kawaler do propozycji zapalił się bardzo, obiecał się
żenić, a obietnica ta przypieczętowana została ochla-

jem i subwencją 200 tys. zł przeznaczoną na koszty
związane z przygotowaniami do ślubu.

Wacław K. pieniądze wziął, tatusia ucałował, spę­
dził przedślubną noc z panną Barbarą aby potem opuś­
cić wieś. Wszelki ślad po nim zaginął. Być może rolnik
C. przeżałowałby stratę 200, tys. zł, nie mógł jednak
darować faktu nocy spędzonej z córką i ciąży będą­
cej efektem godzin spędzonych przez oszusta z dziew­
czyną w „panieńskim” pokoju.

Rolnik miał swoje sposoby, dzięki którym w koń­
cu ustalił miejsce pobytu kłamliwego pana. Wacław
K. na stosowne pytanie stanowczo odpowiedział, że że­
nić się nie będzie co spowodowało odpowiednie do­
niesienie do prokuratury. W trakcie śledztwa Wacław
K. bronił się stwierdzeniem, że żadnych pieniędzy nie

wyłudził, a oskarżenie rolnika C. wzięło się ze złoś­
ci za odmowę poprowadzenia Basi do ołtarza. Podej­
rzany nie mógł tylko powiedzieć, że z Barbarą C. nie
miał nic wspólnego, gdyż po urodzeniu się dziecka w

wyniku odpowiednich badań sąd obarczył ojcostwem
Wacława K. W tej sytuacji mniemać należy, że inny,
bo karny sąd da wiarę oskarżeniu o oszukańczo-fi-
hansowych praktykach amanta.

JANUSZ HANDEREK '|
M
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JACY JESTESMYT

Na temat charakteru naro­
dowego Polaków, naszych za­
let i przywar zapisano już
tony papieru 1 prawdopodob­
nie do tego tematu jeszcze
nieraz będziemy wracali.
STEFAN CIEPŁY w „ŻYCIU
LITERACKIM" przedstawia
t- jego zdaniem — najcie­
kawszą od kilku lat dysku­
sją, jakiej sią przysłuchiwał.
Wyróżniona dyskusja zorga­
nizowana została przez Radę
Krajową PRON pod nazwą
„Forum Młodego Pokolenia”.
Autor w tytule artykułu py­
ta: czy jesteśmy tolerancyjni
i konkluduje:

„Jesteśmy tolerancyjni
wobec zła, pobłażliwi dla
ludzkich przywar, łatwo
znajdujemy samousprawłe-
dliwienie, chętnie odkładamy
na jutro, to co można zro­
bić dzisiaj, niechętnie przy-
znajemy się do błędów. Etos

pracy od wieków już podu-
padł; karierę zdobywało się
służbą dworską lub zasługa­
mi na polu walki, ale pracą
rzadko. Ponad wszystko ce­
nimy gest i łatwo go myli­
my z czynem. Mniej zważa­
my na to, co jest mówione,
a bardziej na to, kto mówi...”

EUTANAZJA

„...Zwolennicy eutanazji
wywodzą zwykle, że skoro
skraca się życie ze względów
humanitarnych cierpiącemu
zwierzęciu, to dlaczego nie
można również wybawić z

cierpienia człowieka poprzez
zadanie mu śmierci. Przeciw­
nicy zaś — także, co godzi
się podkreślić, ze względów
etyczno-moralnych — podkre­
ślają niebezpieczeństwo utra­
ty zaufania do lekarzy zada­
jących śmierć, a także możli­
wość nadużywania eutana­
zji...” Jak dotąd w żadnym
cywilizowanym kraju eutana­
zja nie została zalegalizowa­
na. Jedynie w Niemczech fa­
szystowskich Hitler tajnym
l-ozporządzeniem uznał ją za

czyn prawny. Trwa jednak
ciągle pełna kontrowersji dy­
skusja! Zainteresowanych nią
odsyłamy do arykułu PIO­
TRA FIGURY w „PRAWIE
I ŻYCIU”.

MIESZKANIA
Z ODZYSKU

„...Rozpoczęła się moda na

poszukiwanie pustostanów,
której szczytowym przeja­
wem były przypadki włamy­
wania się dzikich lokatorów
do cudzych mieszkań. Praw­
dziwi desperaci i cyniczni
cwaniacy korzystali z wyjaz­
dów służbowych lokatorów,
pobytu w wojsku, szpitalu
czy na kontrakcie zagranicz­
nym i usiłowali , zasiedzieć
ich domy...” pisze KAROL
JACKOWSKI w „TU I TE­
RAZ” przypominając o roz­
budzonych w 1982 r. nadzie­
jach na uzyskanie własnego
mieszkania. Tymczasem, jak
się okazuje, ponad dwuletnie
starania urzędów stołecznych
nie przyniosły spodziewanego
rezultatu. „...Plonem dwóch
wielkich akcji, zaangażowa­
nia setek ludzi i zużycia ty­
sięcy godzin pracy jest 477
mieszkań, w większości za­
niedbanych i niespecjalnie a-

trakcyjnych. Czy gra była
warta świeczki? Na zdrowy
rozum nie bardzo...”

KICZ, TANDETA,
AMATORSZCZYZNA...

. . .takie wnioski przywieźli
z Ogólnopolskich Spotkań E-

stradowych w Rzeszowie
URSZULA BIEŁOUS „ŻY­
CIE LITERACKIE” ii MA­
RIAN BIJOCH „PANORA­
MA”. Estradowa szmira już
od dawna martwi nie tylko
krytyków, ale przede wszyst­
kim nas — widzów. Czy z

tego dna nigdy się nie pod­
niesiemy? U. Biełous: „Woj­
ciech Trzciński twierdził, że
nie ma profesjonalnych u-

tworów, bo nie ma pienię­
dzy. Lech Terpiłowski twier­
dził^ że nie ma scenariuszy
widowisk : recitali estrado­
wych, bo nie ma pieniędzy.
Włodzimierz Gawroński
twierdził, że nie ma dobrych
produkcji i dobrach reżyse­
rów estradowych, bo nie ma

pieniędzy. Żądamy drzwi z

napisem „kasa”, taka była
konkluzja. Tylko Jonasz Kof­
ta apelował o odbudowanie

kryteriów, ale nikt go nie

słuchał”, M. Bijoch: „Jonasz
Kofta — Aby otrzymać dzie­
ło sztuki, trzeba zaangażować
artystę”.

POWIEDZIELI:
® Wiceminister Janusz O-

bodowski: „Będziemy dalej
brnęli w tych samych bagni­
stych koleinach i będzie je­
szcze trudniej” („Przegląd
Tygodniowy”)

© Daniel Olbrychski: „Mo­
gę wybierać to co sprawia
mi przyjemność. Dlatego po­
stanowiłem, że teraz dla

przyjemności zagram w Pol­
sce”. („Tygodnik Kultural­
ny”).

MYŚL tygodnia
„Różnica między szefem a

podwładnym polega między
innymi na tym, że nieobec­
ność szefa nie powoduje obni­
żenia produkcji.” („Wieści”)


